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delegacja KC PZPR i Rządu polskiego
Stosownie do wyników narad 

Biura Politycznego KC PZPR z 
delegacją KC KPZR odbytych 
w  Warszawie 19 października 
br., 14 bm. o godz. 10 minut 10 
opuściła Warszawę udając się 
do Moskwy delegacja KC PZPR  
i Rządu PRL w  składzie nastę-

/ pującym:
J' Przewodniczący delegacji I se­
kretarz KC PZPR Wł. Gomułka; 
członkowie delegacji: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR  —  
Przewodniczący Rady Państwa 
A. Zawadzki, Prezes Rady Mi­
nistrów J. Cyrankiewicz i prze­
wodniczący PKPG —  S. Jędry- 
chowski.

1 Z delegacją udają się: Wice- 
min. Finansów i prezes Narodo­
wego Banku Polskiego W. 
Trąmpczyński, członek KC PZPR  
E. Szyr, dyrektor generalny 
MSZ ambasador —  Maria Wier­
na, dyrektor generalny Minister­
stwa Finansów —  H. Kotlicki. 
Delegacji towarzyszy również 
dyrektor Protokołu Dyploma­
tycznego MSZ min, pełnomocny 
E. Bartol.

Wyniki pracy 
komisji rehabilitacyjnych ZSL

Praca komisji rehabilitacyjnych 
przy NK oraz przy wojewódzkich i 
powiatowych komitetach ZSL, była 
tematem konferencji, która obrado­
wała pod przewodnictwem członka 
prezydium NK, przewodniczącego Ko­
misji Rehabilitacyjnej ZSL — K. Ba­
nacha 14 bm. w NK Stronnictwa.

Na konferencji przedyskutowano 
zasady akcji rehabilitacyjnej w ko­
łach gromadzkich ZSL oraz w komi­
tetach powiatowych i wojewódzkich 
Stronnictwa. Rehabilitacja ma na ce­
lu naprawienie krzywd wyrządzonych 
chłopom i działaczom ludowym w la­
tach ubiegłych oraz umożliwienie im 
czynnej pracy w Stronnictwie.

Uczestnicy narady podkreślali, że 
w  wyniku dotychczasowej pracy ko­
misji rehabilitacyjnych, umożliwiono 
powrót do czynnej pracy politycznej 
wielu wartościowym, zasłużonym 
działaczom ruchu ludowego, zwłasz­
cza BCh-owcom i wiciarzom.

Wraz z delegacją udał się do 
Moskwy ambasador 
czajny i Pełnomocny ZSRR w  
Polsce P. Ponomarenko. ,

du polskiego radziecka delegacja w 
Nadzwy- I nastypującym składzie: zastępca min. 

J 1 spraw zagr. ZSRR Patoliczew, za­
stępca naczelnika IV wydz. europej- 

! skiego MSZ ZSRR Krekotin i za-

Przed odjazdem na Dworcu Głównym
Foto — CAP Baranowski

Odjeżdżającą delegację KC 
PZPR i Rządu PRL żegnali na 
Dworcu Głównym w  Warszawie: 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, Rady Państwa i Rzą­
du oraz Marszałek Sejmu PRL.

Delegację żegnali również 
członkowie Ambasady ZSRR w  
Warszawie.

*
W  czasie nieobecności Pre­

miera Cyrankiewicza obowiązki 
Prezesa Rady Ministrów pełnić 
będzie wiceprezes Rady Minis­
trów7 —  P. Jaroszewicz.

Z  Moskwy
odleciała na spotkanie 
delegacja radziecka

MOSKWA (PAP). 14 bm. w godzi­
nach przedpołudniowych wyleciała 
samolotem z Moskwy do Brześcia na 
spotkanie delegacji KC PZPR i rzą-

stępca szefa protokołu MSZ ZSRR 
Łopatierako. Wraz z rządową dele­
gacją radziecką udał się do Brześcia 
charge d‘affaire& PRL w Moskwie 
J. Banak.

Delegację KC PZPR 1 rządu PRL 
powitają w Brześciu przedstawiciel# 
władz miejscowych i partii.

Delegacja polska przybędzie do 
Moskwy na Dworzec Białoruski 
15 bm. o godz. 12,45 czasu moskiew­
skiego. Wydz. protokolarny MSZ 
ZSRR zaprosił na Dworzec Białorus­
ki korpus dyplomatyczny akredyto­
wany w Moskwie,

Przybycie do Brześcia
MOSKWA (PAP). 14 bm. do Zw. 

Radzieckiego przybyła delegacja KC 
PZPR i rządu PRL.

Na dworcu w Brześciu delegację 
powitali: wicemin. spraw zagr. ZSRR 
N. S. Patoliczew, pierwszy sekretarz 
Obwodowego Komitetu Fartii w 
Brześciu P. M. Maszerow, przewod­
niczący Obwodowego Komitetu Wy­
konawczego R. N. Maczulski, prze­
wodniczący Rady Miejskiej Brześcia 
I. M. Dragun, pierwszy sekretarz 
Miejskiego Komitetu Partii I. I. Si- 
rotow oraz przedstawiciele ambasady 
PRL w Moskwie.

Dworzec w Brześciu udekorowany 
był flagami państwowymi Polski, 
ZSRR i Białoruskiej SRR. Kompania
żołnierzy oddala delegacji polskiej 
honory wojskowe. Orkiestra odegrała 
hymny państwowe Polski, ZSRR i 
Białoruskiej SRR.

Z Brześcia delegacja KC PZPR 
i rządu PRL udała się do Moskwy.

Krok naprzód w przemyśle
( Obsługa własna)

TYM krokiem naprzód w przemy­
śle — i to dużym krokiem — jest 

podjęcie przez Radę Ministrów w  dn. 
10 bm. uchwały w  sprawie rozszerze­
nia uprawnień państwowych przed­
siębiorstw przemysłowych.

Nie wdając aię w  drobiazgowe o- 
mawianie tej uchwały, można ogól­
nie stwierdzić, że rozwiązuje ona rę­
ce fabrykom, zakładom, że umożli­
wia im racjonalną gospodarkę, opar­
tą nie o wskazówki, lecz o znajomość 
własnego terenu.

Czy znaczy to, że przedsiębiorstw 
nie obchodzą już ogólnopaństwowe 
plany, że będą pracować nie licząc 
się z tymi planami? Tak nie jest i 
talk być nie może w gospodarce pla­
nowej.

Władze nadrzędne będą więc usta­
lały — na podstawie opinii przed­
siębiorstwa — następujące wskaźni­
ki do planu rocznego: wartość pro­
dukcji towarowej, ilość produkcji 
najważniejszych asortymentów, fun­
dusz płac ogółem, zysk — i kilka 
innych.

Można się spierać, czy wszystkie 
te wskaźniki są niezbędne. Np. dy­
skutowano nad tym, czy konieczne 
jest określanie’ najważniejszych asor­
tymentów. Możliwe, że w  przyszło­
ści ilość tych wskaźników zmniejszy 
się.

Ale Już obecne rozluźnienia dają fa­
bryce bardzo wiele.

Np. fabryki będą tera* ramę ustalały 
operatywne plany kwartalno - miesięcz­
ne, same więc będą obliczały, jak roz­
łożyć swe siły, by wykonać plan rocz­
ny. Zlecenie dodatkowych zadań w cią-

Rokowania handlowe
Polska — Francja

W Paryżu trwają między delega­
cjami rządowymi Polski i Francji ro­
kowania handlowe zmierzające do 
podpisania nowej umowy handlowej. 
Umowa ma określić wymianę towa­
rową między obu krajami w  czasie 
od grudnia 1956 ar. do listopada 1957 
roku.

Francja w ogólnych naszych obro­
tach handlowych zajmuje siódme 
miejsce. W ciągu trzech pierwszych 
kwartałów br. suma naszych obro­
tów z tym krajem wyniosła 48.325 
tys. dolarów (eksport 23 min dola­
rów, import — 25.325 tys. dolarów), 
co w porównaniu z analogicznym 
okresem r. ub. stanowi 45 procen­
towy wzrost.

Eksport — do resortu górnictwa
Projekty w przemyśle węglowym
Rozmowy w Katowicach

W Katowicach między Min. Han­
dlu Zagranicznego a Min. Górnictwa 
Węglowego toczą się rozmowy w 
sprawie przekazania resortowi gór­
nictwa eksportu węgla, który dotąd 
był oddzielony od produkcji.

Przekazanie Min. Górnictwa Cen­
trali Handlu Zagranicznego „Węglo­
koks", umożliwiłoby skomasowanie 
pewnych dublowanych dotychczas 
czynności. Zamiast dwóch dystrybu­
torów węgla — krajowego i zagrani­
cznego istniałby tylko jeden. Przy-

Plenum
C R Z Z

Plenarne posiedzenie CRZZ rozpocznie 
obrady 16 bm. o godz. 10 w sali PKPG przy 
Ph Trzech Krzyży w Warszawie.

Delegaci górników
14 bm. odbyło się w Katowicach 

plenarne posiedzenie ZG Zw. Zaw. 
Górników. Na plenum omawiano sy­
tuację w ruchu zawodowym oraz 
program działania ZG na najbliższy 
okres.

Uczestnicy plenum stwierdzili, że 
CRZZ zajmowała w ostatnim okresie 
stanowisko wyczekujące, nie nadąża­
ła za głosami szerokich rzesz związ­
kowców, a w niektórych sprawach 
zajmowała stanowisko wręcz hamu­
jące. W toku obrad wybrano przeszło 
30-osobową grupę związkowców z 25 
kopalń i innych górniczych zakła­
dów  pracy, która uda się na ple­
num CRZZ, gdzie obok innych człon­
ków tego plenum będzie reprezento­
wała Z w. Górników.
v Następnie sekretarz ZG Sieroń 
przedstawił zebranym program ZG 
fig najbliższy okres.

czyniłoby się to m. in. do usprawnie­
nia pracy, kolei w dziedzinie trans­
portu węgla, w ostatecznym zaś wy­
niku — do sprawniej szego, lepiej 
odpowiadającego potrzebom rozdzia­
łu węgla na rynek wewnętrzny i na 
eksport.

Min. Górnictwa Węglowego z zain­
teresowaniem odniosło się do projek­
tu zgłoszonego przez jednego z pra­
cowników naukowych Głównego In­
stytutu Górnictwa dr doc. E. Rosę, 
a dotyczącego inwestycji w k> .1- 
niach węgla lub innych przedsiębior­
stwach. Głównym celem projektu 
jest danie pełnej samodzielności 
przedsiębiorstwu przez stworzenie 
innego niż dotychczas systemu finan­
sowania inwestycji w zakładzie.

Na Węgrzech
Uruchamianie

-b e z  zasadniczych zmian
zakładów przemysłowych

W sytuacji na Węgrzech nie zaszły w ciągu ostatniego dnia żadne za­
sadnicze zmiany. Toteż sprawa ta zniknęła w chwili obecnej z pierwszych 
stron prasy zachodniej. Komunikaty podawane przez radio budapeszteń­
skie dotyczą głównie pewnych dalszych postępów w uruchamianiu zakła­
dów przemysłowych, a równocześnie wzywają klasę robotniczą, by wzno­
wiła wszędzie pracę. Nie ma żadnych informacji o incydentach zbrojnych.

Według doniesień rozgłośni buda­
peszteńskiej, na południe od Gyór i 
w niektórych innych punktach kra­
ju dalsze grupy powstańców złożyły 
broń. W Budapeszcie panuje spokój. 
Pogłoski o sporadycznych utarczkach 
na przedmieściach stolicy nie znajdu­
ją potwierdzenia.

NOWY JORK (PAP). We wtorek 
wieczorem rząd węgierski przesiał 
sekretarzowi generalnemu ONZ listę 
towarów, leków i środków medycz­
nych, których szczególnie brakuje na 
Węgrzech. Lista ta obejmuje:

— żywność i inne produkty pierw­
szej potrzeby, jak tłuszcze, zboże, wę­
giel, benzyna, szkło, drewno, pojaz­
dy, opony, ambulanse;

— leki takie jak insulina, anty­
biotyki, gamma-globulina, morfina, 
dolantyna, tabletki mowokainy, eter 
etc.;

— witaminy, szczególnie B-12, D 
i K;

— materiały chirurgiczne: ketgu>t, 
nylon, jedwab;

18 min. zł
na pomoc dla Wągier

Do ZG PCK i jego oddziałów wo­
jewódzkich bez przerwy napływają 
dary od społeczeństwa polskiego dla 
ludności Węgier. Różnego rodzaju in­
stytucje a także osoby prywatne przy­
noszą leki, środki opatrunkowe oraz 
żywność.

Kwota pieniężna przeznaczona na 
pomoc dla Węgrów, a składająca się 
z dobrowolnych wpłat społeczeństwa 
przekroczyła obecnie sumę 18 min zł.

— bandaże, gaza;
— narzędzia lekarskie;
— wj-posażenie dla szpitali: apa­

raty rentgenowskie, lampy chirur­
giczne, sterylizatory etc.;

— mydło, płatki mydlane.

W środę przemówienie radiowe wy­
głosił przewodniczący węgierskiej 
centrali zw. zawodowych Gasipar. 
Stwierdzając, że wiele delegacji ro­
botniczych przedstawiło mu swe po­
stulaty, Gaspar podkreślił, że nieuza­
sadnione są obawy, by do władzy

Rene Clair w Warszawie

Cechy, ale Jakie?
(Obsługa własna)

Rzemiosło dobiło się wreszcie swe­
go. Komisaryczne zarządy cechów — 
zarządy z nominacji, zgodnie z ży­
czeniem ogółu rzemieślników, ustą­
pią miejsca nowym, pochodzącym z 
wyborów zarządom (decyzja Mm. 
Drobnego Przemysłu i Rzemiosła z 
5 bm.). Wybory do cechów na terenie 
kraju mają być zakończone jeszcze 
przed końcem bież. roku. Kalenda­
rzyk wyborczy zostanie ułożony w 
najbliższym czasie.

Sprawa nowych organizacji cecho­
wych jest szeroko dyskutowana przez 
rzemieślników. Chodzi m. in. o bran- 
żowość cechów, zwłaszcza w więk­
szych miastach. A  mianowicie czy 
utrzymać obecny wtłoczony w cechy 
zlepek sekcji zawodowych — ozy też
wrócić do dawnych form organiza­
cyjnych?. ^ ............

Dla przykładu cech włókniarzy w 
Warszawie obejmujący około 3 tysięcy 
rzemieślników składa się z sekcji: kra­
wieckiej, bieliźniiarskiej, tapicersklej, 
czapnlczcj, powroźnlczej itd. Zdaniem 
włókniarzy podobnie, jak osób należą­
cych do cechu metalowców 1 elektro­
techników (1100 ludzi 1 kupa sekcji) są 
to organizacje nie gwarantujące nale­
żytego zabezpieczenia interesów wszyst­
kich czołnków. Starszy cechu czapnik 
będzie siłą rzeczy więcej Interesował 
się czapnikami niż sprawami innych 
zawodów w łonie ceehu.
Stąd sugestie, aby jeszcze przed 

wyborami przeanalizować s-trukturę 
obecnych cechów i pomyśleć o moż­
liwości przywrócenia organizacji ce­
chowych bardziej zwartych zawodo­
wo, zorganizować tam, gdzie są moż­
liwości i warunki, cechy 2  prawdzi­

w ego  idaw§hi% U fi, *Ń

Wysoki, szcznjpły o młodzieńczym 
wyglądzie Rene Clair opuszcza ho­
lenderski samolot linii KLM  przy­
były z Kopenhagi. We wtorek War­
szawa nie mogła przyjąć kilku sa­
molotów z powodu złych warun­
ków atmosferycznych, stąd opóź­
nienie. Z  naręczem różowych goź­
dzików, którymi przedstawicielki 
Centralnego Archiwum Filmowego, 
zaróżowione jak kwiaty z chłodu 
i emocji, obdarowały gości, Renć 
Clair mówi z uśmiechem:

— A więc nareszcie po raz pierw­
szy przybyłem do Warszawy. Cie­
szę się z tego. Polska i Francja są 
tak sobie bliskie, iż choć nigdy 
wśród, was nie byłem, czuję się jak­
bym przyjechał do kraju, który 
znam dobrze.

Renć Clair przybył do nas w to­
warzystwie małżonki (której rodzi­
ce pochodzą z... Białegostoku). 
Wraz z państwem Clair przybył do 
V/arszawy jeden z najwybitniej­
szych francuskich krytyków i teo­
retyków filmu, redaktor naczelny 
znanego miesięcznika „Cahiers du 
cinóma“, p. Andrć Bazin.
(O Rene Clair czytajcie artykuł na

powrócić mógł dawny reżim. Zazna­
czył on jednak, że żądania robotni­
ków zrealizować można będzie dopie­
ro wtedy, gdy przystąpią oni całko­
wicie do pracy. Robotnicy powinni 
poprzeć obecny rząd, aby mógł om 
wykonać przyrzeczenia natury eko­
nomicznej i politycznej. Gaspar po­
witał z zadowoleniem decyzję rządu
0 przyznaniu szerokich uprawnień 
radom robotniczym.

W Budapeszcie otwarto liczne skle­
py. Stoją przed nimi długie kolejki. 
Zdaniem korespondentów, ludzie 
pragną pozbyć się pieniędzy, obawia­
ją się bowiem inflacji, przed groźbą 
której ostrzega rozgłośnia budapesz­
teńska. Stwierdza ona, że właśnie 
dlatego konieczne jest jak najszybsze 
uruchomienie produkcji we wszyst­
kich przedsiębiorstwach.

Jak dotąd, pracują pewne zakłady 
przemysłu lekkiego. Wznowiono tak­
że w Budapeszcie produkcję lekarstw, 
m. in. penicyliny i streptomycyny. 
Ulicami krążą samochody ciężarowe
1 autobusy naładowane żywnością. 
Władze zezwoliły na ruch uliczny 
między godziną 7 a 19.

Z różnych państw Wschodu i Za­
chodu nadchodzi pomoc w postaci 
żywności, lekarstw, odzieży, obuwia 
i materiałów budowlanych. Węgier­
skie Towarzystwo Czerwonego Krzy-
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gu roku przez ■władze zwierzchni* ** 
co się dotychczas często zdarzało mo­
że teraz następować tylko u  zgodą 
prze dsiębiorstwa.

Fabryka ma prawo przyjmować sa­
modzielnie zamówienia od przedsię­
biorstw uspołecznionych i rzemiosła, u- 
ruchamiać uboczną produkcję artykułów 
rynkowych (całkowity zysk z tej pro­
dukcji przeznacza się na fundusz zakła­
dowy), ma prawo zmieniać konstrukcję 
i technologię wyrobów dla podniesienia 
ich jakości itd.

Dotychczas przedsiębiorstwo mogło 
tylko przekazywać — nic za to nie o- 
trzymując — zbędne maszyny ł urządze­
nia. Teraz może Je po prostu sprzeda­
wać, przy tym nie tylko innym przed­
siębiorstwom uspołecznionym, ale na­
wet osobom prywatnym.

Przedsiębiorstwo otrzymuje też dużą 
swobodę w zakresie inwestycji ł remon­
tów, co ma poważne znaczeni® dla nor­
malnej gospodarki.

W sumie więc uchwała umożliwia' 
znacznie sprawniejsze, samodzielniej - 
sze gospodarowanie w przedsiębior­
stwie, niż to było dotychczas.

Warto tu jeszcze dodać, że uch­
wała ta stwarza realne możliwości 
pracy tworzonym obecnie radom ro­
botniczym. Aby rady mogły bowiem 
rządzić przedsiębiorstwami, trzeba 
te przedsiębiorstwa usamodzielnić.

Praktyka niewątpliwie pokaże, ja­
kie dalsze kroki w  tej dziedzinie bę­
dą niezbędne, (ew)

H o z l c a z
min. Obrony Narodowej

14 bm. — w związku z objęciem 
stanowiska min. Obrony Narodowej 
— gen. dyw. Marian Spychalski wy­
dał rozkaz do żołnierzy wojsk lądo­
wych, lotnictwa i Marynarki Wojen­
nej, w którym wytycza zasadnicze 
kierunki pracy Wojska Polskiego.

Mianowanie wiceministra
Obrony Narodowej

Prezes Rady Ministrów powołał 
gen. brygady Janusza Zarzyckiego na 
stanowisko Wiceministra Obrony Na­
rodowej. '

Ks. Prymas Wyszyński
u/ G n i e i i s i e

W Gnieźnie odbyły się uroczystości 
kościelne związane z wprowadze­
niem do starej — historycznej kate­
dry gnieźnieńskiej ks. Prymasa kar­
dynała S. Wyszyńskiego, metropolity; 
warszawskiego i gnieźnieńskiego.

W uroczystościach wzięli również 
udział przedstawiciele Prezydium’ 
MRN i Miejskiego Komitetu FN w  
Gnieźnie. . ■ i J

Przedstawiciel Polski
w Radzie Wykonawczej UNESCO

DELHI (PAP). W środę rano na 
plenarnym posiedzeniu konferencji 
generalnej UNESCO w drugiej turze 
wyborów przedstawiciel Polski, amb. 
S. Wierbłowski wybrany został do 
Rady Wykonawczej UNESCO.

Rada liczy 24 członków, których 
kadencja trwa 4 lata. Prócz przed­
stawiciela Polski do Rady Wykonaw­
czej wybrano jeszcze przedstawicieli 
12 innych państw, na miejsce do­
tychczasowych członków Rady, któ­
rych kadencja upłynęła.

Zmiany na stanowiskach
w Ministerstwie Budownictwa

Ob. dr Cz. iBąbiński zwrócił się z 
prośbą do Prezesa Rady Ministrów o 
zwolnienie go ze stanowiska pierw­
szego wicemin. Budownictwa w zwią­
zku z zamiarem przejścia do pracy 
naukowej. Prezes Rady Ministrów 
przychylił się do tej prośby i odwo­
łał ob. dr Cz. Bąbińskiego ze stano­
wiska pierwszego wicemin. Budów- 
niotwa.

Równocześnie Prezes Rady Mini­
strów mianował ob. mgr. inż. St. Za­
wistowskiego podsekretarzem stanu 
w Min. Budownictwa.

Sesja OftfZ do 15 lwiego
Dalsze wnioski do porządku obrad

NOWY JORK (PAP). Komisja O- 
gólna Zgromadzenia Ogólnego NZ u- 
chwaliła 14 bm. wniosek, by od 23 
grudnia br. do 2 stycznia 1957 r. 
przerwać obrady Zgromadzenia O- 
gólnego ze względu na święta Boże­
go Narodzenia i Nowego Roku.

Zamiast strat— zyski
(Obsługa własna)

Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa Wojskowego nr 7 w War­
szawie odprowadziło do budżetu Pań­
stwa 2,5 min żł wygospodarowanych 
za 9 miesięcy br.

Jednocześnie załoga zobowiązała 
się do uzyskania w bieżącym kwar­
tale dalszych oszczędności około mi­
liona złotych.

Osiągnięcia te pozwolą przekształ­
cić przedsiębiorstwo pracujące do­
tychczas na planowanych stratach na 
rentowne gospodarstwo transportowe, 
a zyski osiągnięte w roku bieżącym 
będą mogły być podzielone między 
załogę.

Załoga przedsiębiorstwa, mając do­
świadczenie dobrej gospodarki roku 
bieżącego uważa, że po ukonstytuo­
waniu samorządu robotniczego przed­
siębiorstwo będzie mogło w roku 
18?| osiągnąć iep&ze wyniki.

Komisja Ogólna postanowiła umieś­
cić ponownie na porządku dziennym 
sprawę prześladowania mniejszości 
hinduskiej w Unii Południowo-Afry- 
kańskiej.

Przedstawiciel Indii Kriszna Me- 
non wycofał na środowym posiedze­
niu Komisji poprzednio zgłoszony 
wniosek, by na X I sesji Zgromadzenia 
Ogólnego omówiono kwestię Antark­
tydy. Umotywował on to tym, że „po­
chłonęłoby to dużo czasu", a obecna 
sesja i tak ma już do omówienia 
szereg ważnych zagadnień.

NOWY JORK (PAP). Komisja O- 
gólna Zgromadzenia Ogólnego NZ 
postanowiła na posiedzeniu 14 bm. 
umieścić na porządku dziennym bie­
żącej sesji Zgromadzenia sprawę Cy­
pru.

Zgodnie z decyzją Komisji, także 
sprawa Algeru ma być rozpatrzona 
na X I sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ.

Na wniosek Indonezji również kwe­
stia Irianu zach. znajdzie się na po­
rządku dziennym obrad.

Komisja postanowiła, iż X I sesja 
Zgromadzenia Ogólnego NZ trwać 
będzie do 15 lutego.

14 bm. obradowała tylko Komisja 
Ogólna zajmując się wyłącznie spra­
wami organizacyjnymi i porządki
dziennym XX sesji.



Str. 2 ŻYCIE WARSZAWY

Urzędy centralne -  adwokatura -  renty
4

na kom is jach  se jm o w y ch
14 bm. na wspólnym posiedzeniu sejmow>rch komisji: Komisji Spraw 

Ustawodawczych oraz Komisji Administracji i Wymiaru Sprawiedliwo­
ści, które odbyło się pod przewodnictwem pos. Jodłowskiego, rozpatrywa­
no rządowy projekt ustawy o zniesieniu i zmianach podporządkowania 
niektórych urzędów centralnych.

Projekt przewiduje zniesienie cen­
tralnych urzędów: Urzędu Geodezji 
i Kartografii, Urzędu Gospodarki 
Torfowej, Urzędu Wydawnictw Prze­
mysłu Graficznego i Księgarstwa, 
Urzędu Kinematografii, Urzędu Naf­
towego oraz Naczelnej Dyrekcji A r­
chiwów Państwowych i Państwowej 
Komisji Cen.

Ustawa wywołała na wstępie po­
siedzenia ożywioną dyskusję. Posło­
wie podkreślali, że natychmiastowa 
likwidacja 7 poważnych urzędów, bez 
ustalenia ustawowego — kto przej­
mie zaikres ich dotychczasowej dzia­
łalności — budzi uzasadniony niepo­
kój. Natychmiastowe wprowadzenie 
w życie tej decyzji może bowiem 
wywołań przejściowo chaos w nie­
których dziedzinach życia gospodar­
czego i społecznego.

"Wiceprezes Rady Ministrów Jaro­
szewicz wyjaśnił, że uchwalenie pro­
jektu ustawy nie pociągnie za sobą 
likwidacji wymienionych urzędów w 
dosłownym tego słowa znaczeniu. 
Będą one istnieć nadal jednakże nie 
jako urzędy centralne, działające na 
mocy ustawy.

Wioepremier Jaroszewicz przychy­
lił się w imieniu rządu do wniosków 
wysuwanych przez posłów, w myśl 
których należy pozostawić charakter 
instytucji centralnej Centralnemu 
Urzędowi Naftowemu, który w pro­
jekcie ustawy miał utracić ten cha­
rakter.

Celowość pozostawienia tego 
Urzędu w dotychczasowych ramach 
organizacyjnych wynika z przewi­
dywanego rozwoju przemysłu nafto­
wego. Jest rzeczą więcej niż praw­
dopodobną, że na teręnach Polski 
centralnej istnieją bogate złoża 
naftowe. Być może przygotowania 
do ich eksploatacji, a nawet wstęp­

na eksploatacja nastąpi w niezbyt
odległym okresie.
Projekt omawianej ustawy zapo­

czątkowuje dopiero zmiany mające na 
celu usprawnienie centralnej admini­
stracji. Urzędów centralnych istnieje 
obecnie 26. Bezpośrednio Prezesowi 
Rady Ministrów podlega np. PIHM, 
co — gdyby rzecz traktować formal­
nie — oznaczałoby, że premier odpo­
wiada przed Sejmem za... informo­
wanie nt. pogody. Jest chyba całko­
wicie zrozumiałe, że takie anomalia 
nie mogą .mieć miejsca.

Członków połączonych komisji in­
teresowała również sytuacja w jakiej 
znajdą się obecnie pracownicy urzę­
dów ulegających reorganizacji. (Wy­
powiedź wicepremiera Jaroszewicza na 
ten temat — na str. 3).

Komisje postanowiły przedłożyć 
Sejmowi projekt ustawy wraz z po­
prawkami z wnioskiem o uchwale­
nie.

0 adwokaturze-na obecnej sesji
Sejmowa Komisja Spraw Ustawo­

dawczych na posiedzeniu, które od­
było się 14 bm. pod przewodnictwem 
posła Jodłowskiego omawiała ponow­
nie projekt rządowy ustawy o zmia­
nie ustawy o ustroju adwokatury. Na 
poprzednim posiedzeniu komisji po­
stanowiono projekt ten odrzucić, po­
nieważ niektóre jego przeoisy budzi­
ły zasadnicze wątpliwości posłów. 
Obecnie Komisja na wniosek kilku 
posłów uchyliła poprzednie postano­
wienie. Obecna, decyzja oparta zo­
stała na następujących motywach: 
projekt ustawy jest noweT!zacją prze­
pisów ustalających ustrój adwokatu­
ry, wydanych w 1950 r. Przepisy te, 
które likwidowały w praktyce samo­
rząd organizacji adwokackiej, powin­
ny jak najszybciej przestać obowią­
zywać, uniemożliwiają one bowiem

Rady Robotnicze — pieriuszy k ro k
Projekt uchwały Rządu o radach

robotniczych rozpatrywany był wczo­
raj na posiedzeniu sejmowej komisji 
przemysłu. Projekt referował mini­
ster Przemysłu Maszynowego Jasz- 
czuk.

Zakres uprawnień rad robotniczych 
— powiedział on — wiąże Się ściśle z u- 
chwałą Rady Ministrów o uprawnieniach 
państwowych przedsiębiorstw przemysło­
wych. W myśl projektu uchwały o ra­
dach dyrekcje przedsiębiorstw będą or­
ganem wykonawczym rady robotniczej, 
a dyrektor będzie z urzędu wchodził w 
skład rady. Z utworzeniem nowej władzy 
w naszym przemyśle w postaci rad ro­
botniczych powstanie podwójne podpo­
rządkowanie dyrekcji jako organu wyko­
nawczego — załodze i zwierzchnim wła­
dzom resortu. W przyszłości musi ulec 
zmianie struktura jednostek nadrzędnych 
nad przedsiębiorstwami — tj. centralnych 
zarządów. Rada robotnicza w imieniu za­
łogi zarządza przedsiębiorstwem, będącym 
własnością ogólnonarodową i jest spo­
łecznie odpowiedzialna przed załogą.

Referent zwrócił uwagę na ten 
punkt projektu uchwały, który mó­
wi, że rada robotnicza i jej prezy­
dium podejmują uchwały wyłącznie 
na posiedzeniach. Oznacza to, że każ­
dy członek rady poza posiedzeniami 
jest zwykłym pracownikiem podle­
głym swoim zwierzchnikom. Ważne 
znaczenie dla realizacji postulatu 
jawności życia gospodarczego i spo­
łecznego ma ten artykuł projektu 
uchwały, który mówi, że każdy pra­
cownik przedsiębiorstwa ma prawo 
być obecny na posiedzeniu rady ro­
botniczej.

W dyskusji poseł Sołdek zapropo­
nował poprawkę do projektu, mó­
wiącą o tym, że przewodniczącym ra­
dy lub jego zastępcą nie może być 
ani dyrektor, ani wicedyrektor.

Poseł Czajka stwierdził, że rada 
robotnicza będzie pomocą w pracy 
dyrekcji. W oparciu, o radę robotni­
czą szybciej można będzie rozstrzy-

Szpiedzy amerykańscy
d zia ła li przeciw  Pslsce
Proces w Dreźnie
BERLIN (PAP), ńrzed sądem w Dreźnie 

toczy się proces przeciw-ko agentom wy- 
amerykańskiego, oskarżonym o 

działalność dywersyjno - szpiegowską prze­
ciwko Polsce, Czechosłowacji i NRD. Na 
ławie oskarżonych zasiadają: R. Stricker, 
M. Plasa i J. Skobanek.

Oskarżony M. Plasa, który jest polskiego 
pochodzenia, wyraził po zwerbowaniu go 
przez wywiad amerykański gotowość prowa­
dzenia działalności szpiegowskiej w Polsce. 
Płasa miał dostarczyć informacji i szkiców 
o koszarach wojskowych we Wrocławiu 
oraz przekazać amerykańskim zwierzchni­
kom raporty szpiegowskie dotyczące o- 
biektów wojskowych i nastrojów ludności 
w Poznaniu. Oskarżony ujęty został przez 
organy bezpieczeństwa NRD w okręgu 
granicznym Cottbus, gdzie usiłował prze­
kroczyć nielegalnie granicę.

leznanśa 0. Johna
w Karl&ruhe

BONN (PAP). — W Karlsruhe toczy się 
proces przeciwko b. przewodniczącemu 
bońsklego Urzędu Ochrony Konstytucji, 
O. Johnowi.

We wtorek w drugim dniu procesu John 
utrzymywał, że Został uprowadzony do 
NRD. Prokurator Guede oświadczył w 
związku z tym, że John w przemówie­
niach i publikacjach na terenie NRD za­
przeczał, jakoby został uprowadzony i 
twierdził, że przeszedł do NRD dobrowol­
nie. Również firzewodnicząey sądu Geier 
przypomniał, że John według własnych 
Oświadczeń dobrowolnie deklarował goto­
wość współpracy z władzami NRD. Z tych 
względów sąd nie może wierzyć w upro­
wadzenie Johna.

John potwierdził w dalszym toku roz­
prawy, że jako przewodniczący Urzędu 
Ochrony Konstytucji otrzymał od kancle­
rza Adenauera polecenie pilnowania min. 
Kaisera. Podobne oświadczenie złożył 
John podczas pobytu w NRD. Adenauer 
zaprzeczył, jakoby dawał takie polecenie 
Johnowi.

gać sprawy istotne dla zakładu. Np. 
rada wspólnie z dyrekcją będzie mo­
gła decydować o przeprowadzeniu 
pewnych prac inwestycyjnych przy 
pomocy pożyczek krótkoterminowych.

Wicepremier Jaroszewicz stwier­
dził, że uchwala będzie podsumo­
waniem szerokiej dyskusji w spra­
wie rad robotniczych. Projekt 
uchwały jest jednym z kroków, 
zmierzających do usprawnienia na­
szej gospodarki. Muszą być podje 
te dalsze kreki, które będą zależa­
ły od zmian w systemie ekonomii 
Tak np. ulec muszą likwidacji ist­
niejące dotychczas — wskutek złe­
go systemu cen — sytuacje fikcyj­
nej nierentowności poszczególnych 
przedsiębiorstw, lub całej gałęzi 
naszej gospodarki (np. górnictwa 
węglowego). Rząd będzie w dal­
szym ciągu prowadzić pracę nad 
usprawnieniem gospodarki narodo­
wej.
Posłowie przyjęli jednogłośnie

przedstawiony komisji projekt wraz 
z poprawką po-sla Scłdka. (ch).

KRONIKA POLITYCZNA
14 bm. ambasador nadzwyczajny i peł­

nomocny Francji w Polsce E. de Carbonnel 
złożył wizytę Przewodniczącemu Prezy­
dium Rady Narodowej w m. st. Warsza­
wie J. Zarzyckiemu.

demokratyzację stosunków w adwo­
katurze.

Komisja postanowiła rozpatrzyć
projekt ustawy jeszcze w toku obec­
nej sesji. Dyskusja nad poszczegól­
nymi przepisami projektu odbędzie 
się na następnym posiedzeniu Ko­
misji.

Projekt o rentach -  przyjęty
Kto ma decydować, czy wdowie 

lub sierocie po zmarłym uczestniku 
ruchu oporu należy się renta? Mini­
ster Pracy i Opieki Społecznej pod­
dał ten trudny problem pod dysku­
sję posłów na Komisji Zdrowia i 
Pracy.

Po zagajeniu min. Zawadzkiego 
długo zalegała żenująca cisza, długo 
przewodniczący pos. Jodłowski nie 
mógł namówić do dyskusji nad pro­
jektem ustawy „o podwyższeniu i 
przywróceniu zaopatrzenia dla osób 
pozostałych po uczestnikach ruchu 
podziemnego i partyzanckiego, pole­
głych w walce o wyzwolenie Polski 
z najazdu hitlerowskiego".

Pamiętamy wszyscy, że w latach ID45— 
47 wielu wdowom i sierotom po członkach 
organizacji podziemnych, jedynych żywi­
cielach, przyznano renty. Później zao­
patrzenie to cofnięto. 45 tysiącom osób, 
których mężowie i ojcowie służąc w ru­
chu oporu — w organizacjach nielewico- 
wych, zginęli, obecnie krzywdę tę rząd 
pragnie naprawić, co więcej pragnie stwo­
rzyć możliwości zgłoszenia nowych wnio­
sków o rentę tym, którzy z różnych 
względów (czasem z obawy) nie dokonali 
tego w latach 1945—47.

Pierwsza część zagadnienia jest prosta. 
Dokumenty, stwierdzające prawo do ren­
ty (tj. przynależność do organizacji i 
związek przyczynowy śmierci z tą przy­
należnością) — są w Min. Pracy 1 Opieki 
Społecznej. Natomiast istnieje szkopuł z 
ustaleniem praw osób, które zgłoszą wnio­
ski obecnie. Nie każda wdowa i sierota

posiada dowody przynależności zmarłego 
do rucha oporu, nie zawsze może znaleźć 
świadków stwierdzających okoliczności 
zgonu.

Według propozycji min. Zawadz­
kiego i wicemin. Chajna w nowycn 
zgłoszeniach powinien decydować o 
przyznaniu zaopatrzenia minister lub 
prezydia rad narodowych, którym 
resort przekaże swe uprawnienia w 
tym zakresie. Podstawą będą oczy­
wiście poza dokumentami, warunki 
materialne petenta. Gdy zaistnieje 
rzeczywista potrzeba pomocy, „rygor 
udokumentowania" praw nie będzie 
zbyt ostro przestrzegany. Posłowie 
zaaprobowali stanowisko resortu i 
Komisja zatwierdziła projekt usta­
wy. (ibe)

Finanse
14 bm. posiedzenie Komisji Finan­

sowo-Budżetowej poświęcone było 
omówieniu trzech ustaw, które rząd 
przedłożył pod obrady X Sesji: usta­
wy o funduszu zakładowym, o znie­
sieniu dekretu o podatku - dochodo­
wym oraz ustawy o zmianie dekretu 
o postępowaniu podatkowym.

W toku burzliwej dyskusji Komi­
sja postanowiła przyjąć projekt usta­
wy o funduszu zakładowym i przed­
łożyć go Izbie z zasadniczą poprawką 
stwierdzającą, że jest to ustawa je­
dynie na rok 1957. Ponadto uchwa­
lono, na wniosek pos. Lange, opa­
trzyć ustawę następującą uchwałą:

— Sejm wzywa rząd do przygoto­
wania warunków ekonomicznych i 
organizacyjnych niezbędnych dla 
wprowadzenia w 1958 roku udziału 
załóg w zyskach przedsiębiorstw, ja­
ko głównego bodźca materialnego za­
interesowania pracujących, oraz do 
wniesienia projektu odpowiedniej u- 
stawy.

Komisja postanowiła przyjąć przed­
łożone projekty ustaw. I

Aktualne problemy międzynarodowe ;

Konferencja prasowa Eisenhowera
NOWY JORK (PAP). 14 bm. od­

była się w Białym Domu konferencja 
prasowa, na której prezydent Eisen­
hower, po raz pierwszy od wybuchu 
kryzysu na Bliskim Wschodzie, zajął 
stanowisko wobec kilku najważniej­
szych obecnie zagadnień międzyna­
rodowych.

Podkreślił on, że St. Zjednoczone 
przywiązują jak największą wagę do

Deputowani FD P

za nawiązaniem stosunków
z Europą wschodnią

BONN (PAP). Deputowani do Bun­
destagu z ramienia Wolnej Partii 
Demokratycznej (FDP) W. M. Rade- 
macher i E. Bucher, którzy odbyli 
niedawno podróż po Czechosłowacji, 
Rumunii i Bułgarii, wypowiedzieli 
się w środę na konferencji prasowej 
w Bonn za nawiązaniem stosunków 
dyplomatycznych z krajami Europy 
wschodniej. Oświadczyli oni, że rządy 
tych trzech krajów wyrażają goto­
wość wymiany przedstawicielstw 
handlowych. Utworzenie przedstawi­
cielstw handlowych NRF w tych 
krajach mogłoby — zdaniem obu po­
lityków — stanowić pierwszy krok 
na drodze do przywrócenia stosun­
ków dyplomatycznych.

Zdaniem deputowanych, utrzymy­
wania przez kraje Europy wschod­
niej stosunków dyplomatycznych z 
NRD nie należy uważać za przeszko­
dę do nawiązania stosunków dyplo­
matycznych z tymi krajami przez 
NRF. Rademacher oznajmił, że jest 
to stanowisko całej grupy parlamen­
tarnej FDP.

Rozpoczyna się transport sił policyjnych ONZ do Egiptu
Hammarskjoeld udał się do Kaim

NOWY JORK (PAP). Rzecznik ONZ oświadczył, iż sekretarz gene­
ralny ONZ Hammarskjoeld wydał gen. Burnsowi, dowódcy międzynaro­
dowych sił policyjnych, polecenie natychmiastowego rozpoczęcia transpor­
tu pierwszych kontyngentów do Egiptu. Ok. tysiąca żołnierzy opuści lot­
nisko w Capodichino udając się samolotami do Abou Souer’ w rejonie
Ismailii.

Hammarskjoeld opuścił w środę 
wieczorem N. Jork, by udać się przez 
Rzym i Neapol do Kairu.

RZYM (PAP). Na lotnisko Capodi- 
chino pod Neapolem przybyły w śro­
dę w południe dvra transportowce z 
żołnierzami kanadyjskimi oraz jeden 
samolot z oddziałem żołnierzy duń­
skich.

W czwartek spodziewane jest przy­
bycie do Capodichino 50 żołnierzy 
indyjskich, a w piątek 200 żołnierzy

Dz.eń Walki z Faszyzmem
we Francji

PARYŻ (PAP). 13 bm. był prokla­
mowany przez FPK Dniem Walki z 
Faszyzmem.

W paryskim przemyśle budowla­
nym, według obliczeń „Humanite", 
przerwało pracę 55 tys. robotników. 
Krótkotrwałe strajki zorganizowali 
również pracownicy zakładów oczy­
szczania miasta, wodociągów i in­
nych przedsiębiorstw. Personel poczt 
i telegrafów uchwalił wspólną rezo­
lucję protestacyjną przeciw brutal­
nym napadom faszystów na lokale 
FPK.

Telefonem z Paryża od własnego korespondenta

Fiasko faszysto Kskiej Eiecy
Paryż, 14 listopada

Na skutek ran, odniesionych w 
starciu z tłumem antykomunistycz­
nych manifestantów zmarł i  ranęois 
le Guennec — aktywista Francuskiej 
Partii Komunistycznej, pracownik jed­
nej z drukarni paryskich. Jest to trze­
cia wśród komunistów śmiertelna ofia­
ra rozruchów, jakie miały miejsce w 
środę wieczorem w Paryżu; pociąg­
nęły one za sobą kilkadziesiąt ofiar 
rannych oraz częściowe zniszczenie 
siedziby Francuskiej Partii Komuni­
stycznej.

Wiele tysięcy ludzi chciało we
wspomnianej manifestacji dać wyraz 
uczuciom sympatii dla Węgier, ale 
obok uczciwych Francuzów, którzy 
niewątpliwie w tym tłumie przewa­
żali, znalazło się niemało elementów 
jawnie zbrodniczych. Dla nich była 
to świetna okazja do ożywienia nie­
sławnych tradycji przedwojennego 
francuskiego faszysty de la Roąue a. 
Ci spadkobiercy najgorszych faszy­
stów zabrali się z dziką furią do bi­
cia komunistów, do mszczenia sie­
dziby partii, do dewastowania lokalu 
dziennika „Humanite". Trzeba powie­
dzieć, że spotkali się z oburzeniem 
dużej części społeczeństwa. Nazajutrz 
po tych wypadkach stołeczna prasa 
poranna nie ukazała się na znak pro­
testu przeciwko atakom na pracow­
ników poligraficznych, zatrudnionych 
w redakcji „Humanite" i „Libera­
tion", zresztą wcale niekoniecznie 

komunistów. Taki strajk nie należy 
do Częstych zjawisk we Francji i 
świadczy najlepiej o tym, że klasa 
robotnicza potępia zbrodnicze wybry­
ki pogrobowców faszyzmu.

Manifestacja ta, która zaczęła się 
od wyrażenia sympatii dla Węgier, a 
zakończyła odrażającą hecą antyko­
munistyczną, odniosła zresztą odwro­
tny skutek do zamierzonego. Nie 
jest tajemnicą, że inteligencję par­

tyjną, a także pewne kręgi klasy 
robotniczej nurtują wątpliwości co do 
stanowiska zajętego przez kierow­
nictwo partii wobec ostatnich wy­
darzeń. Ale w chwili, gdy reakcja 
próbuje podnieść rękę na tę najsil­
niejszą partię we Francji, partię, któ­
rej pełnej chwały przeszłości nikt 
nie potrafi zaprzeczyć, partię, która 
w poważnym stopniu uratowała ho­
nor narodu francuskiego w czasie 
hitlerowskiej okupacji — w takiej 
chwili każdy komunista staje w jej 
obronie. Tacy ludzie, jak np. Claude 
Morgan, którego krytyczne stanowi­
sko wobec niektórych posunięć kie­
rownictwa jest znane, zapewnili pier­
wsi publicznie, że nie pozwolą pod­
nieść faszystowskiej ręki na Fran­
cuską Partię Komunistyczną — par­
tię, której nie przestali uważać za 
swoją.

Co więcej, nie tylko ta grupa lu­
dzi, ale liczni bezpartyjni dają wy­
raz swojej sympatii do Partii Komu­
nistycznej i swemu oburzeniu na fa­
szystowskich chuliganów. W wybo­
rach gminnych, które przed 10 dnia­
mi odbyły się w różnych stronach 
Francji, Partia Komunistyczna nie 
tylko utrzymała, ale nawet poprawiła 
swój stan posiadania w porównaniu 
z wyborami parlamentarnymi ze 
stycznia bież. roku. „Humanite" do­
nosi ponadto o nowych zgłoszeniach, 
jakie wpłynęły do organizacji pod­
stawowych i informuje o manifesta­
cjach solidarności z Francuską Par­
tią Komunistyczną, jakie odbywają 
się w różnych zakładach pracy w 
kraju.

Łatwo spostrzec, że ci, którzy wy­
korzystując wydarzenia na Węgrzech, 
rozognili we Francji antykomunisty­
czną kampanię — zawiedli się sro­
dze w swoich rachubach. Przyczy­
nili się tylko do zacieśnienia szere­
gów partyjnych i dodali członkom 
partii nowego ducha.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

kolumbijskich i 50 szwedzkich. W 
przyszłym tygodniu przybyć mają 
dalsze kontyngenty wojsk kolumbij­
skich i indyjskich.

NOWY JORK (PAP). Filipiny za­
wiadomiły sekretarza generalnego 
ONZ Hammarskjoelaa, iż pragną 
skierować do międzynarodowych sił 
policyjnych na Bliskim Wschodzie 
kompanię piechoty. Filipiny są 19 z 
kolei krajem, który zaofiarował u- 
dział w siłach policyjnych ONZ.

BELGRAD (PAP). Min. spraw za­
granicznych Egiptu Fawzi odbył kon­
ferencję z ambasadorem jugosłowiań­
skim J. Djerdja. Omawiali oni m. in. 
sprawę udziału wojsk jugosłowiań­
skich w międzynarodowych siłach 
policyjnych.

LONDYN (PAP)). Według oficjal­
nego .komunikatu ogłoszonego w Ni­
kozji, straty angielsko-francuskie pod­
czas działań wojennych w Port Sai- 
dzie wynoszą 32 zabitych i 129 ran­
nych. Komunikat prostuje dotych­
czasowe dane o strąconych samolo­
tach, stwierdzając, iż Egipcjanie 
strącili nie 38, lecz tylko 9 samolo­
tów. Jeden samolot zaginął bez wie­
ści.

KAIR (PAP). Poseł Jemenu w Kai­
rze Abdel Rahman Abu Taleb oś­
wiadczył, że według napływających 
z Jemenu wiadomości, do protektora­
tu angielskiego Aden w dalszym cią­
gu przybywają nowe kontyngenty 
angielskich wojsk lądowych, jak rów­
nież sił lotniczych.

Stanowisko krajów arabskich 
i W. Brytanii

PARYŻ (PAP). W Bejrucie na 
konferencji szefów dziewięciu kra­
jów arabskich 14 bm. postanowiono 
rozważyć sprawę wysunięcia żąda­
nia bezwzględnego wycofania wojsk 
brytyjskich i francuskich z Egiptu. 
Komisja porządku dziennego kon­

ferencji uchwaliła projekt rezolu­
cji dotyczący kroków, jakie nale­
żałoby podjąć przeciwko W. Bry­
tanii, Francji i Izraelowi, jeśli nie 
wycofają one swych wojsk z Egip­
tu zgodnie z uchwałą ONZ. 
LONDYN (PAP). Korespondenci 

zachodnich agencji prasowych zwra­
cają uwagę na pewne fakty, które
— ich zdaniem — świadczą o usztyw­
nieniu stanowiska V/. Brytanii w 
sprawie Egiptu.

Korespondent AFP wskazuje na 
wypowiedzi kół miarodajnych, że W. 
Brytania wycofa swe wojska z Egip­
tu dopiero wtedy, gdy siły policyjne 
ONZ „będą w stanie zapewnić reali­
zację celów wytyczonych przez Zgro­
madzenie Ogólne". Ewakuacja wojsk 
brytyjskich następować ma etapami
— „w miarę wykonywania zadań 
ONZ". Koła londyńskie uważają, że 
siły policyjne ONZ powinny pozo­
stać na miejscu aż do chwili osiąg­
nięcia obu celów: uregulowania kon­
fliktu izraelsko-arabskiego i załat­
wienia problemu Suezu.

wysiłków sekretarza generalnego* 
ONZ Hammarskjoeld a na rzecz ure­
gulowania sytuacji na Bliskim 
Wschodzie i na Węgrzech. Prezydent 
wyraził nadzieję, że kryzysy te można 
będzie rozwiązać „inaczej niż na po­
lu bitwy". Nie wolno — powiedział 
on — mówić ani robić czegokolwiek, 
co mogłoby zahamować obecną akcją 
sekretarza generalnego ONZ. >

Eisenhower wyraził pogląd, że u- 
regułowanie sprawy Egiptu i proble­
mu węgierskiego jest dzisiaj naczel­
nym zadaniem ONZ. Co się tyczy 
kwestii węgierskiej, to zwrócił om 
szczególną uwagę na zagadnienie 
uchodźców. f-

Następnie prezydent USA odpo­
wiadał na pytania dziennikarzy. Gdy 
poruszono sprawę ewentualnego spot­
kania przedstawicieli wielkich mo­
carstw na najwyższym szczeblu, o- 
świadczył cm, że jego zdaniem, zwo­
ływanie obecnie takiej konferencji 
czterech lub pięciu mocarstw (z In­
diami) byłoby błędem, skoro Narody 
Zjednoczone starają się właśnie zna­
leźć rozwiązanie obu kryzysów. M i­
mo to Eisenhower nie wykluczaj 
ewentualnego odbycia takiej konfe­
rencji w przyszłości. f

Na pytanie, czy przy obecnym sta­
nie stosunków między Francją* 
W. Brytanią i USA nie byłaby po­
żądana konferencja „wielkiej trójki* 
na najwyższym szczeblu — Eisen­
hower powiedział, że w sprawie tej 
toczyły się już rozmowy, ale kon­
kretnego projektu zwołania tego ro­
dzaju konferencji chwilowo nie ma* 

Prezydent USA podkreślił „żywot­
ną doniosłość" dobrych stosunkowi 
między Waszyngtonem, Londynem i  
Paryżem. Wyraził on przekonanie, 
z chwilą, gdy uregulowane będą pew4 
ne problemy, które doprowadziły d<f 
rozbieżności między tymi trzema mo* 
carstwami, „łącząca je przyjaźń bę4 
dzie mocniejsza niż kiedykolwiek". 

Jeden z obecnych poruszył sprawtprzypisywanych ZSRR zamiarów wy. 
słania ochotników do Egiptu. Eisen­
hower oświadczył na to, że „obo­
wiązkiem Narodów Zjednoczonych, 
nie wyłączając USA, jest przeciwsta­
wić się sprowadzaniu do Egiptu ja-J 
kich kol wiek obcych sił zbrojnych".

Przemysł węgierski rusza
WKOŃCZENit zerir.I

ża ogłasza podziękowanie wszystkimi 
organizacjom i osobom, które udziela­
ją pomocy ludności Węgier. Dystry­
bucją przesyłek zagranicznych zaj­
mują się rady miejskie i specjalne 
komitety aprowizacyjne. Zaopatrywa­
ne są przede wszystkim rodziny, któ­
re ucierpiały z powodu walk.

W > dalszym, ciągu krążą pogłoski 
o pertraktacjach między J. Kadarem 
a I. Nagym. (PAP).

NOWY JORK (PAP). Sekretarz 
generalny ONZ Hammarskjoeld zwró­
cił się do rządu węgierskiego z wez­
waniem, by zrewidował swą Od­
mowną odpowiedź w sprawie dopusz­
czenia obserwatorów ONZ na Wę­
gry. t

E e g S p i  —  —  S R & E s k a

Stanowisko t m.państw Colombn
DELHI (PAP). Po trzydniowych o- 

bradach, w środę wieczorem odbyło 
się w Delhi końcowe posiedzenie kon­
ferencji premierów tzw. państw Co- 
lombo — Indii, Cejlonu, Burmy i In­
donezji. Na posiedzeniu podpisano 
wspólne oświadczenie, w którym pre­
mierzy sformułowali swe stanowisko 
wobec sytuacji międzynarodowej.

Oświadczenie stwierdza m. in., że 
konferencja zwołana została przede 
wszystkim w związku z agresją Izrae­
la na Egipt i z operacjami wojsko­
wymi Anglii i Francji przeciwko te­
mu krajowi. Premierzy poruszyli 
również sprawę sytuacji na Węgrzech. 
Wyrażają oni w swym oświadczeniu 
poparcie dla rezolucji ONZ w spra­
wie zaprzestania działań wojennych 
w Egipcie, utworzenia międzynarodo­
wych sił policyjnych i wycofania z 
Egiptu wojsk angielskich, francuskich

Prowokacyjne wystąpienia
b O ń s S iB d t

BONN (PAP). Wiele rozgłosu wy­
wołały prowokacyjne oświadczenia 
dwóch polityków końskich — depu­
towanego do Bundestagu z ramienia 
Wolnej Partii Demokratycznej (FDP) 
księcia z u Loewenstein i min. obrony 
NRF Straussa.

Loewenstein, który wraz z grupą 
dziennikarzy bawił :na Węgrzech, po 
powrocie z Budapesztu nawoływał w 
Wiedniu do wojny bratobójczej o- 
świadczając: „Zjednoczenie Niemiec 
można osiągnąć tylko w wyniku pow­
stania narodowego... Do zjednoczenia 
Niemiec może dojść jedynie przez 
powstanie w strefie radzieckiej (NRD 
— red.) w oparciu o zabezpieczenie 
tyłów przez siły wojskowe Zachodu". 
Loewenstein domagał się forsowne­
go tworzenia „potężnych sił zbroj­
nych" NRF. „Jeśli nie ma budynków 
koszarowych — powiedział — to 
Strauss powinien polecić budowanie 
ich dniem i nocą".

Min. Strauss uciekł się do bez­
pośrednich pogróżek pod adresem Zw. 
Radzieckiego.

Agresywne wystąpienia Loewen- 
steina i Straussa wywołały zakłopo­
tanie nawet w zachodnio - niemiec­
kich kolach politycznych*

BONN (PAP) Przemawiając we 
wtorek na posiedzeniu frakcji parla­

mentarnej CDU kanclerz NRF Ade­
nauer wypowiedział się za większym 
„upolitycznieniem" NATO. Wypadki 
na Węgrzech wykazały — powiedział 
Adenauer — że* „możliwości inge­
rencji Narodów Zjednoczonych są o- 
giraniczone". Z tego trzeba wyciąg­
nąć konsekwencje, a więc „wzmocnić 
NATO wojskowo i rozbudować 
NATO jako instrument polityczny". 
Mówiąc o agresji brytyjsko - fran­
cuskiej na Bliskim Wschodzie Ade­
nauer domagał się, aby członkowie 
NATO byli informowani przed pod­
jęciem tego rodzaju akcji.

BONN (FAP) Zach.-niemiecka a- 
gencja BPA, powołując się na dane 
ministerstwa obrony ŃRF podaje, że 
w Republice Federalnej zbudowanych 
zostanie 138 nowych koszar dla 
powstającej Bundeswehry. Koszt bu­
dowy wyniesie przeszło 2,3 mld 
marek. Ponadto w NRF zostaną od­
remontowane 54 budynki koszar pu 
hitł erowsik im W ehrmac hcie.

Zatwierdzony przez rząd budżc 
państwowy na rok 1957 przewiduje 
wydatkowanie około 100 min marek 
na obronę przeciwlotniczą. Wydatki 
na ten cel zostaną zwiększone po 
zatwierdzeniu przez Bundestag usta­
wy o obronie przeciwlotniczej.

i izraelskich, ubolewają jednak, ża 
wojska te dotychczas nie zostały wy­
cofane.

W sprawie sytuacji na Węgrzech
premierzy oświadczają m. in., że są 
głęboko poruszeni tragicznymi wyda­
rzeniami w tym kraju. Uważają oni, 
że wojska radzieckie powinny być 
wycofane z terytorium Węgier, a na­
ród węgierski powinien sam decydo­
wać o swej przyszłości bez interwen­
cji z żadnej strony.

W dalszym ciągu swego oświadcze­
nia premierzy stwierdzają, iż „z za­
interesowaniem i sympatią obserwu­
ją nowe siły zmierzające w krajach 
Europy wschodniej w kierunku de­
mokratyzacji". Z uznaniem witają 
oni pokojowe przemiany, jakie nastą­
piły w Polsce. Premierzy omawiając 
przebieg wydarzeń na Węgrzech, 
stwierdzają: „Niestety, procesowi
przemian na Węgrzech towarzyszyły 
akty gwałtu, które nie tylko spowo­
dowały nieszczęścia i zniszczenia, 
lecz również zahamowały sam pro­
ces".

Premierzy wyrażają nadzieję, że 
po trudnościach, jakie mają obecnie 
do pokonania Węgry,, nastąpią tam w 
drodze pokojowej niezbędne prze­
miany.

Premierzy potępiają również w 
swym oświadczeniu wszelkie przeja­
wy kolonializmu i wyrażają zaniepo­
kojenie sytuacją w Algerze. Stwier­
dzając, że pokój może być osiągnięty 
tylko na bazie wolności i powszech­
nego rozbrojenia, premierzy wypo­
wiadają się przeciwko wszelkim pak­
tom militarnym i stwierdzają, że kra- 
ie ich pragną dalszego zacieśnienia 
współpracy między państwami Azji 
i Afryki.

f  r  murtna

#  Powracająca z tournee po NRF hoke­
jowa reprezentacja Warszawy, rozegrała 
w berlińskiej Seeienbinderhalie mecz to­
warzyski z drużyną SC Motor Berlin, 
wzmocnioną trzema zawodnikami SC Dy­
namo. Polacy odnieśli nad hokeistami 
NRD wysokie zwycięstwo 8:2 (2:1. 2:0, 4:1).

#  Drużyna Puskasa — budapeszteński 
Kispest (Honved) wygrała w Par: tu mecz 
towarzyski z Raeing Clubem 4:2 (2:1). Dla 
Węgrów trzy bramki zdobył Koesis i jed­
ną Budai, a dla gospodarzy dwie Cisowski 
i jedną Guiliet.

©  Dziś o godz. 16 05 w programie II PoR 
skiegci Radia przeprowadzone będzie spra­
wozdanie dźwiękowe z drugiej połowy 
międzypaństwowego spotkania piłkarskie* 
go Polska — Turcja w Istambule.
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K Ł O D A
YŁOBY DZIWNE, gdyby w ml- 

. nionej epor.e stalinowskie po­
mysły i metody całkiem ominęły 
grupę postępowych katolików, zrze­
szonych pod znakiem PAX-u. Mo­
żemy bez ryzyka twierdzić, że cał­
kiem nie ominęły.

Z ducha owych czasów i metod 
Wywiodła, się myśl o mcnopolu 
PAX-u na. reprezentowanie postę­
powych środowisk katolickich. Z 
„kultu jednostki" wzięła się rola 
P&xewskiego wodza Bolesława Pia­
seckiego, Nie będziemy powtarzali 
różnych brzydkich rzeczy, które o 
nim wróble na dachu ćwierkają. 
Wszyscy wiedzą o co chodzi: w 
epoce stalinowskiej — jak ulał, w 
epoce demokracji socjalistycznej — 
nie.

W PAX-ie, sądzimy, nie wszyst­
ko jest do przekreślenia. Stowarzy­
szenie to ma cenne rzeczy w dorob­
ku. Skupiło się tam — obok wier­
nych pretorianów' wodza — sporo 
katolików — patriotów, ludzi ucz­
ciwych i dobrej woli. Nie wszyst­
kich przyciągały tam ciepłe po­
sadki, przywileje i ambicje poli­
tyczne, niewiele z katolicyzmem ma­
jące wspólnego.

Ostatnimi czasy w PAX-ie, tak 
jak wszędzie, sporo ludzi zrozu­
miałe, że trzeba zmieniać, czyścić 
i odradzać, aby dalej pracować 
uczciwie dla ideałów, które się gło­
si. Trudno by było sobie wyobra­
zić, że taką do gruntu sięgającą 
zmianę można przeprowadzić wła­
śnie z Bolesław em Piaseckim na 
czele. Zwłaszcza że — o czym za­
świadczył jego głośny artykuł „In­
stynkt państwowy" — sam wódz 
nie ma ochoty nic zmieniać. Prze­
ciwnie, kierując się instynktem sa­
mozachowawczym chętnie by wziął 
na smycz to całe nasze „rozdemo- 
kratyzowanie".

W tym stanie rzeczy spodziewano 
się powszechnie, że zdrowe siły w 
PAX-ie wezmą górę, usuwając kło­
dę na drodze. Tymczasem, jak już 
informowaliśmy, paxowscy falan- 
giści bronią swojej twierdzy za­
ciekle i chytrze. Nagle, zaskakując 
swoich przeciwników, Bolesław' Pia­
secki zwołał w ubiegłą niedzielę 
plenarne zebranie Stowarzyszenia, 
na które zmobilizował wszystkich 
karnych, posłusznych i,., wspólny­
mi nićmi powiązanych. Zmajoryzo- 
wali cni przedstawicieli c-dnowy w 
PAX-ie i oto w'ynik: obalono cale 
prezydium Stowarzyszenia z jed 
nym -jedynym wyjątkiem — Bole­
sław Piasecki. Wódz, wsparty o 
wierne legiony, został na placu. W 
tej sytuacji jak kiepski żart brzmi 
zda,nie w oficjalnym komunikacie 
(patrz „Słowo Powszechne" z dnia 
13 bm.) o uchwaleniu „szeregu 
wniosków dotyczących demokracji 
wewnątrzzespełcwej* *. o  biedna de­
mokracjo, czego się z tobą dalej 
nie wyrabia.!

Zostawiając żarty na boku stwier­
dzić wypada:

a) opinia- walcząca o demokraty­
zację całego życia polskiego ńie wy­
obraża sobie, aby wyjątkowo na tym 
odcinku długo mogły trwać stare, 
skompromitowane siły;

b) domyślać się nam również wol­
no, że opinia katolicka nie potrak­
tuje z zaufaniem FAX-u, na któ­
rego czele stoją nadal Bolesław 
Piasecki et consortes. (k).

S u ę g n a H m u f e m y

Nie wszystkich od razu
W najbliższym czasie — jak oś-1 sięgiem w samej tylko Warszawie 

władczy 1 wicepremier Jaroszewicz — kilkanaście tysięcy pracowników —
powołaną, zostanie z inicjatywy Rzą 
du komisja państwowa, której zada­
niem będzie zajęcie się problemem 
zwalnianych pracowników admini­
stracyjnych.

Problem, gdyż sprawa, która — 
jak się oblicza — obejmie swym za-

Pśf wieku pracy 
lana Szczepkowskiego

56 lat pracy. 80 lat życia. Nie byle jakie 
święto obchodził, wczoraj jeden z najzna­
komitszych polskich rzeźbiarzy Jan Szczep­
kowski. Sędziwego jubilat a odnajdujemy 
w Stowarzyszeniu Artystów Plastyków, 
gdzie przyjaciele, koledzy i uczniowie u- 
rządzili mu małą lampką wina. Uroczy­
stość odbywa się w niezwykle serdecznej 
atmosferze. W maleńkiej salce klubu sto-

nie jest ani łatwa, ani prosta do roz­
wiązania.

Dlatego też przed dwoma dniami 
sygnalizowaliśmy konieczność pow­
stania specjalnego urzędu, który — 
mając zapewnione odpowiednie kom­
petencje oraz środki — przystąpiłby 
do zatrudnienia w innych dziedzi­
nach życia pracowników, zwalnia­
nych z aparatu administracyjnego, 
gospodarczego, czy partyjnego.

Takie właśnie niełatwe zadanie 
staje więc przed komisją państwową.

*
Zanim jednak przejdę do obowiąz­

ków i spraw organizacyjnych komi­
sji, chciałabym wpierw podzielić się 
niektórymi wątpliwościami na temat 
tempa i zakresu przeprowadzanej o- 
statnio akcji likwidowania, łączenia 
i reorganizowania ministerstw, urzę­
dów, instytucji.

Czy aby nie wzięliśmy tu zbyt 
szybkiego tempa i nie objęliśmy, słu­
szną przecież, zasadą ścinania prze­
rostów etatowych zbyt wiele insty­
tucji na raz? Czy nie należałoby te­
go rozłożyć jakoś bardziej w czasie?

Uchwały już podjęte — obowiązu­
ją. Ale przecież wiemy, że w nieda­
lekiej przyszłości będą łączone i li­
kwidowane inne jeszcze urzędy i in­
stytucje.

Obawiam się, czy komisja, która 
jeszcze nie ma ustalonych ani form 
organizacyjnych, ani tym bardziej 
sprecyzowanego programu działania 
— będzie w stanie w pełni wykonać 
swe zadania, jeśli fala zwalnianych 
pracowników zbyt gwałtownie zacz­
nie wzbierać.

I Sądzę, że pierwszym bojowym za­
daniem komisji powinno być prze­
myślane skoordynowanie akcji zwal­
niania pracowników administracyj­
nych z realnymi możliwościami ich 
przekwalifikowania i zatrudnienia 
gdzie indziej.

Wydaje mi się niesłuszne chciec 
za jednym zamachem odrobić błędy,

dla mnie stanowczo za mało, tyle chcą 
jeszcze zrobić. Padają wciąż nowe toasty: 
za zdrowie twórcy wspaniałej ,,Kaplicy", 
która w 1925 r. rozsławiła imię Polski za 
granicą, za zdrowie twórcy rzeźb pokry­
wających gmach BGK, Sejm, Ministerstwo 
Hutnictwa i Energetyki.

Wiele jest miejsc w Polsce, które artysta 
związał na zawsze ze swoim imieniem,. 
Podziwiamy w dziełach prof. Szczepkow­
skiego jego nieprzeciętną indywidualność 
i głęboki artyzm, podziwiamy w człowie­
ku młodość ducha i entuzjazm pracy.

(h. p.)

Pik. „Radosław”
'He wiod«ai*li 2 Ro WIII

12 listopada w Warszawie obradowało 
.Plenum Zarządu Warszawskiego ZBoWiD.

Na Plenum tym wybrano delegatów, 
którzy w dniu 18 listopada br. na mają­
cym się odbyć plenarnym posiedzeniu 
Zarządu Głównego ZBoWiD przedłożą 
dezyderaty i wnioski dotyczące działal­
ności całego Związku.

Plenum dokooptowało w skład Zarządu 
Oki-ęgu Warszawskiego pułkownika „Ra- 
dosława“ , który w związku z powołaniem 
do czynnej służby wojskowej pik. Stani­
sława Łętowskiego objął w Zarządzie O- 
kręgu Warszawskiego ZBoWiD kierownic­
two komisji do upamiętnienia miejsc 
walk i straceń.

warzyszenia gromko rozbrzmiewa ,,sto
lat". Ale profesor protestuje. ioo lat to I nagromadzone w ciągu wielu lat na­

szej niewłaściwej polityki zatrudnie­
nia (o ile w ogóle można tu mówić
0 jakiejkolwiek polityce).

Ponadto trzeba sobie zdawać sprawę
z tego (będzie to niełatwy orzech do 
zgryzienia dla komisji), że pracownicy 
zwalniani z administracji, a zaczynają­
cy pracować np. w sieci usług — będą 
mniej zarabiać.

Rozpiętość między zarobkami dawnymi i 
przyszłymi można by tym pracownikom 
w minimalnym bodaj stopniu wyrównać, 
przyznając im np. jednorazowe odszko­
dowanie (np. miesiąc za każdy przepra­
cowany rok), łub też wypłacając w cią­
gu paru miesięcy (np. do pół roku) od­
powiednie wyrównanie.
Byłoby też chyba rzeczą i możliwą

1 sprawiedliwą, abyśmy część pienię­
dzy, marnowanych dotąd nieproduk­
tywnie co roku w budżetach admini­
stracji, przerzucili teraz do sieci usług 
czy spółdzielczości pracy, ułatwiając 
tym placówkom zwiększenie stanu 
zatrudnienia.

*
A teraz krótko o zadaniach, ja­

kie staną przed komisją.
Należeć więc do niej powinno ini­

cjowanie rozmaitych przedsięwzięć 
dla szybkiego i sprawnego zatrudnie­
nia zwalnianych pracowników.

zakładach pracy dła ustalenia ilości wol 
nych miejsę,

Zajmie się też, oczywiście, ustaleniem 
form organizacyjnych przekwalifikowa­
nia zawodowego zwalnianych pracow­
ników — a więc szkoleniem wewnątrz 
i pozazakładowym, wszelakimi kursami 
i szkolnictwem zawodowym.
Przy czym specjalny nacisk winien 

być tu położony na sprawę zatrud­
nienia kobiet. Większość bowiem 
zwalnianych pracowników admini­
stracyjnych stanowią kobiety. Zwal­
niane pracownice mogą być zatrud­
niane w handlu, ochronie zdrowia, 
oświacie, gospodarce komunalnej, 
spółdzielczości i chałupnictwie.

Komisja niechybnie zajmie się też 
możliwościami zwiększenia fundu­
szów, znajdujących się w rozporzą­
dzeniu poszczególnych ministerstw 
a przeznaczonych na sfinansowanie 
akcji szkolenia zawodowego, jak rów­
nież uzyskaniem sum na wydatki, 
związane z przekwalifikowaniem i 
przejściem pracowników do innej 
pracy. Jak wiadomo, na ten cel istnie­
je specjalny fundusz interwencyjny.

*
Na koniec sprawa najważniejsza. Ko­

misja (prawdopodobnie składać się bę­
dzie ona z ok. 20 osób) powinna pow­
stać w możliwie najkrótszym czasie i 
przystąpić bez zwłoki do swych czyn­
ności.
Czekają na to z niecierpliwością 

pracownicy, którzy już otrzymali, lub 
którzy z dnia na dzień mogą otrzy­
mać zwolnienie.

(mp)

N O W Y  M I N I S T E R

o odbudowie budownictwa
(Obsługa własna „Życia ")

— Panie Ministrze, chwileczkę rozmowy 
dla „Życia"...

— E, chyba jeszcze za wcześnie na 
wywiad, przecież dopiero „rozglądam 
się‘“ — dopiero zaczynam urzędowa­
nie w Ministerstwie Budownictwa.

— Właśnie — chodzi o ten początek. Od 
czego zaczął Pan pełnienie funkcji kie­
rownika Ministerstwa?

Wiceminister Władysław Kopeć, którego 
„uchwyciliśmy" pomiędzy posiedzeniem 
kolegium resortu, a spotkaniem z Komi­
tetem Partyjnym Ministerstwa odpowia­
da.

— Zacząłem — od przywitania i... 
przedstawienia się współpracowni­
kom.

— A co później?
— Od rana rozmowy z dotychcza­

sowym kierownictwem Ministerstwa, 
z dyrektorami departamentów, z pra­
cownikami.

— Plany na przyszłość?
— Plany — to za duże słowo — 

raczej zamierzenia. W budownictwie 
jak wiemy sytuacja jest niezmiernie 
trudna. Poprawa zależeć będzie prze­
de wszystkim od tego, jak ' szybko 
uda nam się ustalić jakąś słuszną, 
generalną linię pracy resortu. Chciał­
bym zwrócić szczególną uwagę na 
rozszerzanie ruchu samorządu robot­
niczego — Rad Robotniczych na bu­
dowach. Wydaje mi się, że należy 
także dążyć do powiększania samo­
dzielności przedsiębiorstw budowla­
nych, dać im więcej „wolnej ręki", 
pozwolić na powiększanie inicjatywy.

— Najpilniejsze zadania?
— Musimy uporządkować organi­

zację przemysłu budowlanego. Po

Rozmowa z  Aleksandrem Ładosiem
# » ©  1 7  l a t a c h  e m i g r a c j i  —

4 tygodnie krajowych „odkryć44

Bada Kultury
p o z y t y w n i e
0 Festiwalu

O Festiwalu Muzyki Współczesnej... po­
zytywnie wypowiadali się członkowie 
Prezydium Rady Kultury i Kolegium Min. 
Kultury na posiedzeniu w dniu 13 bm. 
Oceniono, że wbrew niektórym głosom 
prasy i krytyków muzycznych Festiwal 
spełnił zadanie zaznajamiania społeczeń­
stwa z muzyką współczesną i odegrał za­
sadniczą rolę w zbliżeniu muzyków róż­
nych krajów. Wątpliwości jedynie wzbu­
dził repertuar niektórych orkiestr.

Nie uznano widocznie także głosów, 
stwierdzających, że na takie wielkie im­
prezy międzynarodowe naszego kraju nie 
stać —powierzając Zw. Kompozytorów Pol­
skich decyzję wyznaczenia terminu na­
stępnego Festiwalu.

Sądzimy, że organizatorzy przyszłego 
Festiwalu będą starali się chociaż unik­
nąć tych błędów organizacyjnych, które 
znacznie obniżyły poziom tegorocznego 
Festiwalu.

Na zebraniu Prezydium Rady Kultury
1 kolegium Ministerstwa omawiano także 
plan wymiany kulturalnej z zagranicą w 
latach 1957 i 58. Jak wiadomo, po likwi­
dacji KWKZ — Min. Kultury i Sztuki 
przejmuje całokształt wymiany kultural­
nej w swoje ręce. W związku z tym w 
ministerstwie zostanie utworzony nowy 
departament — zagraniczny. (k)

W związku z tym zajmie się więc ona 
na pewno analizą stanu zatrudnienia w

Postawny, siwy mężczyzna z ujmują­
cym uśmiechem, sienkiewiczowską bród 
ką i głębokim, radiofonicznym brzmie­
niem głosu. Tak zapamiętałem postać 
Aleksandra Ładosia, działacza przedwo­
jennego Stronnictwa Ludowego, mini­
stra w b. rządzie gen. Sikorskiego, min; 
pełnomocnego tego rządu w Szwajcarii, 
od 17 lat przebywającego na emigracji. 
Dziś po 4 tygodniach wędrówki po Pol­
sce wraca jeszcze do Paryża by za kil­
ka miesięcy...

Zresztą dajmy głos naszemu rozmów­
cy.

— Jest bardzo 
trudno w jednej 
rozmowie ocenić 
r,ak z „lotu ptaka" 
oo wszystko, co za­
stałem w Polsce a 
zwłaszcza „rakieto­
wy" rozwój wyda­
rzeń od 19 paź­
dziernika, który 
przeżywałem będąc 
już w kraju. Zwła­
szcza gdy się pa­
trzy na to wszystko 

oj -migracji. Tę rewolucję
„bez kropli krwi i barykad" zali­
czam do najsilniejszych przeżyć. Naj­
większe wrażenie zrobiła na mnie me 
tylko wielka doniosłość tej history­
cznej przemiany, ale także jej tem­
po, zakres, a zwłaszcza sposób prze­
prowadzenia. Przecież to nie ten 
sam naród, nie to społeczeństwo, tak 
zwykle burzliwie i chaotycznie wy­
rażające swoje uczucia, niepohamo­
wane w odruchach i wyskokach. Dziś 
zmiana radykalna — wielka dojrza­
łość polityczna, rozsądek, powaga,

O d kaw iarni do kom isów

Koncesje na sklepy i restauracje
Prywatny handel znalazł się ostat­

nio na warsztacie kolegium Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrznego. M. 
in. przedyskutowano nowe zasady 
koncesjonowania handlu prywatnego 
oraz sprawę uaktywnienia czynnycn 
placówek handlu. Chodziło o to, że­
by handel prywatny w szerszym niz 
dotychczas stopniu sięgnął do dźwi­
gających się z zaniedbania źródeł 
zaopatrzenia; warsztatów rzemieślni­
czych, chałupniczych, zakładów prze-

R E N E  C L A I R
Clair znaczy po francusku jasny, 

zrozumiały, oczywisty. Napisano 
wiele o filmach artysty noszącego 
to nazwisko*). Historycy sztuki 
dzielą jego twórczość na okresy i 
precyzują ich charakterystyką, kry­
tycy toczą spory poszukując „ten­
dencji dominujących" w filmach 
Claira, a publiczność opuszcza kina 
nieco oszołomiona, nieco rozmarzo­
na, a zawsze zachwycona.
• Zacierają się granice snu i jawy, 
fantastyka baśni splata siq z real­
nym obrazem życia, nad wszystkim 
góruje dowcip, lekki i precyzyjny. 
Prowadzeni przez Claira podróżu­
jemy łatwo i przyjemnie po epo­
kach, zwiedzamy okolice, w któ­
rych nic nam nie przypomina na­
szego zwykłego otoczenia, poznaje­
my ludzi innych niż spotykani co 
dzień, śledzimy sprawy, które ni­
gdy nie dzieją się w znanej nam 
rzeczywistości, urocze czarownice, 
inteligentne diabły, młodzi bohate­
rowie, a przede wszystkim mądre 
miłością kobiety suną barwnym 
korowodem przed naszymi oczyma, 
W rytmie lekkiej piosenki.

A wszystko w tym śwrecie wy­
daje sie nam jasne, zrozumiałe, 
oczywiste.

Sądzę, iż tajemnicą łatwego i
chętnego przyjmowania swych fil-

-----
•) Prawdziwe nazwisko Renć Claira 

tK20U Renć Chomette,

mów przez widzów na całym świe­
cie wyjaśnia dostatecznie sam 
twórca. Rene Clair mówi:

„Film musi być narodowy, narodowy 
za wszelką cenę... Nie możemy pracować 
w samotności, tworzyć całkiem sami. Fil­
mowiec wyraża kraj, w którym żyje. Cóż 
może on bez swego narodu, swego mia­
sta, swych rodzinnych stron... i jest pra­
wem, od którego bardzo mało jest wy­
jątków, że dzieło, które zdobywa wielki 
sukces międzynarodowy, jest dziełem, 
które posiadało najpierw charakter na 
rodowy'".

Clair jest w każdym swym dzie­
le przede wszystkim Francuzem 
Liryzm, fantastyka, humor intelek 
tualny są to cechy, które wymienia 
się zwykle, mówiąc o jego filmach. 
Zapewne nie są to cechy wyłącz­
nie francuskie. W sztuce nie ist­
nieją żadne narodowe „monopole' 
Ale wzajemny stosunek tych cech 
ich proporcja, sposób podporządko 
Wania wszystkiego miłości, ogólni; 
klimat i koloryt filmów clairow- 
skich jest jedyny w swym rodzaju 
i niepowtarzalny. Jest właśnie fran­
cuski. Jest to sprawa raczej odczu­
cia, niż oceny Opartej na ustalo­
nych kryteriach. Sam Rene Clav 
powiedział kiedyś: „Jestem za bar 
dzo francuski, aby móc zdefinio­
wać francuską tradycją. Mam za 
mało dystansu". My ten dystans 
mamy. I  właśnie on pozwala nam 
cieszyć się filmami Rene Claira,

przyjmować je i cenić za ich fran- 
cuskość.

Jean de Baroncelli, krytyk pary­
skiego „Le Monde" pisał o „Wiel­
kich manewrach": „Dają mi om 
wszystko co kocham w moim kra­
ju, wszystko co mnie z nim łączy 
więzami najbardziej intymnymi i 
najgłębszymi". Baroncelli jest Fran­
cuzem jak Clair i to właśnie jest 
decydujące w jego ocenie. Krytyk 
polski może przy tej okazji wyra­
zić jedynie żal, iż o żadnym z do­
tychczasowych filmów polskich nie 
mógłby napisać podobnych słów.

Nam podoba się pogodna filozo­
fia realizmu, której uczy nas Clair: 
gdy — ukazując świat często w 
konwencji baśni czy snu —  skła­
nia nas zawsze do afirmacji real­
nego życia. Jego podróże do krainy 
snów kończą się zawsze mocnym 
dotknięciem ziemi. Podoba nam się 
jego mądry dowcip i bez zastrze­
żeń przyjmujemy naczelną prawdę 
jego filmów — prawdą, którą z la 
kim wdziękiem i mocą reprezentu­
ją w tych filmach francuskie ko 
biety — iż największą siłą organi­
zującą życie człowieka, nadającą 
mu blask i smak jest miłość.

Witamy dziś Rene Claira wśród 
nas, wdzięczni za piękno, za hu­
mor, za poezję, którą nas obdarza 
od tylu lat. Witamy w nim wybit­
nego przedstawiciela francuskiej 
kultury, zawsze nam bliskiej, kul­
tury, której tak wiele zawdzię­
czamy.

STANISŁAW GRZELECK1

mysłu artystycznego i domowego o- 
raz prywatnych zakładów przemysło­
wych, aby zainteresował się produk­
tami wiejskimi.

Planowana w 5-latce masa towa­
rowa, o 50 przeszło proc. większa 
niz w 1855 r. — jest wprawdzie 
znaczna, niemniej jednak każde 
dodatkowe źródło zaopatrzenia po­
lepszy sytuację rynkową i zaopa­
trzenie.
Rozszerzenie zatem sieci sklepów 

i prywatnych, opartych na wspomnia­
nych wyżej dodatkowych źródłach 
zaopatrzenia niewątpliwie odciąży 
handel uspołeczniony, zwłaszcza w 
rejonach, gdzie sieć jego jest słabo 
rozbudowana.

W tych rejonach, jak wynika z no­
wego zarządzenia MHW z 14 bm, 
pierwszeństwo na koncesje przyzna­
wane będzie osobom, które z wlas- 
nych funduszów odbudowały, wzglę­
dnie wybudowały lokale handlowe.

Poza tym w pierwszej kolejności kon­
cesjonowane będą branże: spożywcza, 
warzywniczo-owocarska, kwiaciarnie, po 
nadto skup i handel z paczek zagra­
nicznych oraz komisy — w tych miej­
scowościach gdzie nie ma komisów u- 
społecznionych. Pierwszeństwo do kon­
cesjonowania uzyskają również placów­
ki sprzedaży materiałów budowlanych 
pochodzących ze żwirowni, kamienioło­
mów, wapienników itp. oraz torfu. Po­
nadto placówki sprzedaży części do ma­
szyn nietypowych, do rowerów, moto­
cykli, galanterii metalowej, wyrobów z 
tworzyw sztucznych, obuwia i konfek­
cji dziecięcej.

Nowe zarządzenie stwierdza, iż nie 
będą wydawane koncesje na sprze­
daż artykułów włókienniczych oraz 
wyrobów ze złota.

O prywatnych zakładach gastrono­
micznych też jest mowa w zarządze­
niu z 14 bm. Koncesje na te zakłady 
podobnie jak na wyżej wymienione 
będą wydawane po uprzednim zao­
piniowaniu przez zrzeszenie prywat­
nego handlu, przez terenowe rady 
narodowe. One będą decydować tak­
że, czy nowootwarty prywatny lokal 
gastronomiczny będzie miał prawo 
sprzedaży napojów alkoholowych.

Wszystkie koncesje będą wydawa­
ne na czas nieograniczony (nie jak 
dotychczas na rok), (ig)

wyczucie sytuacji i odpowiedzialności
— i to zarówno w samym społeczeń­
stwie jak i w kierownictwie — to 
chyba najbardziej uderzające ele­
menty. O ile wiem taka właśnie re­
akcja Polski była wprost zaskocze­
niem dla wielu polityków i komenta­
torów na Zachodzie, a dla naszej e- 
migracji stała się wielką lekcją po­
litycznego myślenia...

— Jako działacza ludowego intereso­
wały pana zapewne...
— ...oczywiście sprawy wsi. Muszę 

to od razu powiedzieć, że w ogólnym 
obrazie osiągnięć Polsici wyraźnym 
niedociągnięciem, pełnym kontrastów 
i niekonsekwencji jest właśnie wieś. 
Ona jeszcze me gra w tym wiel­
kim procesie odnowy i przebudowy. 
Moje wrażenia są takie, że wieś żyje 
tylko z dnia na dzień. Mimo że chło­
pi są dziś lepiej ubrani, lepiej się 
odżywiają i są dostatniej urządzeni
— to jednak wyczuwałem pewien 
niepokój o jutro. To właśnie jest 
chyba przyczyną, że wieś tak mało 
inwestuje z myślą o przyszłości i 
dalszym rozwoju. Zachowuje się w 
porównaniu np. z klasą robotniczą 
biernie, z rezerwą i wyczekująco. Nie 
oznacza to, że program Władysława 
Gomułki nie budzi wielkiej cieka­
wości. Ale właśnie tylko na oży­
wieniu, jak na razie, cała rzecz się 
kończy. Myślę, że pierwsze konkretne 
czyny tę postawę powinny zmienić.

— Jakże więc widzi pan dziś rolę or­
ganizacji politycznej chłopów — myślę
przede wszystkim o ZSL?
— Powiem otwarcie — z doświad­

czenia wiem, że jest bardzo trudno 
pozyskać a jeszcze trudniej odzyskać 
zaufanie poprzednio utracone. Istnie­
je przecież pewna ilość działaczy, 
którzy to zaufanie chłopów utracili. 
Istnieją też ludzie, działacze, którzy 
od lat stoją na uboczu — i do tego 
nieraz bardzo skrzywdzeni. Jeśli 
wieś ma naprawdę „zagrać" w no­
wym modelu i odpowiadać nowym 
zadaniom, jeśli ma się stać rzeczyw 
stym, a nie sloganowym partnerem 
ruchu robotniczego — to zachodzi — 
moim zdaniem — konieczność połą­
czenia w s z y s t k i c h  s i ł  l u ­
d o w y c h  w jednym stronnictwie. 
Ale zjednoczonym nie tylko w naz­
wie, ale i w treści działania i co 
do zakresu. Osobiście sądzę, że po­
winno to być po prostu Stronnictwo 
Ludowe bez żadnych przymiotników.

— Chciałbym jeszcze krótko o na­
szych ziemiach zachodnich. Przypu­
szczam, że sprawa Niemiec i ich defi­
nitywnych granic stanie na porządku 
dziennym w niedalekiej przyszłości. 
A to nakłada obowiązek dania pry­
matu wszelkim wysiłkom dalszej od­
budowy i zagospodarowania tej częś­
ci Polski. Wobec zagranicy musimy 
wykazać nie tylko ich polskość, ale 
też odpowiednią gęstość zasiedlenia 
i stan gospodarki. I tu widziałem 
pewne braki, których nie można tłu­
maczyć tylko zniszczeniami wojen­
nymi.

— Chciałbym zapytać jeszcze o spra­
wy emigracji polskiej.
— Dostałem listy i rozmawiałem 

z ludźmi, którzy w tych dniach wró­
cili z Zachodu. Powiedzmy wprost
— na emigracji to był chyba naj­
większy wstrząs po wojnie. Są sy­
gnały, że zaczyna torować sobie dro­
gę całkiem nowe stanowisko — czyn­
nego współdziałania z życiem w kra­
ju, pomocy dla zagranicznych poczy­
nań polskich zwłaszcza w dziedzinie 
gospodarczej i kulturalnej. Wielką 
rolę ma tu do odegrania T-wo Łącz­
ności z Krajem „Polonia", którego 
powstanie i działalność spotyka się 
na emigracji z dużym uznaniem. 
I myślę, że gdy tyliko ogólna sytu­
acja światowa dostatecznie się wy­
jaśni i uspokoi po egipskich i wę­
gierskich wstrząsach będziemy ob­
serwowali zwiększone nasilenie sto­
sunków emigrantów z Ojczyzną. Ja 
sam wracam jeszcze na parę miesię­
cy do Paryża a potem zabieram „la­
ry" i... piernaty i — w drogę do kra­
ju.

(Cen)

połączeniu resortu Budownictwa 
Miast i Osiedli z Min. Bud. Przemy­
słowego — na wielu odcinkach ni*
zakończono jeszcze reorganizacji, ist­
nieje jeszcze wiele braków, biurokra­
cji itp.

Porządkując resort — nie możemy 
zapomnieć także o ludziach, którzy 
z różnych przyczyn odeszli w przesz­
łości z budownictwa. Trzeba ich te­
raz przekonać, że będą potrzebni w 
„odbudowie budownictwa".

— Jaka jest obecna sytuacja w budow­
nictwie? Czy tegoroczny plan będzie wy­
konany?

— Trudno mi o tym mówić. Wy­
daje mi się jednak, że najgroźniej­
sze zaniedbania budownictwo ma na 
odcinku przygotowań tzw. zimowego 
frontu robót. Może nam to utrudnić 
start do realizacji planu przyszło­
rocznego.

— Mówi się o planowanym połączeniu
Ministerstwa Budownictwa z Minister­
stwem Przemysłu Materiałów Budowla­
nych. Jak wygląda ta sprawa?

— Wydaje mi się, że na razie mu­
simy uporządkować obydwa resorty
— oddzielnie. Połączenie dzisiaj —
stworzyłoby jeszcze większy bałagan 
i chaos. Oczywiście połączenie w 
przyszłości może być pożyteczne i  
słuszne.

— Parę słów o przeszłości, o Pana do­
tychczasowej pracy.

— Od 12 lat bez przerwy pracuję 
w budownictwie — na najróżniej­
szych odcinkach. Byłem m. in. refe­
rentem w Społecznym Przedsiębior 
stwie Budowlanym na Wybrzeżu, po­
tem kierowałem SPB w Lublinie, 
byłem dyrektorem gabinetu Ministra 
Budownictwa Przemysłowego, a o- 
statnio — do wtorku — kierowałem 
Centralnym Zarządem Budownictwa 
Wojskowego. W budownictwie pra­
cowałem także jeszcze przed wojną
— pracowałem wówczas na budowie 
Stalowej Woli w COP-ie.

Rozmawiał D. Piątkowski

Projekt ustawy
0 UREGULOWANIU

ZALEGŁOŚCI
Do Sejmu wpłynął wczoraj jeszcze 

jeden projekt ustawy: „o uregulowaniu 
roszczeń dodatkowych ze stosunku pra» 
cy". Ustawa reguluje sprawę wyrównań 
za zaległe: godziny nadliczbowe, ani 
wolne od pracy, premie, dodatki funkcyj­
ne, lokalne itp. oraz równowartość za 
deputaty. Określa również jednolite me» 
tody postępowania.

Projekt ustawy przyjmuje dzień 1 llpca 
1953 roku jako datę od której przysługu­
je roszczenie wyrównania. Pracownik w 
terminie 1 miesiąca od dnia wejścia w 
życie ustawy powinien zgłosić swoje ro­
szczenia w zakładzie pracy. Niestety pro­
jekt nie wskazuje dokładnie komu ma je 
zgłosić — dyrekcji czy radzie zakłado­
wej? Paragraf ten budzi tym bardziej 
wątpliwość, że jego następny punkt u- 
poważnia organizację związkową do do* 
konywania zbiorowych zgłoszeń.

Jeszcze więcej zastrzeżeń nasuwa na­
stępny art. 4. Cytujemy go dosłowniej 
„Przez okres od 1 lipca 1956 roku do u- 
pływu 3 miesięcy od dnia wejścia w ży­
cie ustawy względem zaległych pracowni­
czych roszczeń dodatkowych bieg prze­
dawnienia i terminów zawitych (!) nie 
rozpoczyna się, a rozpoczęty ulega za­
wieszeniu."

Konia z rzędem radzie zakładowej, któ­
ra zrozumie o co chodzi.

Z następnych artykułów dowiadujemy 
się m. in„ że Rada Ministrów określi za­
sady postępowania przy rozpatrywaniu i 
zaspokajaniu roszczeń, z tym, że należ­
ności do 300 zł. wypłacane będą przez za­
kład jednorazowo po ustaleniu podstaw 
do wypłaty, zaległości przekraczające 300 
zł. wypłacane będą ratalnie.

W sumie należy przyjąć z zadowole­
niem zamiar uregulowania zaległości. Są­
dzimy jednak, że Komisja Sejmowa zaj­
mie się przetłumaczeniem niektórych pa­
ragrafów tej ustawy na język polski.

(E.C.)

M | S  » f£ e £ 4 o f*ę f«
o p ły w a  A frykę

(Obsługa własna)
14 bm. w godzinach rannych 

wypłynął z Gdyni w kolejny rejs 
do Indii statek m/s „Batory".

W związku z zablokowaniem 
Kanału Sueskiego przez zatopio­
ne statki, m/s „Batory"* zmuszo­
ny jest odbyć swój rejs do In­
dii opływając Afrykę. Przedłuży 
to jego normalny rejs do Bom­
baju o ok. 13 dni, bowiem dro­
ga okrężna wokół Afryki Jest o 
ok. 4.500 mil dłuższa niż przez 
Suez.

W drodze do Bombaju „Bato­
ry" zawinie do następujących 
portów: Southampton, St. Vin- 
cent, Asuncion, St. Helena, Port 
Elisabeth, Mauritius, Kara chi.

(t. d.)

Księgarze p rzsJ zjazdem
(Obsługa własna)

Jak już informowaliśmy w dniach 23—25 
bm. nabędzie się w Warszawie Walny 
Kiajowy zjazd Założycielski Stowarzysze­
nia Księgarzy Polskich. Do Zjazdu tego 
całe księgarstwo p» zygotowuje się bardzo 
solidnie. Powołane w czerwcu br. przed- 
zjazdowe komisje opracowują ostateczne 
wnioski, które przedstawią na Zjeździe,

I tak komisja organizacyjna przygoto­
wuje projekt programu, który ma 'zmie­
nić zupełnie dotychczasowy model księ­
garstwa państwowego w Polsce, postulu­
jąc całkowitą decentralizację księgarstwa, 
oparcie jego pracy o powiatowe przedsię­
biorstwa, które zajmowałyby się dystrybu­
cją książki zarówno na wsi jak i w mieście; 
Projekt tej komisji mówi o konieczności sil­
niejszego powiązania księgarń z wydaw­
nictwami i oparcia stosunków pomiędzy 
nimi na zasadzie pełnej odpowiedzialnoś­
ci wydawcy za nakład książki.

Komisje kadr i informacji o książcę 
przygotowały do dyskusji tezy poruszają­
ce m. in. konieczność weryfikacji kadry 
księgarskiej, zmianę dotychczasowej po­
lityki płac, reklamy i propagandy. (P)
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4Q-iecle śmierci Sienkiewicza

40 lat mija od śmierci Henryka Sien­
kiewicza. Zmarł on 15 listopada 1916 ro­
ku. Wśród wielkich wydarzeń ostatnich, 
tygodni zapomniano o tej rocznicy. Zre­
sztą czczenie oficjalnymi akademiami i 
uroczystymi Jubileuszami takich pisa­
rzy Jak Sienkiewicz jest niepotrzebne i 
niewspółmierne z ich popularnością w 
społeczeństwie. Powieści Sienkiewicza 
ciągle należą do najbardziej czytanych 
a całej literatury polskiej. Pierwsze 
pełne wydanie jego dzieł ukończone kil­
ka lat temu, coroczne wznowienia naj­
wybitniejszych jego utworów świadczą
0 stałym wielkim zapotrzebowaniu czy­
telników na jego twórczość. Sienkiewicz 
jest też chyba najczęściej ze wszyst­
kich pisarzy polskich tłumaczony na Ję­
zyki obce. (a)

„Zeszyt wierszy francuskich”
Nieduża, ładnie wydana przez PIW 

książeczka: „Zeszyt wierszy francus­
kich" — przekłady Adama Ważyka. Wa­
żyk wydał już w pierwszych latach po 
wojnie antologię poezji francuskiej o- 
statniego półwiecza w tłumaczeniu róż­
nych poetów. Obecnie wybrał tylko wła 
sne przekłady tych poetów i tych wier­
szy, które mu szczególnie przypadły 
do gustu — od Wiktora Hugo do Ara­
gona. Dzięki temu książeczka nie jest 
wprawdzie jakimś obrazem poezji fran­
cuskiej, ale ma szczególny charakter
1 pewien osobisty ton tłumacza. Najob­
ficiej reprezentowany jest tu Rimbaud 
1 Apollinaire, a więc dwaj twórcy, któ­
rzy otwierali nowe epoki po’ezji. Tłu­
maczenia w wielu wypadkach przywo­
dzą na myśl smak oryginałów. Ksią­
żeczka jest bardzo pożyteczna dla poz­
nania nowszej poezji francuskiej. Za­
czyna ona zdobywać sobie u nas coraz 
większą popularność także wśród tych, 
którzy nie mogą poznać jej w orygina­
le. (g)

Nowy słownik niemiecki
Wybitny krakowski germanista prof. 

Juliusz Ippoldt przygotowuje do druku 
nowy słownik niemiecki. Liczyć on bę­
dzie 4000 stron dwuszpaltowych i będzie 
szczególnie uwzględniał frazeologię spo­
łeczną, literacką i naukową. (s)

Sentyment i benzyna
Za krakowskim „Dziennikiem Pol­

skim" podajemy pikantne szczegóły wy 
1 wiadu ze Stanisławem Niedzielskim, 

polskim pianistą, który przyjechał na 
występy do Polski ^wielkim szarym 
Buickiem z przyczepą na dwóch kół­
kach", służącą do wożenia „Gaveau" — 
koncertowego fortepianu.

„Do Polski jedzie się krótko — mówi 
na wstępie artysta — ale latami trzeba 
załatwiać wizę i formalności. Odnosi­
łem wrażenie (po koncercie w Krako- 
wie), że na sali krakowskiej za często 
słyszę... kaszel. Ale potem atmosfera 
zrobiła się naprawdę „ciepła" i serdecz­
na. Byłem szczerze wzruszony i chętnie 
tu w przyszłości powrócę. Oczywiście 
jest to sprawa sentymentu — ho interes 
— szczerze mówiąc — żaden. Tutejsze 
stosunki dewizowe sprawiają, że zara­
biam zaledwie na benzynę".

Wzruszeni sentymentem artysty do 
rodzinnego kraju domagamy się wzmoc­
nienia go dodatkowym przydziałem... 
benzyny. (s)

brzyskiego Górniczego Domu Kultury 
1, że myśl ich zorganizowania padła w 
młodym, ale ambitnym zespole redak­
cyjnym tygodnika „Trybuna Wałbrzys­
ka". (a)

Z  czterdziestoletnim 
opóźnieniem
Największą sensacją literacką we Fran­

cji jest obecnie nie odkrycie jakiegoś 
nowego wielkiego talentu, ale pełne wy­
danie Dziennika Goncourtów. Zgodnie z 
wolą Edmunda Goncourt dziennik ten 
miał się ukazać w dwadzieścia lat po je­
go śmierci, tzn. w roku 1916. Wiele przy­
czyn wpłynęło na czterdziestoletnie opóź­
nienie wydania tego kapitalnego źródła 
do poznania półwiekowego okresu życia li­
terackiego i artystycznego Francji. Wśród 
przyczyn tych dużą rolę odgrywał wzgląd 
na wiele osób żyjących, o których była 
mowa w tym dzienniku. A także wola 
spadkobierców Goncourtów, którzy sprze­
ciwiali się ogłoszeniu niektórych tekstów. 
Spory te — opierające się nieraz o sąd 
— trwały jeszcze w ostatnim roku. Obe­
cnie wszystkie przeszkody zostały poko­
nane 1 pierwszy tom pełnego wydania 
Dziennika Goncourtów ukaże się w księ­
garniach francuskich już w najbliższych 
dniach, (g)

Faulkner i pisarze amerykańscy
Prezydent Eisenhower zwrócił si  ̂ do 

znanego pisarza amerykańskiego Willia­
ma Faulknera z prośbą o zorganizowa­
nie komitetu pisarzy, którego program 
pozwoliłby na zaznajomienie świata z 
Ameryką taką, jaką jest ona napraw­
dę. Faulkner zwołał w N̂owym Jorku 
zebranie, na które przybyło 38 pisarzy. 
22 z nich przyjęło projekt. Inni odmó­
wili z różnych przyczyn. Wśród odma­
wiających znajdował się też znany sa­
tyryk James Thurber, który oświadczył, 
że pisarze powinni zająć się raczej 
sprawami bezpośrednio ich dotyczącymi 
i zapytać np. prezydenta dlaczego wła­
dze pozwoliły sobie na odmówienie pa­
szportu Arturowi Millerowi.

Przy okazji podajemy, że Faulkner o- 
statnio odbył podróż do Japonii i za­
mierza udać się w niedługim czasie do 
Związku Radzieckiego. Poza tym napi­
sał on nową powieść pt. „Miasto" sta­
nowiącą pierwszą część trylogii noszą­
cej wspólny tytuł „Hamlet", (g)

Tragedia okupacyjna
Zdolny i ambitny reżyser czeski Jiri 

Weiss nakręcił nowy film „Gra o ży­
cie", którego akcja rozgrywa się w cza­
sach okupacji niemieckiej. Nie jest to 
jednak epos o walce narodu czeskiego. 
Film obrazuje konflikt pewnego mał­
żeństwa, w którym on, człowiek chwiej­
ny i małoduszny, idzie na współpracę z 
Niemcami, ona zaś wiąże się z lewico­
wą organizacją podziemną. Film bez 
koturnów, bez szerokiego tła historycz­
nego, bez schematyczinych atrybutów po­
zytywnego bohatera i czarnego charak­
teru. Losy ludzi, rozwój ich charakte­
rów, zachowanie się i stosunek do oku­
panta przedstawicieli różnych warstw 
społecznych, wzruszające i przekonywa­
jące postaci dwóeh chłopców — dużo 
jest w tym filmie wartości, jest treść, 
która zaciekawia i ładunek artystyczny, 
który wzrusza. Na uwagę zasługuje gra 
bohaterki, Vlasty Chramostovej. Jest 
prawdziwą kobietą o głębokich, subtel­
nych uczuciach, zarysowanych delikatnie 
i subtelnie. Vlasta Chramostova była w 
Polsce. Za naszym pośrednictwem prze­
syła polskim widzom serdeczne pozdro­
wienia. Myślę, że nasza publiczność bę­
dzie miała okazję obejrzenia jej w no­
wej roli. '

Ciekawostka: film został opracowany 
według autentycznego wydarzenia, o któ­
rym ktoś kiedyś opowiadał reżyserowi. 
Nie pamięta on jednak, kto był tym opo­
wiadającym. (Ibis)

JJZbrodnia S kara“ na ekranie

53 kluby filmowe
Polska Federacja Dyskusyjnych Klu­

bów Filmowych skupia obecnie pięć­
dziesiąt trzy kluby. Ostatnie nowe klu­
by powstały w Rokitnicy, Starogardzie 
1 Styldniku. 14 klubów znajduje się w 
Warszawie, pięć w Łodzi, a trzy w Lu­
blinie i Krakowie. Kluby skupiają już 
ponad dwadzieścia tysięcy członków — 
w większości studentów i młodą inteli­
gencję. (Miel)

Wałbrzyskie dyskusje
Powodzenie, jakim cieszą się spotka­

nia 260 członków Istniejącego od nie­
dawna w Wałbrzychu dyskusyjnego 
klubu filmowego, skłoniły inicjatorów 
założenia tego klubu, młodą inteligen­
cję twórczą da zorganizowania z kolei 
i klubu plastyków, do którego już za­
pisało się wiciu dziennikarzy, lekarzy, 
plastyków i inżynierów górników. Do­
dać należy, że obydwa kluby cieszą się 
wielkim poparciem i współpracą wal-

Francuski reżyser pochodzenia rosyj­
skiego Georges Łampin, twórca filmu 
„Idflota" wg. powieści Dostojewskiego 
(z Gerardem phllippe w roli księcia 
Myszklna) przeniósł na ekran „Zbrodnię 
i karę" tegoż pisarza, starając się przy 
tym dać całą bogatą treść powieści a 
nie ograniczyć się tylko do akcji kilku 
głównych postaci. Tenże reżyser myśli 
o sfilmowaniu „Braci Karamazow" w 
dalszej przyszłości. (g)

Telewizja w teatrze
Spóźnianie się widzów do teatru i 

wchodzenie na widownię w czasie 
przedstawienia jest plagą wszystkich 
teatrów świata, zwłaszcza zaś przyjęte 
jest we Francji. Dyrekcja największego 
paryskiego teatru w Palals de Chaillot 
gdzie gra Theatre National Populaire 
Vilara rozwiązała tę sprawę w pomy­
słowy sposób. W hallu zainstalowano 
telewizor, który transmituje to co dzie­
je się na scenie. W ten sposób spóźnie­
ni widzowie nie wchodzą w czasie 
przedstawienia na widownię, i mogą o- 
glądać je w telewizorze. Podobne u- 
rządzenie ma być również zainstalowa­
ne w teatrze w Mannheim. (m)

Nad „S” roziuieiua się mgła
Mielec, w listopadzie

Kamiński jest; nasprzj$«mni« za­
skoczony. — Chcecie być na naszym 
pienum? Kiedy Widzicfe... Myśmy 
nie praktykowali, żeby dziennika­
rze... U na.s jest zakład specjalny...

Kamiński jest (dziś już można mó­
wić — był) par targiem z KC w Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Mielcu. Wiem z rozmów z ludź­
mi, na co zanosi się na zebraniu. 
Słyszałem, że właśnie przeciw Ka­
miński emu i jego dotychczasowym 
metodom rządzenia podniosła się fa­
la oburzenia. Czyżby dlatego obawiał 
się obecności dziennikarza?

*
Nim przejdę do spraw zebrania, 

trzeba słów parę (powiedzieć o mie­
leckiej WSK, gdzie w atmosferze „ta- 
jemniczości“ utonęło wielu porządnych 
ludzi. A  ileż było tu krzywd a nawet 
przymusu, który wywołał gniew ro­
botników i falę oburzenia?

Przez lata rządził strach. Jedno 
odezwanie sdę „mieprawomyślnie11, 
haczyk w ankiecie i 1— człowiek 
wylatywał z pracy, z mieszkania. Lub
siedział.

Niech miarą zmian, jakie tu za­
chodzą będzie to, iż obecnie dzienni­
karz, gdzieby nie wszedł i z kim 
nie zaczął rozmawiać, usłyszy opinie 
i sądy mówione bez skrępowania, bez 
podejrzliwego oglądania się na drzwi.

Skąd się to wzięło?
— Proszę pana, co tu się u nas 

działo przez te lata! Wszystkich pra­
wie ludzi, którzy mieli dużą wiedzę, 
praktykę i tradycje lotniczej produk­
cji — usunięto, zaszczuto. Uczono 
załogę bezmyślności — mówi jeden z 
rozmówców. Ot, dla przykładu Wła­
dysław Zienko, który ibyi zastępcą 
kierownika montażu ostatecznego. 
Nie mogli przeciw niemu znaleźć 
konkretnego haczyka, to chcieli go 
zwerbować, żeby donosił na innych. 
Nie zgodził się, to go zaczęli prześla­
dować. Zienko przez prawie rok żył 
w niepewności, podenerwowany, wre­
szcie sam zrezygnował. Teraz zajmu­

j e  się maszynami żniwnymi w Ino­
wrocławiu.

No a do nais przysyłano fachowców 
z innych zupełnie dziedzin. Główny 
inżynier jest specjalistą od hutnic­
twa. Główny konstruktor miał zna­
czne osiągnięcia w przemyśle włó­
kienniczym, jako spec od igieł dzie­
wiarskich...

Karuzela! He szkód wyrządziła? He 
nas kosztuje zła wola, głupota lub 
brak doświadczenia ludzi przypad­
kowych?

Młodzi inżynierowie, z którymi 
dyskutuję, mówią, że uzbierało się 
tu niepotrzebnie zamówionych przy­
rządów i urządzeń (które teraz po 
większej części nadadzą się na złom), 
na sumę ok. 5 milionów złotych. Są 
szkody materialne. Jeszcze więcej 
jest szkód moralnych i politycznych.

*
Godzinę przed rozpoczęciem obrad 

partorg zatelefonował, że pozwala 
mi przyjść na plenum.

Sala jest wypełniona po brzegi. 
Atmosfera „gorąca1*. Po referacie i 
kilku przemówieniach, głos zabiera 
przedstawiciel organizacji partyjnej 
z budynku technicznego, Ortyl.

— Kiedy odwaga staniała, a rozum 
zdrożał — mówi — zaczęliśmy się za­
stanawiać, jak uzdrowić nasze partyjne 
i gospodarcze stosunki w zakładzie. Po­
stulaty naszej organizacji partyjnej są 
takie: ukarać winnych niesłusznego 
zwalniania ludzi z fabryki, usunąć par- 
torga Kamińskiego i sekretarza p o p  
Cichockiego.

I tu Ortyl daje uzasadnienie: bo igno­
rują zagadnienia gospodarcze, bo były 
próby wbijania przez nich klina mię­
dzy inteligencję i robotników, bo od­
kładali zebranie organizacji partyjnej 
naznaczone na 20 października i utrud­
niali aktywny udział załogi oraz wyra­
żenie swego stanowiska w przełomo­
wych dniach VIII Plenum KC PZPR, 
bo nie interesowali się sprawami byto­
wymi załogi.

Nie chcemy też partorga, który stoi 
ponad organizacją partyjną, szarogęsi 
się. Uważamy, że dużymi zakładami jak 
np. naszym powinni się opiekować po­
szczególni członkowie KC, doradzać

(Od naszego specjalnego wysłannika)
nam. Zresztą też by się sporo nauczyli 
od robotników 1 dowiedzieli, co czują, 
co myślą.
Ortyl podaje przykład określają­

cy polityczny poziom Kamińskiego.
— Kiedy zjawił się u niego z naka­

zem pracy absolwent SGPiS Goździak, 
jedno z pierwszych pytań brzmiało: czy 
wasz ojciec, rolnik, jest w spółdzielni 
produkcyjnej?

— Nie..
Wobec tego Goździak otrzymał S-mie-

slęczny bezpłatny urlop i polecenie: 
macie w tym czasie uświadomić swego 
ojca do spółdzielni produkcyjnej. Jeśli 
tego nie zrobicie, nic tu po was w 
WSK. Nie macie po co się zjawiać!
Pad.a wiele głosów w  dyskusji, 

które wskazują wyraźnie, iż dotych­
czasowe władze partyjne i rada za­
kładowa w WSK, są nieczułe na po­
trzeby załogi, biurokratyczne i ogra­
niczone. Jakże tych „etatowych11 kie­

rowników klasy robotniczej przerośli 
wiedizą i patriotyzmem robotnicy!

Oto mówi Hajdrich — młody, in­
teligentny chłopak z Wydziału 35.

— Wczoraj zobaczyłem rozklejone w 
fabryce i podpisane przez radę zakła­
dową postulaty, jakie zostały wysłane 
na adres Komisji Partyjno-Rządowej. 
Nie wierzyłem własnym oczom! Rada 
zakładowa w imieniu załogi mieleckiej 
domaga się, żeby zbudować garaż na 
osiedlu, zbudować most nad torem, po­
prawić jakość pieczywa itp. I  od kogo 
— od Komisji Partyjno - Rządowej! To 
wywołało u nas powszechne oburzenie! 
Myśmy na wydziale uchwalili rezolu­
cję. Przeczytać?

Na ogólne „iak!“ Hajdrich czyta:
„Do Komisji Partyjno-Rządowej w 

ślad za żądaniami wystosowanymi do 
Was przez radę zakładową WSK 
Mielec w dniu 29.X.1956 r. załoga

Stare metody zawiodły

TPP-R  szuka nowych
Niepokojów i wątpliwości nagro­

madziło się niemało. Trudno sie dzi­
wić: któż w tej chwili więcej ma 
powodów do rozmyślań niż pracow­
nicy Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej? Fiasko dotychczasowych 
metod propagandy z jednej strony, 
całokształt dokonywanych u nas 
zmian i rewizja wielu podstawowych 
do niedawna pojęć z drugiej stro­
ny — wszystko to wprowadziło 
jakiś niepokój umysłowy i ferment 
— ożywczy ferment — wśród człon­
ków i pracowników władz Towa­
rzystwa.

Na zebraniu pracowników Zarządu 
Głównego niektórzy wyrażali się o 
tych nastrojach ze sceptycyzmem, że 
„rewolucja11, że panika... Inni zarze­
kali się, iż żadnej rewolucji w „pleb- 
sie“ Towarzystwa nie ma, a chodzi 
tylko o wątpliwości co do form przy­
szłej pracy. Niezależnie od tego co 
mówiono wprost (Oipory i hamulce 
działają jeszcze w dużym stopniu) i 
jak sprawy te nazywano — z posz­
czególnych wypowiedzi można było 
wywnioskować, że okres bezmyślne­
go powtarzania „oficjalnych11 fraze­
sów minął — i to chyba bezpowrot­
nie.

Pracownicy Zarządu Głównego i akty­
wiści nieetatowi obecni na zebraniu, wie­
le mówili o swych własnych wątpliwoś­
ciach, o głosach z jakimi stykali się w 
terenie, o tym co właściwie — i jak — 
należałoby dziś robić. Podawano przy­
kłady (któż z nas nie umiałby ich przy­
toczyć?) wulgarnej, robionej „na siłę" 
propagandy, oficjalnych „nastawień", któ 
re decydowały o kierunku pracy Towa­
rzystwa, a które nie liczyły się absolut­
nie z faktami, znanymi przecież ludziom; 
mówiono, że w propagandzie swej Towa­
rzystwo nie uwzględniło jakiejś specyfi­
ki naszego narodu, różnic między poszczę 
gólnymi środowiskami społecznymi i oso­
bistych doświadczeń ludzi. Wszystko to 
sprawiło, że częstokroć konfrontacja pro­
pagandy z życiem propagandę tę obalała.

W tej chwili rezultatem takiej 
działalności jest podważenie kredytu 
TPPR u dużej części społeczeństwa, 
a rozgoryczenie wśród członków To­
warzystwa. Słuszne były zresztą gło­
sy, że nie należy winić władz orga­
nizacji o wszystkie błędy. Nie cho­
dzi jednak o wymierzanie centyme­
trem win, ale o wyciągnięcie niezbęd­
nych, konkretnych nauk na przysz­
łość.

I w tym miejscu można już mieć 
do władz TPPR — zwłaszcza do Pre­
zydium Zarządu Głównego — dużo 
pretensji. Wielu spośród zebranych 
mówiło o tym, że atmosfera była w 
ostatnich tygodniach w Towarzystwie 
nie wyjaśniona, nie sprzyjała jakimś 
dyskusjom czy bardziej radykalnym 
zmianom. Pracownikom mówiącym o 
tych sprawach nieco głośniej przy­
lepiano do niedawna etykietkę plot­

karzy, wątpiącym „grożono11 roz­
mową na egzekutywie, a zebranie o- 
gólne odwlekało się z tygodnia na 
tydzień. Szczera wymiana zdań jaka 
nastąpiła na naradzie wtorkowej by­
ła właściwie pierwszą od czasu V III 
Plenum.

Jeśli chodzi o konkretne sprawy i pia­
ny na przyszłość, to władze Towarzystwa 

przy aprobacie zebranych — zapropo­
nowały we wnioskach jako podstawę dal­
szej pracy TPPR rzeczowe informowanie 
ludzi o stosunkach politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych ze Związkiem 
Radzieckim — informowanie oparte na 
rzetelnej wiedzy i konkretnych materia­
łach (wieczory dyskusyjne, wieczory py­
tań i odpowiedzi itd.), organizowanie wy 
miany kulturalnej, rozszerzenie informa­
cji o Polsce w Związku Radzieckim po­
przez tworzenie tam placówek inforifia- 
cyjnych, księgarń polskich, wystaw a na­
wet być może, — poprzez wydawanie 
specjalnego pisma w języku rosyjskim.

No cóż, planów — należy Towa­
rzystwu tylko pogratulować. Nam zaś 
— czekać na realizację. (H. Kr.)

wydz. 35... stwierdza, że rada zakład 
dowa wysunęła bolączki, które należą' 
do jej kompetencji, a których w, 
przeciągu swej pracy nie potrafiła 
załatwić, przesuwając ciężar ich za­
łatwienia do Komisji Partyjno-Rzą­
dowej... Załoga wydz. 35 uważa, że 
pismo rady zakładowej jest wyni­
kiem nieróbstwa i braku zrozumienia 
swej roli... Wysyłając takie pismo 
zdyskredytowała w oczach Partii i 
Rządu mielecką klasę robotniczą... W, 
odpowiedzi na powyższe załoga wydz. 
35 postanawia w przeciągu 3 dni po­
wołać samorząd robotniczy na wy-* 
dziale dążąc do powołania takowego' 
na szczeblu zakładowym... i przeka-j. 
zać do załatwienia następujące pcw 
stulaty: w pełni wykorzystać rezerw 
wy produkcyjne zakładu, aby zlikwi­
dować istniejące postoje. Załoga na­
szego wydziału zapewnia... że uczyni­
wszy stko, aby przyspieszyć realizację 
programu wytkniętego przez VIII 
Plenum, który bardzo opieszale, wi 
oczekiwaniu na instrukcje odgórne*, 
jest realizowany w naszym zakła­
dzie... i’

— Co się u nas robi — pyta Hajdrich/
— żeby polepszyć sytuację w naszyną
kraju!? ,
Troska o to, by fabryka przestała- 

być deficytowa, by jak najwięcej da­
ła krajowi cywilnej produkcji, jesti 
w załodze powszechna, i

•fc t-
Wobec wotum nieufności, KamińsH1 

i cała egzekutywa POP podaje ‘ się 
do dymisji. Plenum wybiera nową* 
spośród towarzyszy, do których ma 
zaufanie.

Są duże nadzieje, że podniesie się 
poziom życia politycznego. Szybciej 
też chyba wypleni się resztki daw­
nych metod komenderowania i dyscy­
pliny opartej na strachu.

Nad mieleckim i innymi zakładami 
„S11 musi się rozwiać mgła tajemni-* 
czości, pokrywająca dotąd często 
draństwa i nadużycia. Prawdziwych 
tajemnic produkcji, których ciekaw: 
może być • wróg, robotnicy potrafią 
dopilnować.

O poważnych i ciekawych projek­
tach pełniejszego wykorzystania mocy 
mieleckiej WSK przez bardzo opłacal­
ną dla kraju cywilną produkcję —i 
w następnej korespondencji.

KRYSTIAN BARCZ

Reperkusje wydarzeń egipskich
na Dalekim Wschodzie

Janusz Chudziński (4 )

Ziemia późnych przemian
Przewodniczący WRN, Szczęśniak, 

sprowokował nawet kiedyś przyjazd 
inspekcji z Warszawy i usiłował wy­
wrzeć wpływ na działalność tych lu­
dzi. Chodziło mu prawdopodobnie o 
jakieś niepochlebne dla Smacznego 
sprawozdanie powizytacyjne; nieste­
ty, inspektorzy z Warszawy nie poz­
wolili* się zastraszyć.

Tego rodzaju zadrażnienia me 
sprzyjały oczywiście atmosferze spo­
kojnej i uczciwej pracy, nie powodo­
wały jednak bezpośredniego konflik­
tu. Konflikt taki wybuchł dopiero 
wtedy, kiedy Smaczny na jednym z 
posiedzeń Prezydium WRN przypom­
niał o uchwale Prezydium Rządu, re­
gulującej sytuację WKPG. Według 
tej uchwały Przewodniczący WKPG 
zostawał z urzędu Zastępcą Przewod­
niczącego Prezydium WTRN.

Konflikt pogłębiał się, nieporozu­
mień było coraz więcej. Szczęśniak, 
w swej podejrzliwości i niechęci do 
Smacznego, począł nawet rozkładać 
pracę WKPG. Wreszcie Prezydium, z 
inicjatywy Szczęśniaka, postanowiło 
zwolnić Smacznego z zajmowanego 
stanowiska, a jego funkcję powierzyć 
zastępcy Przewodniczącego Prezy­
dium, Szczepańskiemu.

Henryka Smacznego znają ludzie 
na Białostocczyźnie. Przez kilka lat 
był nauczycielem, potem dyrektorem 
DOSZ-u i naprawdę dużo zrobił dla 
jozwoju oświaty w tym zacofanym

województwie. Jego dymisja i powie­
rzenie WKPG człowiekowi bez kwa­
lifikacji wyrządziłoby wiele szkody, 
trudnej do naprawienia. Dlatego „Zy­
cie Białostockie11, w dniu rozpoczęcia 
obrad V sesji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej napisało: „...Prezydium 
WRN stawia wniosek o odwołanie 
ze stanowiska Przewodniczącego 
WKPG Henryka Smacznego... Na­
szym zdaniem... ta propozycja powin­
na wywołać dyskusją radnych. Prze­
ciwko tow. Smacznemu nie padały bo­
wiem dotychczas żadne poważniejsze 
zarzuty. A zatem radni powinni poznać 
wszystkie okoliczności, dla których o- 
becny Przewodniczący WKPG miałby 
odejść ze stanowiska, na które został 
wybrany przed niespełna dwoma la­
ty...".

11.
Mimo usiłowań grupy ludzi, spra­

wa Smacznego wypłynęła jednak na 
tej sesji Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w sposób właściwy. Później, 
już po sesji, usiłowano wywrzeć pre­
sję na Przewodniczącym WKPG i na 
dziennikarzach radia i „Życia11, usi­
łowano zmusić ich do wycofania się 
ze słusznego stanowiska. Stara to 
metoda, jest jednak w gruncie rzeczy 
dowodem bezsiły.

Właśnie na przykładzie Smacznego 
ludzie przekonali się, jak wielka ist- 

i nieje rozbieżność pomiędzy deklarac­
jam i kierowników województwa, a

ich postępowaniem. Przez pewien 
czas sprawa Smacznego była symbo­
lem demokratyzacji. Potem przyszły 
gorące dni ósmego plenum, jeden z 
garnizonów rzucono na warszawską 
szosę, wokół Białegostoku poczęto 
gwałtownie budować mur dezinfor­
macji. W tym czasie bliżej było z te­
go miasta do Moskwy, niż do War­
szawy.

1 2 .

Wojsko zawróciło jednak pospiesz­
nymi marszami do koszar, a pocią­
gi przywiozły uczestników stołecz­
nych wieców. Gomułka powie­
dział tego dnia na placu Defi­
lad: wygraliśmy, dość wiecowania,
czas przystąpić do normalnej pracy. 
W Białymstoku zaś, przed Akademią 
Medyczną, zebrało się dwadzieścia 
tysięcy ludzi. W przeddzień Komitet 
Miejski partii wystosował list do or­
ganizacji podstawowych, występując 
przeciwko konserwie w KW. Egze­
kutywa udała się wieczorem do dru­
karni „Gazety Białostockiej11, nieste­
ty jednak, naczelny redaktor „Gaze­
ty11 nie potrafił zorientować się w 
sytuacji: nie zgodził się na opubliko­
wanie tego listu. Nie wolno bezkar­
nie stawać w poprzek rewolucji. W 
kilka dni później dziennikarze orga­
nu KW, okupując drukarnię, zmusili 
swego redaktora do ustąpienia.

Dwadzieścia tysięcy robotników, 
inteligentów i młodzieży, na wiecu 
zwołanym przez białostockie fabryki, 
manifestowało swe poparcie dla no­
wej linii politycznej Komitetu Cen­
tralnego. Ponieważ zaś KW, a szcze­
gólnie sekretarz Flug, chciał ten wiec 
storpedować, więc spod Akademii

wywalił się pochód już zdezorgani­
zowany, nad którym trudno było za­
panować.

Potem jednak okazało się, że dzier- 
żymordstwo posiada na Białostocczyź­
nie bogate tradycje.

13.
Kiedy Smaczny opuścił ręce, nie 

mając siły walczyć z silną kliką, 
można było jeszcze przejść nad tym 
do porządku dziennego. Ale nie moż­
na wytłumaczyć towarzyszy z Komi­
tetu Miejskiego, którzy pod nacis­
kiem egzekutywy KW wycofali się ze 
swego słusznego stanowiska.

Przez sześć godzin egzekutywa KW 
łamała egzekutywę KM. O ówczes­
nym sekretarzu KW Jabłońskim moż­
na mówić źle, jednego nie można mu 
zarzucić: że traci głowę, kiedy wali 
się świat, z którym się związał. Chy­
ba wiedział już, że przegrywa, ale 
przecież w tym momencie zwyciężył. 
Sukces był krótkotrwały: plenum bia­
łostockiego KW odebrało mu funkcję 
pierwszego sekretarza.

Jabłoński odszedł więc, dokonano 
kilku przesunięć we władzach par­
tyjnych. Optymizm, który towarzy­
szy nam, w Warszawie, w naszej 
pracy każe wierzyć, że te pierwsze, 
nieśmiałe jeszcze i niepełne zmiany 
otworzą drogę dla prawdziwej, nie 
pozornej demokratyzacji życia na 
Białostocczyźnie. Trzeba tylko, by lu­
dzie ostatecznie pozbyli się lęku i 
wyprostowali przywykłe do ukłonów 
plecy. Powinni liczyć przede wszyst­
kim na siebie i jakoś rozsądniej za­
cząć wreszcie rządzić województwem. 
Tempo i zakres przemian zależą tyl­
ko od nich samych.

Ostatnie wydarzenia w Egipcie od­
biły się głośnym echem w krajach 
Dalekiego Wschodu. W Chinach, In­
diach, Pakistanie, Indonezji i innych 
krajach azjatyckich posypały się 
protesty i demonstracje przeciwko 
agresji W. Brytanii i Francji na Bli­
skim Wschodzie.

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej o- 
pubłikował komunikat, w którym potę­
pił akcję rządów W. Brytanii i Francji.

Premier Indii Nehru ostrzegł W. Bry­
tanię i Francję, że „XV III i XIX-wiecz- 
ne rozbójnicze metody nie będą tolero­
wane przez niezależne narody Azji i 
Afryki". W Kalkucie dokerzy wezwali 
do bojkotowania wszystkich statków 
brytyjskich i francuskich w portach hin 
duskich i wycofania się Indii ze Wspól­
noty Brytyjskiej. Dziennik „Times of 
India" oskarżył W. Brytanię i Francję
0 „obłudę i zdradę".

Premier Indonezji wystosował depeszę 
do „krajów Colombo" (Indie, Pakistan, 
Burma i Cejlon) w sprawie agresji na 
Bliskim Wschodzie. Jednocześnie indo­
nezyjski minister spraw zagranicznych 
oświadczył w imieniu rządu, że bezpie­
czeństwo Egiptu jest bezpieczeństwem 
Indonezji. W Djakarcie manifestanci 
występujący w obronie Egiptu demon­
strowali przed ambasadą brytyjską i 
francuską. Premier Pakistanu wezwał
1 bm. przedstawicieli Wielkiej Brytanii 
i Francji akredytowanych w Karaczi i 
wyraził ostry protest przeciwko agresji 
w Egipcie. Przywódcy różnych pakistań 
skich partii politycznych potępili anglo- 
francuską agresję. W Lahore 20 tys. 
studentów zaatakowało konsulat brytyj­
ski.

Rząd japoński oświadczył 2 bm., że 
przyłączy się do grupy państw azjatyc- 
ko-afrykańskich, potępiających W. Bry­
tanię, Francję i Izrael. „Japan News" 
w artykule redakcyjnym stwierdza, te 
anglo-francuska agresja „nie różni się 
niczym od tego, co robił Hitler".

Można, by w nieskończoność mno­
żyć przykłady protestów i oburzenia, 
jakie w krajach azjatyckich wywo­
łały wydarzenia w Egipcie. Źródeł 
tego zjawiska należy dopatrywać się 
we wspólnocie losów krajów azja­
tyckich i afrykańskich. Tym, co sta­
nowi między nimi najsilniejszą więź, 
jest bez wątpienia walka przeciwko 
kolonializmowi i rasizmowi. Potę­
pienie kolonializmu i rasizmu stano­
wiło główną treść uchwał konferen­
cji w Bandungu, w której uczestni­
czyło 29 krajów azjatyckich i afry­
kańskich. Napaść W. Brytanii i Fran­
cji na jednego z uczestników konfe­
rencji banduńsłkiej — Egipt, napaść, 
która stanowi próbę przywrócenia w 
Egipcie stosunków kolonialnych, mu­
siała wywołać gwałtowną falę obu­
rzenia w krajach Dalekiego Wscho­
du, które tyle od kolonializmu wy­
cierpiały i dla których kolonializm 
stanowi wciąż jeszcze żywotny pro­
blem.

Nie ulega wątpliwości, że agresja 
W. Brytanii i Francji w Egipcie bę­
dzie miała dalekosiężne konsekwen­
cje, jeśli idzie o pozycję tych mo­
carstw w Azji. Jest to może sprawą 
mniej istotną dla Francji, gdyż za­
kres politycznych i handlowych inte­
resów Francji w Azji jest znacznie 
mniejszy od chwili wycofania się 
jej w 1954 r. z Indoohin. Dla W. Bry­
tanii natomiast dobre stosunki z 
krajami Dalekiego Wschodu są spra­
wą pierwszorzędnej wagi. Wielka 
Brytania związana jest ż kilkoma 
krajami azjatyckimi w. ramach Com- 
monwealthu. Jej gospodarcze intere­
sy w Indiach i innych krajach 
Wspólnoty oblicza się na miliardy 
dolarów. Zyski W. Brytanii w dola­
rach, uzyskane ze sprzedaży gumy, 
i cyny malajskiej, są podporą jej po- |

zycjł jako bankiera Commcnweal-* 
thu.

Nic więc dziwnego, że sprawa sto­
sunków Wielkiej Brytanii z krajami 
Dalekiego Wschodu budzi obecnie na 
zachodzie poważne zaniepokojenie. 
Agencja Reutera w korespondencji z 
Delhi pisze, że agresja W .  Brytanii 
może być powodem wycofania się 
Indii z krajów Wspólnoty Brytyj­
skiej. W kołach politycznych stwier­
dza się, że o ile Indie wystąpią z 
Commonwealthu, prawdopodobne
jest, że Cejlon i Pakistan podążą w 
ich ślady. Indyjski „Statesmam11 — 
organ kół brytyjskich, nazywa akcję 
Francji i W. Brytanii wobec Egiptu 
„trudnym do uwierzenia szaleni 
stwem“ i zapytuje: „czyżby dla W* 
Brytanii polityka wobec Kanału Su-* 
eskiego była ważniejsza od sprawy 
spoistości brytyjskiej Wspólnoty, od 
sojuszu ze Stanami Zjednoczonymi i 
od ONZ?11. Amerykański dzienni!? 
„Christian Science Monitoir11 anałi- 
żując reperkusje agresji brytyjsko- 
francuskiej na Egipt w krajach azja* 
tyckich, pisze m. in. „jedną z naj* 
bardziej tragicznych konsekwencji 
anglo-francuskiego ataku na Egipt 
jest być może nieodwracalna utrata 
reputacji W. Brytanii w Azji. Kon** 
sekwencje tego posunięcia już się u* 
widaczniają, a być może, iż w przy­
szłości okażą się one jeszcze poważ­
niejsze11. i

Powracając dto sprawy ewentual­
nego wystąpienia Indii z Comrnon* 
wealthu, warto dodać, że 9 bm. na 
konferencji Indyjskiego Kongresu 
Narodowego szereg uczestników kon-* 
ferncji domagało się natychmiasto­
wego zerwania związku z Brytyjską 
Wspólnotą Narodów. Premier Indii 
Nehru opowiedział się przeciwko zer­
waniu, „chyba, że okoliczności zmu­
szą Indie do tego". Nehru zaznaczył 
przy tym, że sprawa utrzymania lub 
zerwania związku z Commonweal- 
them pozostaje kwestią otwartą.

Jest rzeczą charakterystyczną ,że pra* 
sa amerykańska, podchwytując wzrost 
nastrojów antybrytyjskich w Azji w 
związku z obecną sytuacją na Bliskim 
Wschodzie, buduje na tym pewne na­
dzieje na poprawę stosunków amery- 
kańsko - azjatyckich. Oto co m. in. pi­
sze w tej sprawie amerykański dzien­
nik „New York Herald Tribune": „Spa­
dek prestiżu USA w Azji w następstwie 
kryzysu blisko-wschodniego został przy­
najmniej czasowo zahamowany. Zarea­
gowanie przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych oburzeniem na interwencję An­
glii, Francji i Izraela w Egipcie zostało 
powitane przez kraje arahsko-azjatyckle 
jako przyjemna niespodzianka. Nadał 
jednak jest wielkim pytaniem, czy Wa­
szyngton wykorzysta to jako odskocz­
nię dla ogólnej zmiany swoich stosunków z 
krajami azjatyckimi. Szybkość, z jaką 
Waszyngton zrezygnował z oburzenia 
wobec akcji anglo-franeuskiej, daje 
Azjatom powód do powątpiewania, czy 
rzeczywiście istnieje tak fundamentalna 
zmiana w stanowisku Stanów Zjedno­
czonych wobec krajów azjatyckich".

Wszystko, co zostało powyżej po­
wiedziane, świadczy niewątpliwie o 
jednym: Azja w obecnym układzie 
sił stanowi potężny czynnik, z któ­
rym niesposób się nie liczyć. Naro­
dy, które do niedawna jeszcze znaj­
dowały się pod panowaniem kolo­
nializmu — dzisiaj decydują o swo­
ich sprawach i ich dążenia muszą 
być uwzględniane w polityce wiel­
kich mocarstw. W przeciwnym wy­
padku ucierpieć na tym mogą zainn 
teresowane mocarstwa. i

i iANNA PIASECKA!
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Wyprawą nad Bosfor

Ciężka próba naszych piłkarzy
Piłka nożna jest w Turcji równio 

dawno znana, jak w Polsce. W ub. 
roku czołowy klub Istambułu Gala- 
tasaraj obchodził 50-lecie istnienia. 
Fenerbagcze zaś założono w 1907 r. 
Około 500 drużyn zorganizowanych 
w 4 grupach gra o mistrzostwo Tur­
cji. Najsilniejsze kluby istnieją w 
Istambule. W mistrzostwach przodu­
je „wielka trójka’*: Galatasaaraj, Fe- 
nerbagcze i Besziktasz.

Reprezentacja Turcji, która 1S bra. roze­
gra w Istambule mecz z naszą jedenastką 
osiągnęła w bież. roku sensacyjne zwycię­
stwo nad Węgrami 3:1, przegrała jednak 
później z Poriugaiią 1:3 i Brazylią 0:1. W 
ubiegłym roku Turcy wygrali w Istambule 
z Poriugaiią 3:1, w Teheranie z Iranem 
5:2, zremisowali w Istambule z Francją B 
0:0, w Rzymie z WlochanU B 1:1, a prze­
grali w Marsylii z Francją B 1:3. W po­
przednich latach zapisali na swym koncie 
zwycięstwa ze Szwecją 1:0, ze Szwajcarią 
1:0, z NRF 2:1, z Hiszpanią 1:0, z Egiptem 
3:1, z Izraelem 3:1, Koreą połucin. 7:0, oraz 
remisy z Francją o:o, Hiszpanią 2:2 i Ju­
gosławią 2:2.

Reprezentacja Węgier, występując Jako 
zespół Budapesztu wygrała w bież roku 
w Turcji następujące mecze: z reprezen­
tacją Ankary 4:1, z Izmir (w Ankarze) ll:o 
i 4:2, oraz z reprezentacją Istambułu 3:1. 
Brazylijska drużyna Vasco da Gama prze­
grała z Fenerbagcze 0:2 i z Istambułem 
1:4.

Są to wyniki, z których Turcy słu­
sznie mogą być dumni.

NASZE KONTAKTY Z TURCJĄ
Z Turcją graliśmy już 3 razy i mamy b. 

dobry bilans, gdyż wszystkie spotkania 
Wygraliśmy. W r. 1924 drużyna nasza, zło-

MISTRZOSTWA STOLICY 
W GIMNASTYCE

Ponad 250 gimnastyczek i gimnastyków 
weźmie udział w mistrzostwach stolicy w 
gimnastyce, które odbędą się w dniach 
15, 17, 18 bm. w sali przy ul. 29 Listopada. 
Zawody będą rozegrane w konkurencji 
indywidualnej i zespołowej. W piątek 16 
bm. ćwiczyć będzie kl. mistrzowska i I 
mężczyzn i kobiet. Początek o godz. 17. 
W sobotę 17 bm. — godz. 16 — klasa II i 
III, w niedzielę 18 bm. — godz. 8.30 — 
ćwiczenia dowolne klasy mistrzowskiej i 
I oraz klasa młodzieżowa. Wstęp bezpłat­
ny. (szk)
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żona z graczy Pogoni, ŁKS i Wisły poko­
nała Turcję 2:0. Strzelcami bramek byli Bal­
cer i H. Reyman. Rewanż doszedł do skut­
ku w następnym roku w Istambule. Wy­
graliśmy 2:1, a bramki zdobyli skrzydłowi 
Adamek i Sperling,

Trzecie spotkanie odbyło się w r. 1926 
we Lwowie. Drużyna nasza w składzie: 
Domański, Karasiak, Redler, Gierbatowski, 
Sznejder (Pogoń), w. Kuchar, Fichtel, 
Durka, Steuerman, Batsćh, Garbień i Bal­
cer rozgromiła Turków 6:1. "Wielką formą 
błyszczał Steuerman (Hasmonea), zawodnik 
o „atomowym** strzale, który zdobył 3 
bramki. Dalsze strzelili Batsch i Balcer.

SKŁADY DRUŻYN
Turcy wystąpią przeciwko nam w nastę­

pującym składnie: Turgay, Ali Saim, Naci, 
Basri, Akgun, Necdet, Isfendiyar, Ajde- 
młr, Nec Metin, Kadri, Lefter. Zawodnicy 
ci należą do Galatasaraj (mistrz Turcji) i 
Fenerbagcze (wicemistrz).

Nasza drużyna pojechała w składzie: Szym­
kowiak, Machnik, Masheli, Korynt, Woź­
niak, Konopelski, Strzykalski, Zientara, 
Suszczyk, Pohl, Brychczy, Kempny, Ko­
wal, Baszkiewicz, Szymborski i Czech.

KTO ZWYCIĘŻ1

Porównanie ostatnich wyników Pol­
ski i Turcji wypada na korzyść na-' 
szych przeciwników. Będą oni mieli 
poza tym przewagę gry na własnym 
boisku. Tureccy zawodowcy grają 
szybko, ostro, a przy tym b. ofiarnie. 
Najlepszym ich zawodnikiem jest 
skrzydłowy Lefter, dobrymi strzel­
cami są również Nec Metin i Isfen- 
diyar. Turcy stosują taktykę prymi­
tywną, dużo grają długimi pitkami. 
Nasza drużyna wypoczęta, grając na 
mokrym boisku krótkimi pitkami 
miałaby przypuszczalnie nad Turka­
mi przewagę. Gdyby mecz był roz­
grywany w Warszawie — liczylibyś­
my na zwycięstwo. Wynik remisowy 
na gorącym boisku w Istambule był­
by dobrym zakończeniem sezonu na­
szej reprezentacji.

ST. MIELECH

Mistrzowie przeszkód...
Rywale Chromika i Krzyszkowiaka

Finowie, niegdyś zwani „królami rzutu 
oszczepem i długich dystansów** mieli 
również przez długi czas monopol na o- 
limpijskie medale w biegu 3 km z prze­
szkodami. Pierwsze zwycięstwo wywal­
czył dla Finów w tym biegu Ritola w 
roku 1924, osiągając 9:33,6. Cztery lata póź 
niej zwycięzcą był Loukola — 9:21,8, a 
drugie miejsce zdobył... Nurml. Jego re­
zultat — 9:30,8.

Dwa złote medale w biegu z przeszko­
dami były łupem Iso-Holli, którego wię­
cej osób pamięta jako głównego rywala 
Kusocińskiego w olimpijskim biegu 10 
km w 1932 roku, wygranym przez Polaka. 
Iso-Hollo wygrał w Los Angeles steeple 
w słabym pozornie czasie 10:33,4. Zdarzy­
ło się jednak tak, że na skutek sędziow­
skiej pomyłki przebiegł o jedno okrąże­
nie więcej! Drugi tytuł olimpijskiego mi­
strza wywalczył Iso-Hollo w 1936 roku 
w Berlinie. Ustanowił wtedy rekord olim 
pijski 9:03,6 który przetrwał aż do 
Igrzysk w Helsinkach, w 1952 roku.

Na zwycięstwach Iso-Holli skończyła się 
hegemonia Finów w biegu z przeszkoda­
mi. W 1948 roku wygrał steeple Szwed — 
Sjoestroem, a w 1952 roku tytuł olimpij­
skiego mistrza powędrował do USA. 
Pierwsze miejsce zdobył Horacy Ashcn- 
felter, osiągając najlepszy wówczas w 
świecie czas 8:45,4 (w owym okresie nie 
notowano jeszcze rekordów świata w bie­
gu z przeszkodami).

Bohaiteirami biegu 3 'km z przeszko­
dami w Helsinkach byli: Ashenfel- 
ter, Kazancew i Disley. Wszyscy z 
nich biegają do dziś, ale najgroź­
niejszy z tej trójki jest zdobywca 
brązowego medalu — Disley. Jest on 
jednym z najpoważniejszych kandy­
datów do złotego medalu w Mel­
bourne, choć na liście najlepszych w 
świecie wyników w tym roku figu­
ruje dość daleko. Anglik biega bo­
wiem tylko tak, aby wygrać. A  wy­
grywać to on już potrafi. W bezpo­
średnich spotkaniach pokazywał ple­
cy wszystkim rekordzistom świata, 
których ód 1954 roku nie jest co 
prawda wielu, ale są tam Chromik, 
zawodnik radziecki Własienko, Wę­
gier Rozsnyoi i Fin Karvonen.

Drugim kandydatem do medalu 
jest Węgier Rozsnyoi, który rozpo­
czyna i kończy tabelę rekordzistów 
świata. Pierwszy rekord świata 
ustanowił Węgier w 1954 reku, wy­
grywając mistrzostwo Europy w

8:49,6, a aktualny — 8:35,6 przed pa­
ru tygodniami.

Rozsnyoi ma dziś 26 lat. Lekkoa­
tletykę uprawia od 1953 roku. Po­
przednio pasjonowały go wszystkie 
sporty z piłką nożną na czele. Z  za­
wodu jest nauczycielem, jak Disley.

Kiedy dodamy, że jeszcze jeden 
z angielskich reprezentantów w dwój­
ce Shirley, Brasher (obaj wyprzedzi­
li w ub. roku Chromika) jest nau­
czycielem to łatwo dojdziemy do 
przekonania, że w Melbourne na po­
dium zwycięzców stanąć mogą sami 
nauczyciele.

Najgroźniejszymi rywalami nau­
czycieli w walce o medale olimpij­
skie będą... żołnierze. Jednym z nich 
jest Siemion Rżiszczin, który na 
Spartakiadzie Narodów ZSRR pobił 
światowy rekord Chromika. Siemion 
Rżiszczin jest sporo młodszy od 
swych rywali — ma 23 lata. Jego 
kariera sportowa nie jest długa. Bie­
ga trzeci sezon, a jeszcze w połowie 
ub. roku nie był zbyt znany. Dopie­
ro od zeszłej jesieni, gdy zdobył 
niespodziewanie mistrzostwo ZSRR 
zalicza się do czołówki światowej.

Drugim wojakiem, mogącym spra­
wić wiele kłopotów profesorskiemu 
gronu specjalistów biegu przez pło­
ty i rowy jest Zdzisław Krzyszko- 
wiak. Ale o nim teraz nie napisze­
my. Zostawiamy sobie tę przyjem­
ność na później — po finale biegu 3 
km z przeszkodami, a więc 29 listo­
pada.

PING - PONGISCI WALCZĄ 
O PUCHAR POKOJU

W dniach 16, 17 i 18 bm. w sali MPK 
przy ul. Młynarskiej 2, odbędzie się ogól­
nopolski turniej tenisa stołowego o PUchar 
Pokoju z udziałem całej czołówki krajo­
wej. Na starcie ujrzymy m. in. mistrzów 
i reprezentantów Polski: Kusińskiego, Ca- 
lińskiego, Rosłana, Arbacha, Gaja, Sztnid- 
tównę. Początek zawodów: 16 bm. — godz. 
10.00 i 16.00, 17 bm. — godz. 9.00 i 16.00, 18 bm. 
— godz. 10.00 i 16.00. Bilety w cenie zł. 
4 i 6 do nabycia w kasie w dniach zawo­
dów. (szk)
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Fachowcy poszukiwani
MĘŻCZYZN NA STANOWISKA MOTOROWYCH i KON­
DUKTORÓW oraz KOBIETY NA STANOWISKA KON­
DUKTORÓW zatrudni MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
KOMUNIKACYJNE W WARSZAWIE. Kandydaci po kur­
sie, w czasie którego otrzymują wynagrodzenie, kiero­
wani są do samodzielnej pracy. Pracownicy służby ru­
chu otrzymują umundurowanie, bezpłatny deputat wę­
glowy, wolne przejazdy środkami komunikacji miejskiej 
dla, siebie, żony i dzieci. Pierwszeństwo zatrudnienia 
mają kandydaci zamieszkujący w okolicach nowej za­
jezdni Woronicza, położonej w pobliżu dworca Warsza- 
wa-Południe (kolejka Grójecka). Zainteresowani winni 
zgłaszać się do Dyrekcji M.P.K. Warszawa, ul. Młynar­
ska 2, Dział Kadr, pokój nr 35, bud. nr 10. k 10630-0 
INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW z dłuższą praktyką~na 
stanowiskach konstruktorów zatrudnią ELEKTROTECH­
NICZNE ZAKŁADY WYTWÓRCZE K-8 w Piastowie koło 
Warszawy. Zgłaszać się do działu Kadr E.Z.W. K-8 w 
Piastowie, ul. Poniatowskiego ńr 20. k 8581-0
MAGISTRA CHEMII Z PRAKTYKĄ i ZNAJOMOŚCIĄ 
ZAGADNIEŃ BIOCHEMICZNYCH zatrudni WARSZAW­
SKA WYTWÓRNIA ' SUROWIC I SZCZEPIONEK. Zgło­
szenia w Sekcji Kadr, Warszawa, ul. Chełmska 30 34.
__________________________________________________  k 11275-0
DOŚWIADCZONYCH KONTROLERÓW z praktyką do 
odbioru części obrabiarek oraz INŻYNIERA ELEKTRY­
KA ŁĄCZNOŚCIOWCA z praktyką w zakresie elektro­
niki przemysłowej zatrudni CENTRALNE BIURO KON­
STRUKCYJNE OBRABIAREK w Pruszkowie, ul. Sien­
kiewicza lik_ k 12007-
TOKARZY WYKWALIFIKOWANYCH na ciężkie i śred­
nie maszyny, FREZERÓW NA FREZARKI PIONOWE za­
trudnią natychmiast WARSZAWSKIE ZAKŁADY BUDO­
WY URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH im. L. WARYŃ­
SKIEGO, Kolejowa 57. Zgłaszać się do Działu Kadr.

k 11220-0
BLACHARZY WARSZTATOWYCH 1 POMOCiNUKOw 
BLACHARSKICH zatrudni natychmiast na dobrych wa­
runkach ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „M IA­
RA” , Warszawa, ul. Podchorążych 67. k U998-0
MURARZY Oraz ROBOTNIKÓW NIEW-YKWALIFlKOWA- 
1MYCH zatrudni MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO RE­
MONTOWO-BUDOWLANE W-l, ul. K.B.N. 39. W warun­
kach zimowych zapewniamy pracę przy odśnieżaniu 
Warszawy z zachowaniem średnich zarobków, k 10342-0 
INŻYNIERÓW IrAdYoTE^NTKÓW, MAGISTRÓW FIZY­
KÓW ze specjalnością zagadnień Kalorymetrii i Optyki 
zatrudnią natychmiast WARSZAWSKIE ZAKŁADY TE­
LEWIZYJNE, ./arszawa - Targówek Fabryczny, ul. Ma­
tuszewska 14, dojazd autobusem nr 123. kl0551-0
SPAWACZY WYSOKOKWALIFIKOWANYCH sprzętu bu­
dowlanego zatrudni natychmiast BAZA SPRZĘTU ZJED­
NOCZENIA nr 1 ROBÓT INŻYNIERYJNYCH B. M. War­
szawa, ul. Kasprzaka 48. k 11259-1

ROZPRAWA KANDYDACKA
Rada Naukowa Instytutu Elektrotechniki w Warszawie 

podaje do wiadomości, że dnia 26 listopada br. o godz. 
10 v/ świetlicy Instytutu przy ul. Pięknej 68 odbędzie się 
rozprawa kandydacka mgr inż. Tadeusza Śliwińskiego. 
Temat pracy: „Rozproszenie żłobkowe jednowarstwo­
wych uzwojeń maszyn elektrycznych*’. Promotor: prof. 
dr inż. Bolesław Dubicki. Referenci: prof. dr inż. Hen­
ryk Stanisław Kozłowski i prof. dr inż. Władysław 
Kołek.

Zainteresowani mogą zapoznać się z pracą oraz z opi­
niami referentów w Czytelni Instytutu Elektrotechniki 
przy ul. Pięknej 68, w godz. 8—15. k 11278-1

Zwret potrąsoneg® podatku 
od wynagrodzeń
PRACOWNICY FIZYCZNI,

którzy pracowali w latach 1953—1955 r. w Elbląskiej Fa­
bryce Urządzeń Kuziennych w Elblągu, proszeni są o 
ZGŁOSZENIE SIĘ OSOB SCIE lub podanie ADRESU do 
działu rachuby, celem WYPŁATY POTRĄCONEGO PO­
DATKU OD WYNAGRODZEŃ. ' k 8588-1

Blok do silnika
6-cylindrowego, 2-głowico- 
wego, benzynowego, m-ki 

FWD (lub cały silnik)

zqkupimy
Oferty kierować pod adre­
sem: Baza Sprzętu Warsza­
wa, ul. Grenadierów 34, tel. 
100-174 k 11234-1

NARZĘDZIA
do obróbki metali poleca 

ZJEDNOCZENIE 
MECHANIKÓW OGNIWO 

Warszawa, Polna 24. 28241-0

K aw iarnia-W iniarnia
„Eslapala11

Krystyny Szmaglewskiej 
w miejscowości BŁOTA 

JIJZ CZYNNA 
i ZAPRASZA MIŁYCH GO­
ŚCI. Dojazd autobusem 113 
i 113-bis. 30114-1

30
kożuchów

krytych — krótkich 
ZAKUPI NATYCHMIAST 

Przedsiębiorstwo Górniczo- 
Geologiczne Przemysłu Ce­
ramiki Budowlanej, Warsza- 

ul. Mazowiecka 12, tei.
6-20-06 wewn. 7. k 8585-1

Korzystajcie z usług
Zegarmistrzów 

Złotników i Grawerów SZZG
WARSZAWA, UL. ŚNIADECKICH 18, TEL. 8-53-88

Z E G A R M I S T R Z O W S K I E :
MONTAŻ, KONSERWACJE, NAPRAWY: zegarów biurowych, przemysłowych 
i elektrycznych (wszystkie typy), zegarów samochodowych i szybkościomierzy 

P U N K T  Y : Marszałkowska.^.54 - tel. 8-23-76. Al. Niepodległości 121/123,
tei. 4-47-00

G R A W E R S K I E :
wykonywanie datowników, znaczków, tabliczek inwentaryzacyjnych, stempli
metalowych, sztanc, klisz itp.

P U N K T :  uŁ Grzybowska 43.
GALWAN1ZERSKO - SZLIFIERSKIE:

niklowanie, srebrzenie, mosiądzowanie 
P U N K T  ul. Piękna 15.

W' Y M I A N A :
zużytych ostrzy do noży na nowe nierdzewne 

P U N K T  ul. Puławska 24 b.
SKUP I RENOWACJA ZEGARKÓW

P U N K T Y  : Marszałkowska 104, Nowy fwiat 41, Szpitalna 1/3, Targowa
64, Puławska 26a.

WYKONYWANIE PIECZĄTEK KAUCZUKOWYCH
P U N K T  ul. Wilcza 73 róg Emilii Plater.

SKUP ZŁOMU I MONET SREBRNYCH
P U N K T Y  : Puławska 24 b, Marszałkowska 104, Nowy Świat 41, Targo­

wa 64. k 11.21.4-1

S lU ft A  I K A S A
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘB. INKASA REJONU POŁNOC

z dniem 2l listopada 1956 r. 
z ul. Wybrzeże Kościuszkowskie 41 

NA UL. MARSZAŁKOWSKĄ 124, tel. 697-74
o czym zawiadamia się odbiorców prądu i gazu.

pozostało ao c.agnicma
Loterii Pieniężnej

l c i « i s  k u p i ć  #  o  &

Już tytko kilka dni

p r a c a

Formierzy odlewników za­
trudni natychmiast Zarząu 
Sp-ni „Metalowiec** w Sie­
dlcach. ___________ 842-0
Fryzjer męski, fryzjerka- 
manikurzystka potrzebni 
Ursus, Regulska 3 (zakład
f ryz j erski).___   30X66-1
Fryzjer damsko-męskfpo- 
trzebny, Marszałkowska 2. 
Gosposia do trzyletniego 
dziecka potrzebna od zaraz. 
Zgłoszenia: al. Świerczew­
skiego 82A m. 125, po godz. 
17. _ _ _  30187-1
Gosposia przychodnia po­
trzebna, Filtrowa 83 m. 49, 
wejście od pi. Narutowicza. 
Gosposia potrzebna i o 2-łet- 
niego dziecka, Grochów III 
Międzyborska 65—30. 30412-1 
Krawcowa potrzebna na sta 
łe. Mieszkanie na wsi pod 
Warszawą zapewnione. Rze- 
oecki Piotr, Warszawa 4. Tar
go w a 15—38. '  30158-1
Lekarka poszukuje gosposi 
do dwojga dorosłych i dzie­
więcioletniego dziecka, ul. 
Radzymińska 52 m. 11. 
Ogrodnik - wspólnik potrzeb 
ny, Lwowska 2-A m. 21, 
godz. 16—18. 30092-1
Pielęgniarka poszukuje pra 
cy przy niemowlęciu. Dan- 
tyszka 16—2, tel. 829-60,

£ _______________  jmj!
Opiekunka przychodnia 
albo na stałe do 6-miesięcz- 
nego dziecka potrzebna. 
Wiadomość: ul. Dąbrowskie­
go 7la, m. 47. ___ 30151-j.
Opiekunka do półrocznego 
dziecka na kilka godzin 
dziennie potrzebna, Warec­
ka 11 m. 16. 30067-1

SPÓŁDZIELNIA PRACY

S p ó łd z ie lc z e  S L W d iZ y S z e m e  8 u d o « la n e
WARSZAWA, UL. STYKI lOa (SASKA KĘPA) 

przyjmie zlecenia od instytucji i osób prywatnych 
na rok bieżący i 1 kwartał 1957 r. 

na następujące roboty:
HYDRAULICZNE, WODNO-KANALIZACYJNE, IZO­
LACYJNE, ASFALTOWE, STOLARSKIE, MALAR­
SKIE oraz inne z zakresu budownictwa.

Punkt usługowy przy ul. Prostej 44 
przyjmie zlecenia na roboty 

STOLARSKIE 1 CIESiE^SKiE k 9565-0

Potrzebna gosposia do 2 o- 
sob, dobrze gotująca. Refe­
rencje. Zgłoszenia do U r.
Filtrowa 64 m, 37. 30177-0
Potrzebna pomoc do mał­
żeństwa z trzyletnim dziec­
kiem. Referencje. Zglosze- 

| ńia Puławska 41—5, tei. 411- 
03 (gociziny wieczorne).
Potrzebuy sam oazieiny lerip 
wiec i krawcowa, Targowa
39 15.______ _ 29314-
Wulkanizator z uprawnie­
niami na prowincję potrze­
bny. Wiadomość Jerozolim 
skie 81—17. 28843-1

Sprzedam fortepian krzy­
żowy krótki, marki „Lan- 
berger i Gloss“ , Saska Kę­
pa, ul. Estońska 8 m. 9, 
godz. 18—20. 29814-1

Pierwszorzędna krój czyni 
potrzebna. Zgłoszenia: Mo­
kotowska 19 m. 28 Jaśkie­
wicz._____   30098-1
Pomoc domowa potrzebna 
natychmiast. Warunki do­
bre. Ursus Osiedle, blok 45 
m. 27, od godz. 15. 30136-1
Potrzebna gosposia na przy 
chodne, Stare Miasto, Mo­
stowa 8—2. 30148-1
Potrzebna pomoc domowa. 
Referencje, Piękna 1 rn. 4, 
od godz. 17. 30109-1
Potrzebna samodzielna gos­
posia na stałe lub przychód 
ne, Nowy Świat 22, Kamiń­
ski. 30120-1
Potrzebna gosposia na przy­
chodne, Słowackiego 2—20 
Żoliborz. 30097-1
Potrzebna pomoc domowa, 
Marszałkowska 53 m. 19. 
Potrzebny zdolny uczeń do 
krawca. Złota 7, m. 8. 
Potrzebny zdolny podręcz­
ny i podręczna do krawca, 
ul, Żelazna 103 m, 26. 39354-1

NAUKA
Lekcji, korepetycji z mate­
matyki w każdym zakresie 
udzielam niearógo, Marszał 
kowska 27 m. 64. 30033-1

KUPNO
Furgonetkę prawie nową 
kuplę. Pańska 79 (cukier­
nia). ______   29980-1
IZ, AWO lub inny nowy mo 
toeykl kupię, Koszykowa 49 
—18 godz. 9—10 rano. 30087-1 
Jedwab ze spadochronu (an­
gielski) biały kupię. Pra­
cownia bluzek „Rosanna**, 
Nowy Świat 33 (podwórze). 
Kupię spawarkę elektrycz­
ną wirującą* oraz wiertarkę 
stołową, 25 m m, średnicy 
wiertła lub więcej, z regu­
lacją na szybkie i wolne 
obroty. Oferty kierować: 
Konerska, W-wa, Wilcza 43
m, 3.   29910-1
Kupię z „ lZ “-a teleskopy, 
Warszawa, Targowa 27 (do­
zorca). Z9912-1
Kupię telewizor Temp I i  
tei. 475-33, godz. 8—15,

Kupię odpady blachy diua- 
luminium, rurki mosiężne, 
miedziane (średnica zew­
nętrzna 2,5 do 5 mm). Pięk­
na 16 — warsztat. 29947-1
Kupię mieszadło chemicz­
ne, piekarnicze lub inne. 
Zgłoszenia telefoniczne 806- 
98, od 14 do 21. 29393-1
Motocykl nowy „Jawa** 350 
na 16-kach kupię, tel. 849-ió. 
Odpady igelitowe płaszczo­
we, obrusowe, inne, barw­
niki zagraniczne, odpady 
winidurowe kupię. S. Mo­
rawska, pl. Zbawiciela 4—10
tel. 354-45.__  29857-1
Piec stałopalny emaliowa­
ny nieduży kupię. Nowotko 
Warszawa-Jelonki, Reymon­
ta 42 — wiadomość listow­
nie. 30060-1
Polistyren, polietylen, stee- 
lon z paczek zagranicznych 
kupuję. Mokotowska 55 m. 
13. Jabrońska. 29807-1
Polistyren z paczek kupię. 
„Poloplast**, Wars?awa-Mo- 
kotów', Tyniecka 54. 
Wtryskarkę większą, esen­
cję perłową, polistyren ku­
pię. ..Poloplast** Warszaws- 
Mokotów, Tyniecka 54 — do 
dziesiątej rano. 29847-1

SPRZEDAŻ
Awo-Sport motocykl sprze­
dam, Krasińskiego 2 m. 3. 
godziny 15—18. 29975-1
DK1V Sonderklasse, silnik 
Olimpia oraz radio Samocho 
dowe Zenit sprzedam. Alej- 
Jerozolimskie 59. M9*u 
Sprzedam pianino. Ochom 
ul. Kopińska 42 4, godz. 17— 
18, 29829-1

Sprzedam: motocykl AWO, 
miocarnię, motor na ropę 
do 10 KM. Bielany, Mary- 
moncka 73—9, szesnasta— 
dziewiętnasta.
Sprzedam pokój stołowy 
kompletny „Chippendale**. 
Puławska 35 m. 6. 28867-9
Sprzedam: telewizor Templ 
2, radioodbiornik samocho­
dowy, akordeon 80— 7 re­
gistrów^ Żelazna 41—41. 
Sprzedam akordeon (80 ba­
sów, 7 registrów') Weltmaj- 
ster, Fałenica ul. Teatralna 
23 m. 2, dojazd autobusem 
113 z Placu Trzech Krzyży. 
Sprzedam maszynę tryko- 
ciarską swetróWkę 8-80, 
Grochów, Chroszczewska 14. 
od Grenadierów. 29954-1 
Szlifierkę dużą na kółkach 
do pasa, stan dobry sprze­
dam tanio. Kowelska 4 m. 6. 
Litwiński Stefan. 29933-1
Sprzedam tanio stół okrągły 
rozsuwany, 4 krzesła wyś­
ciełane, kredens meblowy. 
Ogrodowa 9 m. 37. Cotizien 
nie cd 16 do 17. 29879-1
Sprzedam korpus balansów 
ki Nr 4, oczka przeciągania 
drutu 0.5 mm, Piękna 16 — 
warsztat. 29946-1

NIERUCHOMOŚCI
Brwinów. Domek (murowa­
ny) dwa pokoje, kuchnia 
3,5 morgi ziemi, od stacji 15 
minut, sprzedam. Wolska 9 
—12.________  28874-0
Dom murowany dwunasto- 
izbowy w Pruszkowie oka­
zyjnie tanio pilnie bez po­
średników sprzedam. War­
szawka. Stalingradzka 14b. 
blok 1 m. 67. 29986-1
Domek jednorodzinny — 5 
pokoi, wszelkie wygody, 
sad (30 ‘drzew) w Gdańsku 
— Oliwie zamienię na po­
dobny lub mniejszy w oko­
licy Warszawę/. Oferty: Po- 

| ste-restante Oliwa, dla Mu- 
I erau, 29830-1

Gospodarstwo podmiejskie 
(Toruń): 1,7 ha ziemi, park 
oraz b. ładny zelektryfiko­
wany dom sprzeda Elżbie­
ta Becker. Toruń-Rubinko-
wo.____________________ 839-1
Kupię natychmiast domek 
jednorodzinny, wolny, blis­
ko Warszawy, Nowogrodzka
2U 10.__________   29930-1
Place budowlane w Halino­
wie (linia Mińsk Maz.) 1.800 
m. kw. sprzedam tanio. — 
Wiadomość: Sulejówek, Łą­
czna 2, Święcicka. 29841-1 
Sprzedam plac w Legiono- 
wie, tel. 904-86, godz. 12—14.

8293
Prenumerata Czasopism Naukowych na r. 1957

Oddziały „RUCHU" oraz urzędy pocztowe przyjmują do 10 grudnia br. zamó* 
wienia i opłaty na prenumeratę niżej wymienionych czasopism naukowych i pen 
pularno-naukowych Polskiej Akademii Nauk, towarzystw i instytutów naukowych 
oraz Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, wydawanych przez Państwowe Wyda* 
wnictwo Naukowe, i

Cennik prenumeraty czasopism
PAŃSTWOWEGO WYDAWNICTWA NAUKOWEGO NA ROK 1957

Często- Cena w prenumeracie
T y t u ł tliwośó kwart, Półr. R oczn ie

1 Acta Astronomie* dwum$ — 48 96
3 Acta Biochimica Polonie* kwart. — 48 96
3 Acta Geologica Polonica kwart. — 48 96
4 Acta Geophysica Polonica kwart. —- 24 48
5 Acta Microbiologica Polonie* kwart. — 36 73
6 Acta Palaeontologica Polonica kwart. — 40 60 ,
7 Acta Physica Polonica
8 Acta Societatis Botanicorum

dwum, s - 45 90

Poloniae
9 Archiwum Automatyki i Teleme-

kwart, ** 54 108

chaniki kwart. — 24 48
10 Archiwum Budowy Maszyn kwsrt. — 40 60
U Archiwum Elektrotechniki kwart. — 44 66
12 Archiwum Górnictwa . kwart. — 30 60
13 Archiwum Hutnictwa kwart. — 30 60
14 Archiwum Hydrotechniki kwart. — . 44 88
15 Archiwum Inżynierii Lądowej kwart. — 50 100
16 Archiwum Mechaniki stosowanej
17 Biuletyn Informacyjny Państwowe-*

dwum, — 75 150

go Wydawnictwa Naukowego 
18 Biuletyn PAN, wydz. II w języku

mieś, 8 8 12

rosyjskim
19 Biuletyn PAN, wydz, III w języku

mieś, 45 90 180

rosyjskim
20 Biuletyn PAN, wydz. IV w  języku

mieś, 45 90 180

rosyjskim
21 Bulletin de 1‘Academie Polonaise

kwart, mm 80 M

des Sciences, classe II 
22 Bulletin de l‘Academie Polonaise

mieś, 45 90 180

des Sciences, classe HI 
23 Bulletin de l‘Academie Polonaise

mieś, 45 90 180

des Sciences, classe IV 
24 Biuletyn Żydowskiego Instytutu

kwart, 30 60

Historycznego kwart, *-! 50 100
25 Chemia Stosowana kwart. — 24 48
26 Chrońmy Przyrodę Ojczystą dwum. — 12 24
27 Czasopismo Geograficzne kwart. — 20 40
28 Ekologia Polska — Seria B kwart, 22 44
29 Ekonomista dwum, 30 60
30 Folia Biologica kwart, r- 40 80
31 Geodezja i Kartografia kwart, s— 24 48
32 Kosmos r— Seria A (Biologia)
33 Kosmos — Seria B (Przyroda nie-*

dwum, 30 60

ożywiona)
34 Kwartalnik Architektury i Urba-*

kwart,
•

ter 24 48

nistyki kwart. te- 52 104
35 Kwartalnik Historyczny
36 Kwartalnik Historii Kultury

dwum, ra 45 90

Materialnej
37 Kwartalnik Historii Nauki i Tech-?

kwart, teł 44 88

ni ki
38 Kwartalnik Instytutu Polsko*

kwart, — 50 100

Radzieckiego kwart, — 40 80
39 Kwartalnik Neofilologiczny kwart. — 30 60
40 Kwartalnik Pedagogiczny kwart. — 20 40
41 Meander mieś. 30 60
42 Myśl Filozoficzna dwuńn — 45 90
43 Nauka Polska kwart, — 40 80
44 Nukleonika kwart, — 30 60
45 Postępy Astronomii kwart. — 16 32
46 Postępy Biochemii kwarti — 30 60
47 Postępy Fizyki dwum, -V 36 72
48 Poznaj Świat mieś. 9 18 36
49 Przegląd Geograficzny kwarti teł 36 72
50 Przegląd Historyczny kwart. — 30 60
51 Przegląd Geofizyczny kwarti — 18 36
52 Przegląd Orientalistyczn; kwart. — 30 60
53 Przegląd Statystyczny kwart. — 24 48
54 Przegląd Zoologiczny kwart. — 24 48
55 Roczniki Chemii kwart. — 60 120
56 Rozprawy Elektrotechniczne kwart. — 40 80
57 Rozprawy Inżynierskie kwart. — 50 *.00
58 Sovietica w Polsce — Kwartalny 

Przegląd Bibliograficzny
kwart, 30 60

59 Sprawozdania z Czynności i Prac 
Polskiej Akademii Nauk

kwart. — 30 60

60 Urania mieś. 7,50 15 30
61 Wiadomości Archeologiczne kwart. - — 30 100
62 Wiadomości Botaniczne kwart. — 16 32
63 Wiadomości Chemiczne mieś. 21 42 84
64 Wiadomości Parazytologiczne dwum. — 30 60
65 Wszechświat mieś. 13,50 27 54
66 Ziemia mieś. 9 18 36
67 Życie Szkoły Wyższej mieś. 15 30 60

Wpłaty na prenumeratę można przekazywać również na konto PKO N
1-5-100-020, Centrala Kolportażu „RUCH**, Warszawa, ul. Srebrna 12. K 27867-

Sprzedam budowlaną par­
celę na Krupówkach w cen­
trum Zakopanego. Wiado­
mość: Zakopane, skrytka 
pocztowa 221. 840-0
Wilie, domki jednorodzin­
ne wolne, kolonie ógrodni- 
czo-rolne, lokale spółdziel­
cze, place budowlane w du­
żym wyborze polecamy do 
sprzedania po cenach oka­
zyjnych oraz przyjmujemy 
wszelkiego rodzaju nieru­
chomości do kupna. „Agra** 
Poznańska 38—5. 29882-1
Willę w Rabce Zdroju sprze 
darń zaraz. Wiadomość: 
Kraków, ui. Krakowska 1 
m. 12a, Leśniak. 29891-1 
Willę dzieSięcioizbową w O- 
żarowie okazyjnie sprze­
dam. Ożarów, Przejazuowa 
2 m. 1. 29936-1

Obu tnie
DZIECIĘCE ZWYKŁE

PROFILAKTYCZNE
I ORTOPEDYCZNE 

wykonuje na zamówienia 
USŁUGOWA SP-NIA INWALIDÓW

im. i. Marchlewskiego
WARSZAWA, UL. ŚWIĘTOJAŃSKA 21

Inżynier samotny poszuku­
je niekrępującego pomiesz­
czenia w Warszawie. Ofer­
ty pisemne: „29886“ Pow­
szechna Agencja Reklamy, 
Poznańska 38. 29886-1
Kawalerki lub pokoju spół­
dzielczego z wygodami po­
szukuję. Zgłoszenia tel. 
21-63-20, po godz. 19.30.
Ładną kawalerkę na Gro­
chówie zamienię na podoo- 
ną w śródmieściu. Oferty 
pisemne: „29971“ Powszech­
na Agencja Reklamy, Po­
znańska 38. 29971-1
Małżeństwo bezdzietne po­
szukuje pokoju (ewent. z 
kuchnią) na okres półtora 
roku. Okolica Warszawy, 
przy linii elektrycznej. O- 
ferty pisemne: „29989“ Po- 

) wszedhna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38. 29989-1

LOKALE
Dobrze sytuowany, samotrĄ 
inżynier, na stanowisku, 
kulturalny poszukuje po­
mieszczenia niekrępującego 
przy rodzinie — da opiekę 
starszej osobie. Warunki do 
omówienia. Oferty pisemne: 
,,30036“ Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38.
Dam pomieszczenie studen­
towi. Grochów, ul. Ossow­
ska 47 m. 8. 29973-1
Dam pomieszczenie samot­
nej, chętnie krawcowej w 
Grodzisku Mazowieckim. 
Wiadomość: Warszawa —
Noakowskiego 10 m. 59.
Dwa pokoje z kuchnią, bal­
kony, wygody, łazienka — 
auży metraż (na Murano­
wie) zamienię na dwa sa- 
moazielne mieszkania: po- 
koj z kuchnią i kawaleiKę. 
Warunek: wygody i łazien­
ki. Oferty kierować: Nowo­
lipki 14—108 lub teiefońicz- 
nie 11-22-11, wewn. 1086 w 
godz. 11—12. 29798-1
Garażu na samochód osobo­
wy pilnie poszukujemy, naj 
chętniej w śródmieściu. 
Zgłoszenia kierować: Cen­
tralny Zarząd Przemysłu 
Sprzętu Medycznego, War­
szawa, Al. Jerozolimskie 47. 
tei. 8-92-11 do 13, wewn. 11.

k 11247-0 j

Młode bezdzietne małżeń­
stwo (po studiach) poszuku­
je niekrępującego pokoju w 
granicach wielkiej Warsza­
wy na okres 8 miesięcy. Wa. 
runki do omówienia. Ofer­
ty pisemne: „30091“ Pow­
szechna Ageńćja Reklamy, 
Poznańska 38. 30091-1
Foszukuje pilnie 1 lub 2 po 
koi z kuchnią w Warszawie. 
Zgłoszenia tel. 849-42. 30031-1

Młody samotny aktor po­
szukuje pomieszczenia (naj­
chętniej w śródmieściu). O- 
ferty pisemne: „29939“ Po- 
wszćchńa Agencja Rekla­
my, Pozńańska 38.

Młody samotny nauczy an­
gielskiego za pomieszcze­
nie. Oferty pisemne: „29836“ 
Powszechna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38.

Pokoju przy rodzinie poszu 
kuję za zwrotem kosztów 
remontu. Warunki do omó­
wienia. Oferty pisemne: 
„30021“ Powszechna Agencja 
Reklamy, Poznańska 38.

Samotny wypłacalny poszu­
kuje samodzielnego ume­
blowanego pokoju na okres 
kilku miesięcy. Najchętniej 
w dzielnicy willowej, tel. 
21-05 wewn. 535, godz. 10—13.

Zamienię sklep na pokój z 
kuchnią, Narbutta Ź5a m. 23 
Konarski. 29972-1

Zamienię samodzielną ka­
walerkę (I piętro, Żelazna 
przy Chłodnej) na pokój 
lub dwa z kuchnią. Oferty 
pisemne: „29982“ Powszech­
na Agencja Reklamy, Poz­
nańska S8. 29982-1

RÓŻNE

Farbujemy chemicznie, pie­
rzemy garderobę, koce* 
swetry, pelisy (również ex- 
pressem), odświeżamy skó­
rzane płaszcze, kożuchy, o- 
buwie, teczki, Jerozolim­
skie 53, „Barwa", w podwó­
rzu. 28863-0

Solidnym samotnym dam 
pomieszczenie. Oferty pi­
semne: „30043“ Powszechna 
Agencja Reklamy, Poznań­
ska 38. 30043-1

Udział spółdzielczej kawa­
lerki przejmę, ewentualnie 
inne propozycje. Oferty pi­
semne: „29987“ Powszechna 
Agencja Reklamy, Poznań­
ska 38. 29987-1

Dnia ll.X  br. rano w pocią­
gu Szczecin — Warszawa 
Wsch. zostawiono czarny ża 
kiet damski. Uprzejmego 
znalazcę prosimy o zwrot 
za nagrodą. Warszawa, Flo­
riańska 12 m. 16, godz. 18— 
18. 3133-1

Dam dwie izby (piękny 
punkt) na pracownię kra­
wiecką lub inne. Szukam 
wspólniczki z uprawnienia­
mi. Zgłoszenia tel. 417-24, do 
10. 30099-1

Poszukuję swoich koleża­
nek biurowych: Marii i Sa­
biny ze Święcickich. Kto 
znałby adres wyżej poda­
nych proszę o wiadomość: 
Warszawa, Irlandzka 8 m. 
3, Maria Olewińska. 30100-1

Wysoka nagroda za udziele­
nie informacji o skradzio­
nym 6—7 11 nowym moto­
cyklu marki WFM (popiela­
ty) Nr silnika 90219, nr ramy 
41890, Nr rejestr. ED-7902, 
Lelito Tadeusz. W-wa, ul. 
Francuska 21, telefon 945-43.

W dniu 17.XI o godz. 7 odprawiona 
zostanie W kościele o.o. Jezuitów (Ra­
kowiecka 61) msza św. żałobna za 
duszę
ś.p. POLEGŁYCH CZŁONKÓW AK

okręgu Wileńskiego, o czym zawiada­
miają towarzysze broni. 29823-1

Wszystkim, którzy okazali mi serce 
w cięzmch dniach smutku mego i wzię­
li udział w pogrzebie męża mego 

ś.p. STEFANA GROSSA 
składam najserdeczniejsze podzięko­
wanie. Żona. ' 30190-1

- nrrr
Z okazji imienin

ś.p. MARII z WIELOWIEYSKICH 
STANISŁAWOWEJ ŁOSIOWEJ

odbęozie się msza św. w niedzielę dnia 
18 bm. o godz. 10 w kościele Wszyst­
kich Świętych (pl. Grzybowski) w ka­
plicy Matki Boskiej Częstochowskiej, 
o czym zawiadamiają dzieci i wnuki.

HHMRHBNK
S.p. SZCZEPAN GOŁĘBNIK

zmarł po krótkich, lecz ciężkich cier­
pieniach dnia I3.XI 1956 r., przeżywszy 
lat 71. Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się w kaplicy św. Wincentego na 
Bródnie dn. 18 bm. o g. 15, po którym 
nastąpi wyprowadzenie drogich nam 
zwłoic na cmentarz miejsc, do grobu 
rodź., o czym zawiadamiają pogrąże­
ni w głębokim żalu — żona i dzieci.

30509-1

ś.p. FELIKS STRELAU
długol. pracownik Warsz. Zakł. Urzą­
dzeń Przemysł, po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł dn. 13.XI, prze­
żywszy lat 60. Po nabożeństwie w 
w Kaplicy Ewańg. Augsb. (Młynarska 
54 6), w dniu 15 bm. o godz. 10 nastą­
pi wyprowadzenie zwłok do grobu ro­
dzinnego, o czym zawiadamia w głę- 
bokim smutku żona, brat i rodzyia.

S.p. JÓZEF HEMPEL
uczestnik walk pod Monte Cassino, 
ppułkownik saperów, zmarł w Lon­
dynie 22.IX 1956 r. Msza święta za 
Jego duszę odbędzie się w niedzielę 
dnia 18.XI br. o godz. 12.30 w koście­
le Zbawiciela przed wielkim ołtarzem, 
na którą zapraszają — syn, synowa i 
rodzina.  29833-1

Wszystkim, którzy okazali nam po­
moc i współczucie w czasie choroby 
i po zgonie

S.p. WIKTORA KWIEKA
oraz tym, którzy wzięli udział w uro­

czystościach żałobnych serdeczne po­
dziękowanie składa rodzina. 30131-1

S.p. JANINA z JĘDRZ EJEWSKICH 
OLSIENKiEWTCZ

zmarła dnia 6.XI br. w Śkiefhiewi
cach. przeżywszy lat 65 pochowani 
została w dn. 9.XI br. w /..y: ardowie 
o czym zawiadamiajr»a^- córki, syn 
wnuki i rodzina. 30069-



ŻYCIE WARSZAWY6tr, 0

Na rzecz Wągrów
11 18 bm. o godz. 19.30 w  sali Fil­
harmonii Narodowej w  Pałacu Kul­
tury 1 Nauki odbędzie się koncert 
studentów Warszawskiego Konser­
watorium na rzecz pomocy Węgrom.

Wstęp wolny — przy wejściu do­
browolne ofiary.

« J a k  f l o  b y ł o
z honorariami 
a d w & k a c k i m i

Duże zainteresowanie wśród pa- 
lestry wzbudził proces przeciw dwóm 
adwokatom. Akt oskarżenia zarzuca 
adwokatowi dr Józefowi Walowi po­
woływanie się na wysokie wpływy 
u kompetentnych czynników i po­
bieranie w związku z tym nadmier­
nych honorariów cd swoich klientów. 
Sprawa dr Józefa Wala będzie przed­
miotem kilkudniowej rozprawy w Są­
dzie Wojewódzkim na woj. warszaw- 
wskie w Warszawie.

Na ławie oskarżonych zasiadł również, 
odpowiadający z wolnej stopy adwokat 
Albert Zaleski, któremu akt oskarżenia, 
w związku ze sprawą dr Wala, zarzuca 
przekroczenie prawa w dwóch wypad­
kach.

Oskarżeni na rozprawie nie przyznali 
się do winy. Oskarżają prokuratorzy Ko- 
zanecld i Dobrzyński.

W środę po zeznaniu oskarżonych sąd 
przystąpi! do przesłuchania świadków.

J a z z ... j a z z .. .  Ja z z ...
Koniec tego tygodnia będzie rozbrzmie­

wał na warszawskich estradach synkopo- 
wą muzyką. Wichary z orkiestrą powtó­
rzą swoje „ABC Jazzu“ jeszcze w piątek 
(19.30) oraz w sobotę i niedzielę o godz. 
IG,30 i 19,30 w sali przy ul. Wspólnej 70.

„KOLOROWY MUSIC-HALL" — to dru­
ga impreza z berlińskim trio rewelersów 
Scheffel, parą taneczną Bittnerówna 1 
Gruca oraz H. Bielicką i Śmigielskim. 
Orkiestra Charles Bowerego. Refreny Re­
na Rolska. Impreza ta odbędzie się w 
sali Kongresowej PKiN w sobotę o 19.30 
i niedzielę o 1S,39 i 19,30.

W kinie Palladium można będzie usły­
szeć sławny już „Rock and Rolł“  w wy­
konaniu orkiestry Drążka i Jenny Re- 
gers oraz zobaczyć występ trio Scheffel.

Bilety do nabycia na wszystkie impre­
zy w kasach „Orbisu” .

Pro je kt mostu łukow ego

Nie budowaliśmy dotąd w Polsce mostów z betonu sprężonego na większych 
rzekach. I choć samo Kieleckie Przedsiębiorstwo Robót Mostowych ma za sobą 
37 wykonanych obiektów — to zawsze były to mosty niewielkie, kilkunastometro­
wej długości, nie mogące się — rzecz jasna — równać z zamierzoną budową mo­
stu przez Wisłę, mostu pod Cytadelą.

Stąd może tak wiele oporów ze strony niektórych mostowców, zwolenników kon­
strukcji stalowych, stąd głosy o braku dostatecznych doświadczeń w tej dziedzinie 
i niemożności — pozwalania sobie w chwili obecnej na taki eksperyment, jakim 
— zdaniem pewnej części fachowców —jest koncepcja mostu betonowego.

byłby montowany z elementów prefa­
brykowanych. Jak oblicza inż. Strzelec-Ponieważ jednak projekty kon­

strukcji z betonu sprężonego istnieją 
i są brane pod uwagę przez komisję, 
oceniającą wszystkie projekty wstęp­
ne i ich przydatność dla warszaw- 
sikich warunków — chcemy naszym 
Czytelnikom przedstawić jeszcze je­
den wariant, opracowany przez inż. 
Czesława Strzeleckiego.

Będzie tu mowa o wersji dwupo­
ziomowej, gdyż — sądząc z dotych­
czasowych dyskusji — ona ze wzglę­
du na dużą wygodę i bezpieczeństwo 
ruchu kołowego — prawdopodobnie 
będzie zatwierdzona.

Odmienność projektu inż. Strzeleckie­
go od wszystkich innych polega (pomi­
nąwszy sprawę materiału, użytego do 
budowy) przede wszystkim na tym, że 
jego most łukowy z betonu sprężonego

ki ilość typów prefabrykowanych wy­
niosłaby zaledwie 9, przy czym produk­
cja byłaby seryjna, a więc stosunkowo 
niedroga, ponieważ z kolei ilość ele­
mentów jednego typu waha się w gra­
nicach od 100 do 150 sztuk.

Także projektowana przez niego me­
toda montażu tzw. metoda nawisowa 
ma na celu usprawnienie budowy, skró­
cenie terminu wykonania mostu, a. oby­
wając się bez tradycyjnych stałych, dre 
wnianyeh rusztowań, które są b. kosz­
towne — zużywa zaledwie 10 proc. z tej 
ilości drewna, która byłaby potrzebna 
dla owych rusztowań.
Czas trwania robót obliczony jest na 

około 10 miesięcy łącznie z prefabryka- 
cją i montażem.
Inżynier Strzelecki zakłada również, że 

do montażu nie trzeba żadnego „wielkie­
go" sprzętu, ani dźwigów, a całą „machi­
ną" montażową mają być jedynie drew­
niane pylony i urządzenia linowe.

M a łe  i d u ż e  k ło p o ty
s zk ó ł i p rze d s zk o li w d zie ln ic y w ilanow skiej

W większości szkół w dzielnicy wi­
lanowskiej nauka odbywa się na trzy 
zmiany, a w każdej klasie uczy się 
o wiele więcej uczniów, niż przewi­
dują normy. Np. w szkole nr 62 przy 
ul. Czerniakowskiej znaczna część 
pomieszczeń zajęta jest na mieszka­
nia nauczycieli, których niestety, nie

TEATRY
Polski (Karasia 2) — Dziady — godz. 18. 

KAMERALNY (Foksal 18) — Lato w No- 
hant — g. 19. NARODOWY (PI. Teatralny) 

Niewiele brakowało — g. 19. WSPÓŁ­
CZESNY (Mokotowska 13) — Zaproszenie 
do zamku — g. 19. DOMU WOJSKA POL­
SKIEGO (Pałac Kultury) — Wesele — g. 15. 
MŁODEJ WARSZAWY (Marszałkowska 8)
— .Sztuka zdobywania szczęścia — g. 19.30. 
MŁODEJ WARSZAWY (scena w PKiN) — 
Dzikie łabędzie -  g. 16.30. POWSZECHNY 
(Zamojskiego 20) — Filomena Marturano — 
g. 19. LUDOWY (Szwedzka 2-4) — Dziew 
czyna z dzbanem—g. 19. SATYRYKOW-SY- 
RENA (Litewska 3) — Kłopoty z popiersia­
mi — g. 19. OPERA (Nowogrodzka 49) — Da 
ma Pikowa — g. 18.30. OPERETKA (Puław­
ska 39) — Gasparone — g. 19. LALKA (Pa­
łac Kultury) — Guignol w tarapatach — g. 
17. BAJ (Jagiellońska 28) — O Jaśku Złot­
niku i o Burmistrzance — g. 17. GULIWER 
(Różana 16) — Wielka przygoda — g. 17. 
ESTRADA (Sierpecka 7) — Proces Mary 
Dugan — g. 19.

Uwaga! w rubryce „Co i gdzie" nie po­
dajemy przedstawień zamkniętych.

FILHARMONIA (Jasna 5) — Koncert
szkolny (ork. symf. Filh. Narodowej) — 
g. 14.15.

FILHARMONIA (Pałac Kultury) — Pół- 
recitale D. Dworakowskiej i J. Karolusa
— g. 19.30.

KII\TA
MOSKWA (Fuławska 19) — Nikodem

Dyzma (od lat 16) — g. 9.30, 11.30, 13 45, 16,
18.15, (20.30 wyprzedany). PRAI-IA (Jagiel­
lońska 24-26) — Skarb (od 1. 7) — g. 0.30,
11.30, Nikodem Dyzma — g. 13.45, 16, 18.15, 
Pan inspektor przyszedł i kabaret „Klaps"
— godz. 20.30. PALLADIUM (Kniewskiego 
71 — Karin, córka Mansa (od 1. 16) — g.
8.30, 11.30, 13.45, (g. 16, 18.15 i 20.30 wyprze­
dane). MŁODA GWARDIA (Pałac Kultury)
— Była sobie mrówka — g. 10, Nikodem 
Dyzma — g. 11, 13.15, 15.30, g. 17.15 i 19.30 
seanse z wyst. artyst. PRZYJAŹŃ (Pałac 
Kultury) — Diabeł i młocarz — g. 10.45 
Powrót Maksyma (od 1. 12) — g. 12, 14.15,
16.30, g. 18.15 i 20.30 z v/yst. artyst. ŚLĄSK 
(Żurawia 3-5-7) — Trzej Muszkieterowie 
(od 1. 12) — g. 9, 11, Nikodem Dyzma — g.
15, 17.15, 19.30. MURANÓW (PI. Dzierżyń­
skiego) — Biała grzywa (od 1. 7) — g. 9.30 
(sala B). Spotkamy się na Kasjopei (od 
1. 18) — g. 9.30, 10.30, 11.45, 12.45, 14.15, 16.15,
17.15, 18.30, 19.30, (g. 20.45 wyprzedany).
1 MAJ (Podskarbińska 4) — Nikodem Dyz­
ma — g. 9.30, . 11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
OCHOTA (Grójecka 65) — Spotkamy się 
na Kasjopei — g. 9.30, 11.30, 13.45, 15, 18.15
20.30, STOLICA (Narbutta 50a) — Spotka­
my się na Kasjopei — godz. 9.30, 11,30, 13.45,
16, 18.15, 20.30. W—Z (Leszno 19) — Góra ta­
jemnic (od 12 lat) — g. 9.30, 11.30, 13.45, 16,
18.15, 20.30. POLONIA (Marszałkowska 56)
— Urok szatana (od 1. 14) — g. 9.30, 11.30,
13.45, 16, 18.15, (g. 20.30 wyprzedany). SY­
RENA (Inżynierska 4) — Bogaczka (od 1. 
12) — g. 9.30, 11.30, 13.45, 16, 18.13, 20.30.
TĘCZA (Suzina 4) — Kadet Winslow (od 
1. 12) — g. 9.30, 11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
DAR (Jelonki) — Mąż dla Anny Zaccheo 
(od li 18) — g. 16 i 18.15. OLSZTYN (Wło­
chy) — Trzej Muszkieterowie — g. 16 i 19. 
LOTNIK (Powstańców 1) — Krwawa dro­
ga (od 1. 14) — g. 17, 19. WRZOS (Anin)
— Otello (od 16 lat,) — g. 17, 19.15. USTRO­
NIE (Płudy) — Śledztwo (od 14 lat) — g.
17, 19. METRO (Marszałkowska 77-79) — 
Była sobie mrówka — g. 17, W świecie 
pszczół — g. 18.30 i 19.30. MAZOWSZE 
(Skierni-wieka 2-4) — Obcy ludzie (od 1.

14) _  g. 15.30, Taksówka nr 3887 — g. 17., 
i 19.30. AVIA (Siedlecka 47) — Piątka 
ulicy Barskiej (od 1. 12) — g, 17, 19.

O D C Z Y T Y

„O Dostojewskim" — odczyt Stanisława 
Cat-Mackiewicza — g. 18 (sala odczytowa 
IW P  w Pałacu Kultury).

RADKO
na dzień 15.XI.56 r. (czwartek)

Na fali 1322 m.
Progri dnia: 5.25 11.50 17.00. Wiad.: 5.04

6.00 6.30 7.00 7.30 8.00 12.04 15.00 19.00 21.00
23.00.

Od g. 5.00 do 8.15 Transm. pr. n  8.15 
Konc. 8.35 Muzyka i aktualn. 9.00 Przerwa 
12.10 Felieton na tematy międzynar. 12.20 
Konc. życzeń 13.10 Na swojską nutę 13.30 
„Obca jesień" — opow. T. Tess 14.00 Muz. 
14.45 Pieśni 15.10 „Z całego świata" 15.45 
Utw. na obój 16.00 Z życia Zw. Radzieckie­
go 16.30 Liszt: Utw. fortep. 17.05 „My dzie­
ci z Bullerbyn" 17.35 Ork. rozr. 18.00 Report, 
lit. 18.20 „O niektórych sprawach wsi jugo­
słowiańskiej" 18.35 Śpiewamy pieśni i pio­
senki 19.05 Prokofiew: I Koncert skrzypc.
19.30 Nad książkami M, Promińskiego 20.35 
Suity 21.30 Kwartet rytm. z Poznania 21.50 
Audycja lit. 22.10 Muz. tan,

Na fali 387 m.
Progr. dnia: 5.25 15.05. Wiad.: 5.04 6.00

6.30 7.00 7.30 8-00 8.30 12.04 16.00 20.00 23.50. 
5.10 Muz. 5.30 Rozrn. Roln. 5.50 Gimn. 6.10

Tańce lud. 6.25 Kai. Rad. 6.36 Utw. charakt. 
G.51 Gimn. 7.10 Mozaika muz. 7.36 Duet 
fortep. 7.45 Błękitna sztafeta 8.06 Przegl. 
prasy 8.15 Zesp. rozr. 8.36 Konc. 9.00 „Wie­
czór jesienny" — aud. dla kl. III i IV 9.20 
Konc. 10.00 Kurs jęz. rosyjskiego 10.20 
Konc. 11.00 „Droga do Czarnolasu" — słuch, 
dla kl. IX 11.30 Rytm i piosenka 12.10 Fel. 
na tematy międzynar. 12.20 Przerwa 15.10 
Mel. lud. z Chile 15.30 „Śpiewamy piosenki 
i słuchamy muzyki" — aud. dla dzieci 16.05 
Koncert 16.50 „Zbyszek będzie miał odrę"
17.00 Wirtuozi muzyki rozr. 17.25 „Pieśni 1 
tańce naszej ziemi" 17.40 Na Warsz. Fali
18.00 Konc. 18.30 Muz. i aktualn. 19.25 Muz. 
tan. 20.13 Kron. sport. 20.25 Odp. Fali 49 
20.40 „Bachus" — według sztuki J. Cocteau
22.30 Muz. rozr. i tan. 22.50 Muz. dla wszyst­
kich.

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

TELEWIZJA: godz. 16.30 „Szekspir zabie­
ra się do pisania" — J. Minkiewicza — 
estrada poetycka. Polska Kronika Filmowa. 
Wiadomości dnia. Targowisko różności — 
audycja estradowa. Telewizyjny kurs dla 
kierowców-amatorów (wykład 12).

Dyiiipy szpitali
Interna — Oczki 6, Kasprzaka 17, al. Woj­

ska Polsk. 25. Chir. ogólna — Świerczew­
skiego 67, al. Wojska Polsk. 25, Płocka 26. 
Chir. urazowa — Świerczewskiego 67. Chir. 
szczękowa — Oczki 6. Chir. dziecięca — 
LHewska 16. Położn. i ginekol. — Staryn- 
kiewicza 3, Świerczewskiego 67, Karowa 2, 
Kasprzaka 17. Okulistyka — Oczki 6. La­
ryngologia — Kasprzaka 17. Urologia — 
Płocka 26. Ambulatorium chirurgiczno-ura- 
zowe dziecięce czynne w godz, 14—20, ul. 
Chłodna 8-12.

ma gdzie przekwaterować. W szkole 
w Ursynowie mieści się sklep spo­
żywczy, dla którego od kilku już lat 
nie można znaleźć miejsca zastęp­
czego, a tymczasem stołówka dla 
dzieci musi mieścić się w piwnicy.

W przyszłym roku ma byc rozpoczę­
ta budowa nowej szkoły na Sielcach, a 
na razie należy postarać się o jak naj­
szybsze wygospodarowanie pewnej iloś­
ci zastępczych izb, w których mogłaby 
się odbywać nauka. Należałoby się do­
brze rozejrzeć po całej dzielnicy, czy 
w wyniku zagęszczania nie znajdzie się 
parę pokoi biurowych, które można by 
zamienić na klasy szkolne.
Całkiem podobnie przedstawia się sytu­

acja w przedszkolach. Może nieco rczła- 
auje trudności nowe pomieszczenie przy 
ul. Zakrzewskiej na Sielcach, które je­
szcze w listopadzie ma być oddane do 
użytku, a także przedszkole organizowa­
ne w budynku przekazanym przez War­
szawską DOKP przy ul. Sobieskiego 93. 
W przyszłym roku zostaną również zor­
ganizowane przedszkola w budynkach 
przy ul. Nowoparkowej i Zacisznej.

Dodajmy, że w tej chwili czynne przed 
szkoła nie są w należyty sposób wyposa­
żone. Brak w nich dostatecznej ilości za­
bawek, bielizny, leżaków i odpowiednich 
mebelków.

Przedmiotem dużej troski radnych jest to, 
iż zarówno w szkołach jak i w przed­
szkolach poważnie odczuwa się brak 
należytej opieki lekarskiej. Oddział 
Zdrowia nie daje zastępstw na wypa­
dek choroby lekarza, a higienistki pra­
cują nieregularnie, nie przestrzegając 
swoich godzin i dni pracy. Jest jasne, 
że w ten sposób nie pomagają perso­
nelowi szkół i przedszkoli w utrzymy­
waniu i podnoszeniu stanu sanitarnego. 
Od kilku już lat do planów wstawia się 

projekt ogrodzenia szkół i przedszkoli w 
Siekierkach, Wilanowie i Powsinie. Co 
roku jednak zostają one skreślone, po­
nieważ — brakuje siatki. Tak, od pięciu 
lat w dzielnicy Wilanów nie ogrodzono 
ani jednej szkoły czy przedszkola, cho­
ciaż nierzadko zdarza się, że przedszko­
laki, których w tej sytuacji trudno upil­
nować, wybiegają na ulicę.

Dzielnica Wilanów ma wielu wycho­
wawców, którzy z całym poświęceniem 
swoje doświadczenie i zapał oddają 
dzieciom. Aie i rodzice powinni oka­
zać daleko idącą pomoc, a nie zwalać 
całej pracy nad dzieckiem na barki 
szkoły. (u.m.).

Projektant informuje, że most z 
prefabrykowanych elementów'- z be­
tonu sprężanego jest rozwiązaniem 
nowoczesnym, stosowanym w wielu 
państwach Europy zachodniej i w 
Związku Radzieckim i uważa, że w 
naszych warunkach jest to projekt 
b. ekonomiczny, tańszy od innych, 
zezwalający na oszczędności finanso­
we i materiałowe.

Otóż całkowity koszt budowy samego 
mostu o długości 500 m wg projektu 
inż. Strzeleckiego wyniósłby — według 
jego obliczeń — około 40 min. zł. (wo­
bec 54 min. zł, które kosztować ma 
most stalowy). Przy czym sprawa roz­
wiązania ruchu kołowego i kosztu do­
jazdów do mostu — jest identyczna, jak 
i w innych projektach mostu dwupozio­
mowego.

W porównaniu z mostem stalowym — 
most łukowy „oszczędza" około 2 tys. 
ton stali, a na jedno jego przęsło po­
trzeba 1400 ton betonu, podczas gdy in­
ne warianty betonowe „zużywają" na 
jedno przęsło 1800 ton betonu.

Stalowy, Czy kablobetonowy — 
od dłuższego czasu toczą się za­
żarte, techniczne dyskusje na te­
mat mestu pod Cytadelą. Dziś 
zapadnie ostateczny „wyrok" — 
na posiedzeniu Prezydium StRN 
zostanie powzięta decyzja i za­
twierdzony projekt wstępny tra­
sy mostowej i mostu pod Cyta­
delą.

W drugim punkcie obrad oma­
wiany będzie i zatwierdzony pro­
jekt uchwały w sprawie usamo­
dzielnienia miejskich przedsię­
biorstw — komunikacyjnego, au­
tobusowego, taksówkcwego i 
wodno-kanalizacyjnego. (r).

I jeszcze parę słów o samej prefabry- 
kacji. „Wytwórnia" prefabrykatów mieś­
ciłaby się przy samym moście, na lewym 
brzegu Wisły. Przy czym Centralny Za­
rząd Produkcji Pomocniczej zgłosił chęć 
podjęcia prefabrykacji w terminie prze­
widzianym w projekcie.

Cyfry i obliczenia podawane przez inż. 
Strzeleckiego są nęcące. I warto chyba 
pokusić się o dokładne i rzetelne ich 
sprawdzenie, skontrolowanie kosztorysu 
budowy mostu łukowego i jego ewentu­
alnych zalet — zanim zapadnie ostatecz­
na decyzja i wybór projektu wstępnego 
tego nowego warszawskiego mostu. Bo 
mieszkańcy stolicy, tak jak i projektanci 
zresztą — chcieliby z pewnością, by most 
pod Cytadelą był nie tylko praktyczny, 
ale jak najtańszy i jak najładniejszy.

(B.B.)

Na zdjęciu: model mostu lulkowe­
go z betonu sprężanego, zaprojekto­
wany przez inż. Strzeleckiego.

Foto: H. Kobylańska.

Ponad 70 tys. osób obejrzało wystawę HRD
„Apatyt rośnie w mia 

rą jedzenia". Ogląda­
jąc w CDT wystawą 
artykułów użytkowych 
produkcji NRD, stra- 
westować można to 
przysłowie, że „apetyt 
na posiadanie wielu 
przedmiotów rośnie w 
miarą ■ ich poznawa­
nia".

Wystawa cieszy sią 
dużym zainteresowa­
niem — zwiedziło ją w 
ciągu 4 dni ponad 70 
tys. osób, nie licząc 
tych, co zatrzymują 
się tylko przechodząc 
ul. Bracką, by przyj­
rzeć się ustawionym 
na powietrzu ładnym 
samochodom osobowo- 
ciążarowym typu Wart 
burg, czy łodziom mo­
torowym i żaglów­
kom, które nie zmie­
ściły slą na V piętrze 
CDT.

Foto — W. Piotrowski

Zza okiennej firanki —
czyli niereprezentacpjne reprezentacja

Firanki i ładne pokrycia mebli to niewątpliwie dekoracja mieszkania. Nie są 
to jednak rzeczy wieczne —• po pewnym czasie właściciel nowych kiedyś mebli 
stwierdza, że firanki już się skończyły, a pokrycie tapczanu „świeci" dziurami* 
Jednym słowem: trzeba kupić firanki, trzeba pokryć meble świeżym materia­
łem. Toteż mieszkańcy stolicy z uznaniem powitali ułatwienie im poszukiwani* 
przez otwarcie specjalnych sklepów z materiałami dekoracyjnymi. i

Trzy są sklepy tego rodzaju w 
Warszawie: dwa niewielkie przy ul.
Puławskiej i Targowej oraz trzeci
— zwany szumnie reprezentacyjnym
— przy ul. Nowowiejskiej. Towaru 
jednak brąk zarówno w tamtych jak 
i w sklepie reprezentacyjnym. 150 m 
chodnika, 70 m firanek koronkowych, 
zero m welwetów drobnoprążkow a- 
nych, które oceanie są „krzykiem 
mody" — tak wygląda miesięczne re­
prezentacyjne zaopatrzenie otrzymy­
wane z fabryk państwowych.

Jeżeli sklep wykonywał dotychczas 
plany (a wynosi on np. dla sklepu przy 
ul. Nowowiejskiej — 2 min zł. obrotu 
miesięcznie) to tylko dlatego, że handlo­
wał wyrobami spółdzielczymi (nie zawsze 
zresztą wchodzącymi w skład jego bran­
ży, jak np. materace czy poduszki) oraz 
dlatego, że połowę wpływów stanowiły 
zakupy urzędów i instytucji. A wiado­
mo — dywany do dyrektorskich gabine­
tów nie muszą być ładne, mogą być na­
tomiast drogie. Od kilku miesięcy jed­
nak wpływy „urzędowe" zmniejszają się 
znacznie.

Czy rzeczywiście brak jest u nas 
atrakcyjnych artykułów dekoracyj­
nych? — „Towar w fabrykach jest — 
twierdzi kierownik sklepu przy Nowo­
wiejskiej jGogulski — nie dostajemy 
go jednak z hurtowni. Zresztą nic dzi­
wnego: pierwszeństwo przed nami ma­
ją przemysł terenowy i spółdzielczy, 
następnie centrale wojskowe, domy 
towarowe, a dopiero potem my".

W tej sytuacji nasuwa się pytanie, po 
co istnieją specjalne sklepy z materia­
łami dekoracyjnymi, skoro tam mate­
riałów dekoracyjnych są minimalne iloś 
ci. A po drugie: jeżeli otwiera się sklep 
wzorcowy artykułów dekoracyjnych, to 
powinien on posiadać — na wzór skle­

pów wzorcowych z wełną czy Je dwa* 
biem — bezpośredni kontakt z fabryka­
mi, które mogą w nich pokazać szeroki 
wachlarz swej produkcji, ku zadowolę- 
niu klientów. (kcz)

Ni@ t r e s u ją
W związku z notatką pt. „Bez powideł 

i bez polotu" zamieszczoną w nr. 235 ..'Zv- 
cia Warszawy" 2.X. br. — Zarząd Pałacu 
Kultury i Nauki przesłał nam następując* 
pismo:

„Niejednokrotnie zdarza się, że elemen* 
ty chuligańskie pod pretekstem wejścia d.o 
Kawiarni „Kongresowej" usiłują przedo­
stać się na Salę Kongresową w czasie od­
bywających się tam imprez. W związku z 
tym oraz dla zapewnienia maximum spo­
koju w Kawiarni „Kongresowej" służba 
porządkowa ma polecenie ingerowania w 
razie jakichkolwiek prób zakłócenia po­
rządku.

Jeżeli nie doszło dotychczas do poważ­
niejszych ekscesów chuliganerii w sali 
Kawiarni „Kongresowej", należy to przy­
pisać spostrzegawczości i taktowi praoow* 
ników służby porządkowej Pałacu.

Zarząd wyjaśnia, że w zasadzie przy 
wejściu do Kawiarni „Kongresowej" pel 
ni dyżur zwykle jeden z pracowników 
służby porządkowej, a w przeciągu kil­
kunastu miunt, w okresie tłumnego 
przybywania widzów na imprezę w Sali 
Kongresowej pomaga mu drugi pracow­
nik. Dlatego niezrozumiałe jest twierdze­
nie o „wielkiej armii strażników", Twier 
dzenie takie wprowadza w błąd opinią 
publiczną.
Poza tym Zarząd uważa za konieczne 

zwrócić uwagę Redakcji na niewłaściwość 
zwrotu użytego w notatce, a którego sens 
jest obraźliwy dla pracowników służby 
porządkowej Zarządu; Zarząd nie stosu­
je metody tresury wobec swoich pracow­
ników, której — jak ogólnie wiadomo -w 
nie stosuje się do łudzi.

(—) W. ŁAZUCHIEWICZ 
Z-ca Dyr. dz. Admim. - Finansowego

List do Redakcji

Musimy mieć zaufanie do specjalistom

Telewizyjne „oko
Tłum gapiów po­

dziwiał w środę 
na pł. Wareckim 
błękitny wóz trans­
misyjny, który 
wzbogaci być mo­
że, po próbach, 
techniczne wypo­
sażenie naszej te­
lewizji. Tym ra­
zem nie kupiliśmy 
„kota" w worku 
i transakcja doj­
dzie do skutku do­
piero wówczas, gdy 
się okaże iż bę- 
iziemy mieli po­
żytek z tego na­
bytku.

Foto Wł. Piotrowski

M  t

„Zycie Warszawy" zamieściło dwa artykuły prof. dr. Zbigniewa Wasrn- 
tyńskiego na temat mostu pod Cytadelą, dające pierwszeństwo mostowi 
dwupoziomowemu z betonu sprężonego. Nie chcemy tu polemizować na 
temat tworzywa, z jakiego mają być budowane mosty, bo to zagadnienie 
zainteresowany Czytelnik znajdzie zawsze w czasopismach naukofwo-tech­
nicznych. Uważamy jednak, że artykuły prof. Wasiutyńskiego — być może 
wbrew intencjom autora — stały się nie zamierzoną reklamą mostu, za­
projektowanego przez niego samego.

................ ...... — ____ ___________ _ Obecnie w Folsee budujemy dużą
ilość mostów z betonu sprężonego o 
znacznej rozpiętości, wprowadzając 
nowe metody wykonawstwa, nie spo­
tykane nawet za granicą — i wła­
śnie tych projektantów i realizato­
rów prof. Wasiutyński nazywa nie­
chętnymi w poszukiwaniu nowych 
rozwiązań, konserwatystami, a na­
wet zarzuca im, że utrudniają postęp 
techniczny.

Zrozumiałe jest, że nie możemy bu­
dować tak jak budowali nasi przod­
kowie, że powinniśmy szukać no­
wych rozwiązań lepszych pod wzglę­
dem  ̂konstrukcyjnym, estetycznym, a 
przede wszystkim ekonomicznym. 

Niezrozumiałe są natomiast za­
rzuty prof. Wasiutyńskiego w „Ży­
ciu Warszawy" pod adresem fa­
chowców mostowych, zebranych na 
KOPI. Nie można mieć im za złe, 
jeśli nie uważali rozwiązania po­
danego przez niego, za odpowiada­
jące warunkom. Przecież przedsta­
wiając swój projekt pod arbitraż 
KOPI, profesor z góry zgodził się 
na opinię tego zespołu.
W tym świetle nie wiemy, jaki 

właściwie cel miały spełnić artykuły

REDAKCJA — Warszawa, 
ul. Marszałkowska 3/5 Cen­
trala 89241 2, S, tel. Red. 
naczelny 418-57. Selcreta- 
riat 892-41. Dział miejski i 
red. nocna 892-42. Wydanie 
prowincjonalne 413-59, ko- 
resp. 80-525. Ogłoszenia 
przyjmuje Powszechna Ag. 
Reklamy, ul. Poznańska 38. 
Red. przyjmuje wr dni po­
wszednie w godz. od 10—12,
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ADMINISTRACJA — ul. 
Wiejska 12, tel. 824-11. Za­
mówienia i przedpłaty na 
prenumeratę indywidualną 
przyjmują wszystkie urzę­
dy pocztowe oraz listono­
sze. Prenumerata kwartal­
nie 15 zł. Prenumerata na­
szego pisma za granicą 
wynosi: kwartalnie 19.50
zł, półrocznie 39 zł, rocznie 
78 zł. Wpłaty przyjmuje 
PKWZ „Ruch", Warszawa, 
ul. Wilcza 46 (tel. 8-64-81) 
konto PKO 1-6-100024 

Warszawa.

DZIENNIKARSKI
REKORD

Nie notowany dotychczas 
rekord osiągnęło duże „Zy­
cie", podając wzmiankę o 
następującej rewelacyjnej 
treści: „Wskutek licznych
zapytań spowodowanych 
wzmianką w d z i s i e j ­
s z y m  Życiu Warsza­

wy..."
Ciekawe, czy ukaże się w 

jakimkolwiek piśmie anons 
o treści mniej więcej ta­
kiej : „Wskutek zapytań wy­
wołanych wzmianką w j u- 
t r z e j s z y m numerze 
itd.". L. M.

WSZCZYMANY
REMONT

Na drzwiach lokalu punk­
tu Nr 2 Rzemieślniczej Spół­
dzielni Pracy „Stopa" przy 
ul. Brackiej 5 ukazało się 
ogłoszenie następujące:
„Przyjęcie obuwia do re­
montu wszczymane do 11.XI 
z przyczyn technicznych".

Proponujemy kierowni­
ctwu punktu Nr 2, aby

wszczymało się z redagowa­
niem takich komunikatów 
do chwili dokonania remon­
tu polszczyzny, jaką się po­
sługuje. (ko)

DOKOOPTOWANY
POSEŁ

Okazuje się, że nasza da­
wna ordynacja wyborcza 
kryła w sobie klauzule nie­
znane opinii publicznej. Nie 
wiedziano nic mianowicie, 
że posłów do Sejmu moż­
na... kooptować. Dowiedzie­
liśmy się o tym z czwart­
kowego numeru „Trybuny 
Ludu", a ściślej ze zdjęcia 
na str. ,1, gdzie stoją (cytu­
jemy) „Od lewej: posłowie 
Rapacki, W i n i e w i c z i 
Naszkowski". Wszystko by­
łoby w porządku, gdyby 
nie to, że wicemin. Winie- 
wicz nie tyle j e s t„ ile 
był posłem i to nie byle jâ

kim, bo pełnomocnym Rze­
czypospolitej Polskiej w 
Waszyngtonie. A do Seimu 
dokooptowano go chyba na 
wniosek fotografa.

LATAJĄCY
MEGAFON

Wystarczy, aby zadzwo­
nił telefon, zawiadamiają­
cy o zbliżaniu się pociągu, 
a zawiadowca stacji Małki­
nia wybiega ze swej dyżur­
ki i pędzi do poczekalni, 
bufetu itd. i ochrypłym z 
wysiłku głosem oznajmia — 
„pociąg z Warszawy do 
Białegostoku odchodzi z pe­
ronu... o godz....“ .

Wiele razy przejeżdżałam 
przez stację Małkinia i 
zawsze historia z dyżur­
nym ruchu, pełniącym rolę 
biegającego, megafonu pow­
tarzała się. Brak megafon

nów, utrudnia pracę dyżur­
nego, a poza tym zdarza 
się, mimo jego najszczer­
szych chęci i dobrego cha­
rakteru w nogach, że ktoś 
z pasażerów nie usłyszy 
wołania i spóźnia się na po­
ciąg, co prowadzi do nie­
uniknionej awantury.

Wniosek: Małkinia prosi 
o megafony.

NIECH WYJAŚNI
Smutny to moment, w 

którym zachwiana zostaje 
wiara w ludzkie uczucia. 
Przekonała się o tym pani 
Wanda S., będąc świadkiem 
jak 6 bm. o godz. 7.45 kie­
rowca taksówki Nr 78-560 
odmówił pomocy w prze­
wiezieniu do szpitala chłop­
ca ranionego w wypadku 
tramwajowym na ul, Zie- 
lenieckiej.

Ponieważ wypadek ten
świadczyłby o czymś wię­
cej .óż o często spotykanej 
bezduszności, małe „Zycie" 
czeka na wyjaśnienie kie­
rowcy w tej sprawie*

w „Życiu" na temat mostu pod Cy­
tadelą, gdyż podane były tylko nie 
zawsze słuszne argumenty, wypowia­
dające się za mostem z betonu sprę­
żonego, a wysłuchane już przedtem 
wielokrotnie przez specjalistów z 
dziedziny budownictwa mostowego. 
Natomiast zabrakło innych wypowie­
dzi, które zresztą niesposób byłoby 
umieścić w prasie codziennej z& 
względu na ich obszerność i facho­
wość. A one dopiero dałyby pełny 
obraz dyskusji fachowców i jej osta­
tecznego wyniku.

Jeśli idzie o meritum sprawy —  
to możemy być zupełnie spokojni 
o wybór właściwego tworzywa dla 
mestu pod Cytadelą, jak również 
o postęp techniczny w budowie 
mostów. Musimy mieć pełne zaufa­
nie do specjalistów z tej dziedziny 
techniki, a nie sugerować się jed­
nostronnymi wypowiedziami.

Przewodniczący Sekcji Mostowej 
mgr inż. W. Witkowski 

Przewodniczący Koła NOT 
mgr inż. SI. Tucholski y

Smutny jubileusz
Pogotowia Milicji

W październiku ubiegłego roku powsta­
ło w Warszawie pierwsze Pogotowie Mili­
cyjne urzędujące pod znanym już miesz- 
kańcom stolicy numerem telefonicznym

Przedwczoraj o- godz. 19 Pogo­
towie MO obchodziło swój „jubileusz". 
Zatrzymany został bowiem 10-tysięczny 
„klient". Był nim Jerzy Smirnow zam. 
ul. Wronia 45 m. 14. Po pijanemu pobił 
swą żonę i -wyrzucił ją z domu. Już po 
raz drugi został on za to samo zatrzy­
many przez Pogotowie. „Jubilata" szyb­
ko przewieziono motocyklem do aresztu 
w Komendzie Dzielnicowej MO.
Tak więc obecnie bilans pracy Warszaw­

skiego Pogotowia Milicyjnego wynosi 10 
tysięcy interwencji. Z tego wg prowizo­
rycznych danych 60 proc. stanowią inter­
wencje, w wyniku których zlikwidowano 
wybryki i burdy pijaków oraz chuliga­
nów, 22 proc. awantury rodzinne a pozo­
stały procent to zwalczanie innych prze­
stępstwu

Z okazji „jubileuszu" życzyć należy Po­
gotowiu Milicyjnemu jak najbardziej sku­
tecznych interwencji a warszawiakom... 
Jak najrzadszego korzystania z telefonu 
5-24-24. (a. u.)

znaleziono
Danuta Władyczańska zgubiła w tram­

waju parę dni tema legitymację Związku 
Zawodowego, partyjną i służbową, wysta­
wioną przez Rozgłośnię Polskiego Radia 
w Krakowie. Znalazca proszony Jest o 
zwrot do Rozgłośni Polskiego Radia ~~v 
Warszawie.


